
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Mamo, Tato,
 to Wy otworzyliście mi drzwi do świata nauki.
 Dziękuję!
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  (wiem, że nie lubisz długich)


  Twoje ciało jest niewyobrażalnie mądre. Czasami bywa też dosyć obleśne, a kiedy indziej całkiem śmieszne. Ale zawsze jest fascynujące. Używasz go od tylu lat, a ile tajemnic wciąż przed tobą skrywa! Co ty na to, żeby mu się bliżej przyjrzeć? Mówiąc „bliżej”, mam na myśli naprawdę blisko. Wślizgniemy się do jego wnętrza, do bebechów – tak blisko.


  [image: ]
Dzięki za odpowiedź. Na kolejnej stronie znajdziesz krótką ankietę, kilka pytań dotyczących ciebie i twojego ciała. Zastanów się dobrze, zanim na nie odpowiesz. Ale, ale, poczekaj jeszcze chwilę! Chciałbym ci powiedzieć coś o sobie. Jestem naukowcem i zajmuję się inżynierią biomedyczną. No, ale nie uciekaj jeszcze! Wiem, że to brzmi mało przyjaźnie, więc już ci wszystko wyjaśniam. INŻYNIERIA BIOMEDYCZNA to taka nauka, która łączy medycynę i nowoczesne technologie, żeby pomóc lekarzom, pielęgniarkom i aptekarzom w ich codziennej pracy. Dzięki niej leczenie jest przyjemniejsze. Przypomnij sobie ten okropnie gorzki syrop, który mama kazała ci kiedyś wypić. Naukowiec taki jak ja może wymyślić, jak ci go podać, żeby smak był zupełnie niewyczuwalny! I to bez stosowania zastrzyków [image: ]. W jaki sposób? Na przykład może zrobić małą, słodką kapsułkę, którą z przyjemnością połkniesz, a gorzki lek trafi prosto do twojego brzucha.


  Ale jak w ogóle działa twoje ciało? O tym właśnie jest ta książka! Piszę tu o rzeczach, od których twoja nauczycielka miałaby ciarki na plecach. Na przykład o bąkach i kupie, śpiochach w oczach i miodzie w uszach, pieprzykach (takich z włosami), najobrzydliwszych wydzielinach ciała (pot, łój i inne), dodatkowym żołądku na deser (czy on w ogóle istnieje?), pomarszczonych palcach po kąpieli i śmierdzących paluchach u stóp.


  Zapraszam do wspólnej przygody! Razem prześledzimy każdy twój krok, ruch i myśl od pobudki przez calutki dzień aż do słodkiego snu. Ja jestem gotowy, a ty? Zapinaj pasy, lecimy!
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    Zapisz swoje odpowiedzi na kartce z zeszytu


    1) Imię


    2) Wiek (w miesiącach)


    3) Kolor włosów


    4) Kolor oczu


    5) Kolor skóry


    6) Wzrost (w centymetrach)


    7) Odległość, na jaką możesz najbardziej rozłożyć kciuk i palec wskazujący (w centymetrach).


    8) Długość dużego palca (w milimetrach)


    9) Czy potrafisz zwinąć język w trąbkę? 


    10) Czas, jaki upłynął od twojej ostatniej wizyty w toalecie  (w minutach)


    11) Czy potrafisz dotknąć językiem nosa? 


    12) Jaka jest najciekawsza rzecz, którą wiesz o ludzkim ciele?


    13) Ile razy możesz mrugnąć oczami w ciągu 10 sekund?


    14) Czy potrafisz poruszać uszami?


    15) Jaka jest twoja ulubiona zdrowa przekąska? 


    16) Czy potrafisz dotknąć stóp bez zginania kolan?


    17) Jaki jest najzabawniejszy dźwięk, który może wydać twoje ciało?


    18) Czy potrafisz unieść jedną brew wyżej niż drugą?


    19) Czy możesz dotknąć ucha stopą?


    20) A łokciem dotknąć pępka? 


    21) W skali od 1 do 10 oceń stan swojej wiedzy o ciele człowieka przed przeczytaniem tej książki.


    No, to chyba wszystko już jasne. Jesteśmy gotowi na podróż do świata bebechów!
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  * Większość ludzi na świecie jest praworęczna (ponad trzy czwarte!), a niemal wszyscy pozostali piszą lewą ręką. Ale choćby znaleźli się geniusze, którzy potrafią bez problemu notować obiema dłońmi, robienie tego jednocześnie nawet dla nich byłoby wielkim wyzwaniem. A to wszystko za sprawą mózgu! Tak długo uczy się on pisać jedną ręką, aż zacznie to robić automatycznie. Ale gdy próbujesz coś zmienić, cała ta usprawniona praca neuronów zostaje zaburzona. Potrzeba tygodni ćwiczeń, żeby przyzwyczaić mózg do nowego zadania.


  Rozdział 1
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  MÓZG
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  KOMÓRKI
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    BAKTERIE
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  BURCZENIE W BRZUCHU
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  ŚLINA


  
    [image: ]
  


  UKŁAD MOCZOWY
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  OCZY


  


  O, zobacz! To ty! Leżysz w ciepłym łóżku, szczelnie otulasz się mięciutką kołderką, trochę nawet pochrapujesz. Ale [image: ]Nie chcemy cię przecież jeszcze obudzić. Przyjrzyjmy się twojemu ciału tuż przed pobudką.


  To trochę jak film w [image: ] tempie. Twoje oddechy są spokojne i zdecydowanie mniej częste niż w ciągu dnia. Gdybyśmy mieli supersłuch, usłyszelibyśmy, że twoje serce bije bardziej leniwie. Twoje nocne tętno, czyli liczba uderzeń serca na minutę, jest o połowę niższe niż dzienne. Gdybyśmy mieli superwzrok, dzięki któremu moglibyśmy widzieć, jak ciepłe są różne rzeczy, zobaczylibyśmy, że twoje ciało podczas snu jest trochę chłodniejsze. Nie ma 36,6 stopnia Celsjusza, jak w ciągu dnia. Do tego twoje ręce i nogi są śmiesznie zwiotczałe.


  Spowolnienie działania różnych narządów podczas snu ma ważny cel – odpoczynek. Nawet się nie domyślasz, ile roboty wykonuje twoje ciało w ciągu dnia. Po tym wszystkim potrzebuje odsapnąć. A czy jest lepsze miejsce na relaks niż kraina snów, gdzie mogą się spełniać wszelkie twoje marzenia i zachcianki? Chociażby teraz. Śnisz o wycieczce do Paryża z twoją ulubioną amerykańską aktorką. Okazuje się, że ona świetnie mówi po polsku. Na dodatek też uwielbia lody czekoladowe! Zajadacie się nimi ze smakiem, a w kolejce po bilety na wieżę Eiffla ona opowiada ci najśmieszniejszy żart świata…
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  – rozlega się nagle donośnie i nieznośnie w twoim pokoju. To dźwięk budzika… Nie wiem, jaki dźwięk wydaje twój budzik, ale myślę, że gdyby to był wrzeszczący wesoło kogut, byłoby naprawdę zabawnie. Co mówisz? Jak dla kogo?
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  Paryż znika, twoja towarzyszka podróży również. Co za żenada! Chcesz usłyszeć zakończenie dowcipu… No niestety, nie tym razem. Pora wstawać! Koniec słodkiego leniuchowania! Przed tobą jedno z największych wyzwań nadchodzącego dnia – musisz zwlec się z łóżka. Najlepiej bez marudzenia, choć wiem, że może się to zdarzyć nawet największym porannym bohaterom. Ale dlaczego tak trudno jest porzucić sen – ten wspaniały stan błogiej nieświadomości? Nie mogłoby być tak, że otwieramy oczy i jesteśmy gotowi do działania?


  


  O twoim ciele można powiedzieć wiele dobrego. To jedna z najlepiej zaprojektowanych maszyn w naturze. Niestety, jeśli chodzi o uruchamianie, jest raczej jak stary laptop, a nie najszybszy sprzęt prosto ze sklepowej półki. Kiedy włączasz komputer, ekran nie rozświetla się zaraz po wciśnięciu przycisku [image: ]. Podobnie twoje ciało, cała ta skomplikowana kompozycja
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  potrzebuje chwili, żeby rozpocząć intensywną pracę.


  Wszystko zaczyna się w głowie, a dokładniej .
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  Naukowcy bardzo lubią go badać. Nie martw się, nie muszą za każdym razem otwierać czaszki i oglądać pod mikroskopem różowej galarety.
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  Wystarczy im specjalny przyrząd o skomplikowanej nazwie ELEKTRO-ENCE-FALO-GRAF. Badają nim aktywność elektryczną mózgu. Tak, może to dla ciebie zaskoczenie, ale w twoim ciele przez komórki nerwowe płynie prąd!


  To właśnie dzięki badaniu tego prądu można dowiedzieć się bardzo wiele o mózgu. Jak to wygląda? Na głowę zakłada się śmieszny czepek, do którego przyczepionych jest kilkadziesiąt kabelków połączonych z komputerem. Na końcu każdego z nich znajduje się mały czujnik, który wychwytuje sygnały wysyłane przez mózg. 
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Mogą być one naprawdę przeróżne i zmieniać się w zależności od tego, co robimy! Dużo bardziej męczące dla mózgu jest przecież odrabianie pracy domowej z matematyki niż oglądanie filmików na YouTubie. Podczas nauki mózg musi się bardziej napracować, a badacze mogą to zobaczyć dzięki elektroencefalografii.


 

 

  Pewnie myślisz sobie teraz: „No dobra, fajnie, można zbadać mózg i to w ogóle nie boli. Ale po co badać mózg, który śpi? Przecież wtedy nic się w nim nie dzieje!”. Otóż nie! Kiedy smacznie śpisz, twój mózg przypomina [image: ]różnych emocji i aktywności. Sen dzieli się na kilka faz, w których mózg ma różne sprawy na głowie. Teraz skupmy się jednak tylko na pobudce, bo budzik już zadzwonił i musisz szybko wstawać, żeby nie spóźnić się do szkoły.
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  MÓZG to bardzo skomplikowany twór, który można podzielić na wiele części. Jedna z nich, położona tuż nad karkiem, zachowuje się jak strażnik wpuszczający do głowy tylko najważniejsze informacje. W ciągu dnia jesteśmy bombardowani różnymi sygnałami z otoczenia – bez przerwy coś słyszymy, widzimy i czujemy. Dobrze, że mamy takiego ochroniarza, który decyduje, co jest najważniejsze, bo inaczej wybuchłyby nam głowy. To właśnie on codziennie rano podejmuje decyzję, że dźwięk budzika (albo koguta, albo mamy, albo kogoś innego, kto cię budzi) jest bardzo ważną informacją. Dociera ona do mózgu i wtedy rusza produkcja rozmaitych substancji – tak zwanych HORMONÓW – która oznacza koniec snu i początek dnia. To jest trochę jak wciśnięcie przycisku [image: ]. Cała ta machina, zwana twoim ciałem, wprawiana jest w ruch.


  Wszystkie twoje narządy dostają sygnał od mózgu:
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  Budzi się UKŁAD KRWIONOŚNY . Krew zaczyna płynąć szybciej, żeby jak najprędzej pozbyć się z ciała „nocnych” hormonów. To właśnie przez to, że jest ich ciągle jeszcze całkiem sporo, poranki są takie trudne. Mózg jest już gotów do działania, ale twoje ciało jest zupełnie innego zdania. Najchętniej zostałoby trochę dłużej pod ciepłą kołderką. Zupełnie niepotrzebnie, bo jego temperatura po przebudzeniu zaczyna się podnosić. Dlatego w pewnym momencie robi ci się pod kołdrą za gorąco i postanawiasz się odkryć. Każdy milimetr twojego ciała zalewa krew pełna „dziennych” hormonów, które niosą ze sobą zastrzyk energii i chęci do życia. Chociaż na razie może ci się wydawać, że to ściema.


  Wkurzasz się, że ktoś przerwał ci wspaniały sen o Paryżu. Próbujesz zacisnąć pięści, żeby pogrozić światu, ale ci się to nie udaje. Nie masz siły. Czy ktoś w nocy zakradł się do twojego pokoju i odebrał ci całą moc? Nic z tych rzeczy! Poranne osłabienie to zupełnie normalna sprawa. Twoje MIĘŚNIE I STAWY właśnie skończyły swój wielogodzinny odpoczynek. Nie są tak szybkie jak mózg, dlatego potrzebują chwili, żeby się zorientować, że to koniec snu. Samochodowi, który stał na mrozie przez całą noc, trzeba rano dać trochę czasu, żeby się rozgrzał i mógł płynnie odjechać. Mięśnie i narządy również muszą się rozgrzać i przygotować do aktywności.
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  Budzi się też twój  UKŁAD ODDECHOWY. Napełnia płuca świeżym powietrzem jak baloniki. Teraz, kiedy każdy narząd w twoim ciele ruszył do pracy, trzeba mu dostarczyć więcej paliwa! Oddech przyspiesza, twoje ciało pragnie tlenu. Tak jak rakieta potrzebuje paliwa, by polecieć w kosmos, tak twoje ciało domaga się tlenu, by prawidłowo funkcjonować. Bez tlenu nie mogłoby biegać, skakać, a nawet myśleć!


  


  Powietrze, które wdychasz, jest niewidzialne. Musisz mi uwierzyć na słowo, że składa się ono głównie z dwóch gazów – azotu i tlenu. Azotu nie potrzebujemy, dlatego ile wciągniemy go do płuc, tyle wypuścimy z wydechem. Bez tlenu pożegnalibyśmy się z tym światem już po czterech minutach. Kiedy wdychasz powietrze, tlen zostaje wchłonięty do krwi przez ścianki płuc i PRZENIESIONY do wszystkich komórek, które go potrzebują. Rakieta ze zbiornikami wypełnionymi paliwem jest gotowa, żeby polecieć w kosmos. A twoje ciało napełnione tlenem jest gotowe, żeby przeżywać przygody!
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  Wróćmy teraz do [image: ], bo to ważny temat. Niezwykle ważny. Gdyby nie komórki, w ogóle nie mielibyśmy o czym rozmawiać. To z nich składa się całe twoje ciało. Pomyśl o nich jako o klockach albo maleńkich cegiełkach, z których można by zbudować piękny zamek lub statek kosmiczny. Każda komórka jest samodzielną istotką, która współpracuje z pozostałymi. Dzięki temu tworzą się różne części twojego ciała: mięśnie, narządy i kości.


  Nie wiem, czy będziesz w stanie wyobrazić sobie, ile komórek jest w twoim ciele. Ja nie potrafię, bo ta liczba jest przeogromna – kilkadziesiąt bilionów. Gdybym cię poprosił o ich policzenie, jedna na sekundę, zajęłoby ci to jakieś 3000 lat. Wiesz, co wydarzyło się 3000 lat temu? Ja też nie wiem. Wiem za to, że w twoim ciele jest naprawdę dużo komórek! Nie każę ci teraz ich liczyć. Miło mi będzie, jeśli najpierw skończysz czytać tę książkę. Potem rób, co chcesz! Powiem jeszcze, że choćby nie wiem jak mocno wpatrywać się w ciało, komórek nie da się zobaczyć gołym okiem. Są za małe. Potrzeba naprawdę mocnego mikroskopu, żeby je dojrzeć. Gdyby wziąć każdą twoją komórkę i powiększyć do rozmiarów piłki do kosza, twoje ciało stałoby się ogromne jak Ziemia – jak cała planeta! Nareszcie powiedzenie „jesteś całym moim światem” nabrałoby sensu.
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  Oprócz tego, że komórki są malutkie i tak liczne, to jeszcze każda z nich jest [image: ][image: ] w robieniu różnych rzeczy w twoim ciele. Komórki mają rozmaite [image: ]


  Na przykład te budujące mięśnie są długie i cienkie, a te, z których składa się skóra, są płaskie i trochę przypominają łuski. Niektóre potrafią się kurczyć, żeby pomóc ci się ruszać. Inne umieją wytwarzać ŚLUZ chroniący płuca od środka lub bronią cię przed chorobami.


  Pomimo wszystkich tych różnic komórki mają .


  
    [image: ]
  


  
    [image: ]
  


  Każda otoczona jest specjalną ochronną powłoką – BŁONĄ. W środku komórki znajduje się płynna substancja zwana CYTOPLAZMĄ. Ale fajna nazwa, prawda? Wszystko razem przypomina bąbelek wypełniony glutowatym śluzem. Wewnątrz pływa JĄDRO KOMÓRKOWE – to najważniejsza część komórki. Jądro jest szefem. Rozdziela zadania i dba o to, żeby wszystko działało jak trzeba.
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  Wpadł ci kiedyś w oko tajemniczy skrót DNA? To właśnie DNA znajduje się w jądrze i zawiera instrukcje, z których komórka dowiaduje się, co ma robić i jaka jest jej funkcja w organizmie. O DNA powiem ci więcej trochę później. Wtedy wytłumaczę ci też, czym są GENY i dlaczego niektórzy ludzie są do siebie podobni (na przykład ty i twoja mama), a inni zupełnie różni (jak ty i twój kolega z pierwszej ławki pod ścianą). Naprawdę niesamowite jest też to, że komórki potrafią się ze sobą KOMUNIKOWAĆ. Dokładnie tak jak ty, kiedy wysyłasz do znajomych wiadomość z pytaniem, czy chcą się spotkać. Do rozmów komórki nie używają jednak aplikacji, ale różnych SUBSTANCJI CHEMICZNYCH. Dzięki sygnałom chemicznym komórki współpracują przy wykonywaniu skomplikowanych zadań, takich jak gojenie ran lub zwalczanie chorób.
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    Najwyższy czas wrócić do twojego poranka! Bierzesz głęboki oddech przez nos, a twoje płuca wypełnia ożywcze powietrze zawierające tlen. Po chwili przychodzi czas na wydech i postanawiasz użyć tym razem nie nosa, ale buzi.


    TO DUŻY BŁĄD! OJ, BARDZO DUŻY...


    Twój oddech tak cuchnie, że powaliłby nawet zombiaka. Szybko rozganiasz śmierdzące powietrze dłonią. Co tu się właśnie stało? Jak to się dzieje, że każdy z nas ma rano w swoim otworze gębowym toksyczną broń, której nie powstydziłby się smok z bagien?

  


  


  Może myślisz, że ktoś podrzucił ci w nocy śmierdzącą kanapkę z serem, ale prawda jest trochę inna. W twoich ustach całonocną imprezę urządziły sobie bakterie! Kiedy śpisz, twój język, podniebienie, policzki i inne zakamarki wewnątrz buzi wysychają, bo organizm produkuje bardzo mało śliny. Poza tym w nocy przełykasz ją dużo rzadziej niż za dnia. Czasem w ogóle tego nie robisz. Przypomnij sobie – na pewno zdarzyło ci się obudzić na obślinionej poduszce. To zupełnie normalne, chociaż faktycznie trochę obleśne. W każdym razie taki wysuszony teren w twojej buzi to idealne miejsce dla bakterii.Wkraczają bez obaw i rozkręcają zabawę. Te małe zgniłki uwielbiają zjadać resztki wszystkich pysznych rzeczy, które zdarzyło ci się wrzucić na ząb. Oczywiście uwielbiają słodycze. Dlatego tak ważne jest mycie zębów! Najedzone bakterie błyskawicznie się mnożą i jest ich coraz więcej i więcej. Na imprezie robi się szybko wielki bałagan, podobny do tego, jaki czasem można zobaczyć na przyjęciu z mnóstwem jedzących i pijących ludzi. Te małe potworki – mam na myśli bakterie, nie ludzi – produkują też różne śmierdzące substancje. To trochę tak, jakby puszczały bąki. Stąd się bierze twój serowo-bagienny poranny oddech.
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  Okej, ale czym w ogóle są te [image: ]? To takie małe, żywe stworzonka. Jest ich pełno wszędzie wokół nas, chociaż ich nie widzimy. Są tak maciupeńkie, że do ich zobaczenia potrzebny jest mikroskop! Wspomniałem ci już o malutkich komórkach, których biliony łączą się ze sobą, żeby stworzyć ludzki organizm. Wiesz, z ilu takich komórek składa się organizm bakterii? Z jednej! Tak, tylko z jednej. Ale mimo że są drobniutkie i mogłoby się wydawać, że nieskomplikowane, potrafią robić przeróżne rzeczy. Nie wszystkie bakterie są złe. Nie wszystkie przeszkadzają i niszczą, roznoszą choroby, tak że trzeba je złapać, postawić przed mikrosądem, skazać za puszczanie bąków w twoich ustach i wsadzić do mikrowięzienia. Nie, nie! I żeby ten jeden przykład niegrzecznego zachowania bakterii nie zepsuł reputacji całej tej grupy mikroorganizmów, opowiem ci o innych takich tycich łobuziakach, które zamieszkują twoje ciało.


  To, co zaraz przeczytasz, może wydać ci się przerażające. Dlatego czytaj szybko i nie rozmyślaj o tym zbyt długo, bo możesz mieć później problemy z zaśnięciem. [image: ]Bakterii zamieszkujących twoje ciało jest mniej więcej tyle samo co komórek, które to ciało budują. Co robią te niezliczone małe stworzonka, dla których jesteś domem?


  Duża część tej zwariowanej gromadki przesiaduje po prostu na twojej skórze. Najchętniej tam, gdzie jest ciepło i wilgotno. Na pewno wiesz, jakie miejsca mam na myśli. Tak, dokładnie tak – pachy i przestrzenie między palcami. Co ciekawe, różne zakamarki mogą mieć różnych mieszkańców. Bakteryjne plemię Pępczaków czy Podpaszkowców jest inne niż plemię Usta-Usta lub Palcostopców. Żadne z nich nie jest jednak wielkim zagrożeniem dla twojego zdrowia, a zdarza się, że niektóre nawet ci pomagają. Gdy na twojej skórze pojawi się nieproszony gość – bakteria przenosząca chorobę! – Pępczaki lub Palcostopce mogą go zaatakować i wykurzyć ze swojego terenu.


  
    [image: ]
  


  Bardzo, bardzo dużo bakterii mieszka też w twoim brzuchu, dokładniej w jelitach. Zdarzyło ci się kiedyś usłyszeć sformułowanie FLORA BAKTERYJNA JELIT? Słowo „flora” oznacza na ogół rośliny, ale w tym przypadku nie chodzi o dziwny bukiet zrobiony z twoich jelit. Chodzi właśnie o te wszystkie maciupkie potworki przebywające w twoim układzie pokarmowym. I dlatego, że to nie kwiatki, bratki czy inne bławatki, coraz częściej mówi się na nie MIKROBIOTA. Całe szczęście, że masz je w brzuchu. Nawet nie wiesz, jak bardzo pomagają ci w życiu. Dowiesz się tego, kiedy będziemy gadać o układzie pokarmowym.


  


  Tymczasem skończmy te nieprawdopodobne opowieści o bakteriach i wróćmy do ciebie. Z tego, co pamiętam, ciągle jeszcze leżysz w łóżku. Chcesz jak najszybciej z niego wyskoczyć i umyć zęby – pozbyć się tych pierdzących nieproszonych gości ze swoich ust. Ale to nie jest jedyna rzecz, którą musisz zrobić jak najszybciej. Ciszę i spokój poranka przerwało właśnie potężne [image: ] dobiegające z twojego brzucha. Uświadamiasz sobie, że ostatni posiłek, który do niego wpadł, to kolacja. A ona była przecież poprzedniego dnia. Głód jest wielki. Tylko skąd te dziwne dźwięki? Jakim cudem twój brzuch nauczył się mówić?
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  Twój układ pokarmowy też posłuchał rozkazów mózgu. Czas na pobudkę! Twoje kiszki zaczynają pracę, co obwieszczają, głośno grając marsza. [image: ]


  Pewnie cię teraz zaskoczę, ale bycie głodnym to nie jest bezpośrednia przyczyna burczenia w brzuchu! Wszystko spowodowane jest przemieszczającym się w układzie pokarmowym powietrzem. W twoim brzuchu w ogóle panuje niezłe zamieszanie – jelita przesuwają to, co zjesz, w stronę wyjścia. Tak, chodzi mi o tyłek. Pomagają im w tym różne mięśnie, kurcząc się. Ale w jelitach masz nie tylko przetrawione jedzenie, znajduje się tam też sporo powietrza. Skąd? Na pewno pijesz od czasu do czasu jakieś gazowane napoje – te bąbelki muszą się gdzieś podziać. Poza tym kiedy gryziesz i przełykasz, zmielone zębami frytki mieszają się z powietrzem i w tym stanie wędrują do brzucha. A tam twoje ruchliwe jelita mogą z tymi gazami zrobić różne rzeczy. Część z nich powędruje z powrotem do góry. Dostaną się do żołądka i tam, w postaci bąbelków, będą musiały przepłynąć w górę przez sok żołądkowy. To trochę tak, jakby ktoś dmuchał przez słomkę do szklanki z wodą – [image: ] Burczenie. Inna część gazów powędruje w dół układu pokarmowego, daleko, daleko w dół, dotrze do tylnego ujścia z twojego ciała i opuści je w formie bąków. O puszczaniu bąków opowiem ci dokładniej w dalszej części książki, bo to fascynujący temat. Teraz wróćmy do burczenia…


  


  Kiedy budzisz się rano, twoje ciało zaczyna przygotowywać się na pyszne śniadanko. Mózg wydaje rozkaz kiszkom, żeby pracowały szybciej i ciężej. Muszą zrobić miejsce na nową porcję pokarmu, przesunąć wszystkie pozostałe z poprzedniego dnia resztki. Poza tym rano w twoim brzuchu jest po prostu pusto. Przypomnij sobie, jak daleko roznoszą się dźwięki w wielkiej, opustoszałej sali. Bardzo daleko. Tworzy się
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  Podobnie działa pusty brzuch: potęguje odgłosy przesuwających się i bulgoczących bąbelków powietrza. Jedyne, co możesz z tym zrobić, to coś zjeść. To sposób na stłumienie hałasu.


  
    [image: ]
  


  I kiedy już jesteś o krok od wyjścia z pościeli i ruszenia do kuchni, uświadamiasz sobie, że chce ci się nie tylko jeść, ale też pić. W twojej jamie ustnej jest jak w czasie upalnego lipca na Saharze. Łagodnie mówiąc, jest tam zupełnie sucho. Zresztą, jak już wiesz, między innymi dlatego bakterie urządziły sobie tam imprezkę. Dobrze, że nie włączyły żadnej muzyki, bo jeszcze by cię obudziły. Chociaż w sumie i tak już nie śpisz, a na domiar złego cierpisz na [image: ] (właśnie wymyśliłem tę nazwę). Jest ona spowodowana tym, że twoje ciało w nocy pracuje znacznie wolniej, między innymi wolniej produkuje ślinę. Wychodzi z założenia, że skoro śpisz i nic nie jesz, to po co ci ona.
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  W zasadzie to ma rację. [image: ] to doskonale ci znany wodnisty płyn. Wytwarzają ją ŚLINIANKI znajdujące się w buzi pod językiem i na policzkach. Jej głównym zadaniem jest sprawić, by to, co jesz, miało formę paćki. Dzięki niej łatwo połykać pokarm. Na dodatek ślina zawiera różne substancje zwane enzymami i to dzięki nim zaczyna się trawienie pokarmu. Ale to nie wszystko! Ślina nawilża twoją buzię, a to się przydaje, kiedy musisz dużo mówić, na przykład podczas prezentacji wygłaszanej w szkole. Suche usta i język bardzo przeszkadzają w dłuższym mówieniu, chyba się zgodzisz. Ale to nadal nie wszystko! W ślinie rozpuszczone są przeróżne MINERAŁY, które wzmacniają szkliwo zębów i chronią je przed próchnicą. Czy teraz myślisz, że to już wszystko? Jeśli uważnie czytasz, to wiesz, że nie! Ostatnie zadanie śliny to USUWANIE Z JAMY USTNEJ nieproszonych gości – bakterii, no przecież! Niestety, w nocy zabrakło ci tego płynu gębowego o wielu funkcjach. Jesteś jak wyschnięte winogrono, które trochę za długo leżało w lodówce. To nic, zaraz sobie z tym poradzisz, wystarczy tylko wstać i się napić…
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  [image: ] A co to za dziwne uczucie? Skąd ten nieprzyjemny ucisk w dole brzucha? Czyżby kolejny układ w twoim ciele postanowił przypomnieć ci o sobie? No pewnie, i to nie byle jaki układ. Panie i panowie, przed wami [image: ]. A tobie po prostu bardzo chce się siku. To dosyć powszechne zjawisko o poranku. Po pierwsze, dlatego że produkcja moczu w twoim ciele została w nocy spowolniona, ale nie ustała tak zupełnie. Twój PĘCHERZ cały czas się napełniał, a opróżniany był przecież już kilka ładnych godzin temu. Po drugie, w nocy twoje ciało się rozluźniło, a pęcherz razem z nim. W rozluźnionym pęcherzu może się zmieścić więcej siku. Kiedy się budzisz, pęcherz się kurczy i robi się w nim ciasno.
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  No właśnie, ale skąd się w ogóle bierze
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  Tak, na tyle różnych sposobów można nazwać MOCZ. Po kolei… Wszystko zaczyna się w twojej krwi. Tak, to może być dla ciebie sensacyjna wiadomość: mocz powstaje z krwi. Ten fascynujący czerwony płyn krąży w twoich żyłach i tętnicach, dostarczając wszystkim komórkom i narządom niezbędnych do życia substancji. Układ krwionośny nieco przypomina domowy system rur, który doprowadza wodę do kranów. Bez niej trudno by ci było przeżyć. Ale tam, gdzie mieszkasz, są też inne rury – zbierające wszystkie odpadki i brudy z łazienki oraz z kuchni. Jednym słowem: odprowadzające ścieki. W twoim ciele tym również zajmuje się krew. Przejmuje od komórek wszystko, co im niepotrzebne, różne substancje, których chcą się pozbyć, a następnie transportuje te biologiczne „ścieki”do nerek.


  NERKI są jak FILTR. Pewnie zdarzyło ci się używać butelki albo dzbanka do filtrowania wody. Wiesz, jak to działa: woda z różnymi brudami, niewidocznymi gołym okiem, przelewa się przez filtr, który wychwytuje zanieczyszczenia. Trochę jak wtedy, kiedy odcedza się makaron – wrzątek zostaje oddzielony od przyszłego obiadu. Nerki robią to samo z krwią pełną zbędnych, a nawet szkodliwych substancji. Przypominają kształtem duże ziarna fasoli, kolorem zresztą też, bo są brązowoczerwone. Obstawiam, że twoje nerki mają po mniej więcej dziesięć centymetrów. Znajdują się po obu stronach kręgosłupa, tuż pod twoją klatką piersiową. Jeśli chwycisz się obiema rękami pod boki, istnieje duża szansa, że twoje dłonie wskażą ci, gdzie masz nerki. Te „fasole” pracują bez przerwy. Dobrze, że są dwie. Przefiltrowują krew, zatrzymując wszystkie brudy. Dalej przepuszczają tylko świeżutki płyn, na nowo gotowy do roznoszenia pożytecznych substancji po ciele.


  A co się dzieje z przechwyconymi odpadami? W formie siuśków przepływają z nerek do twojego pęcherza moczowego dwiema rurkami. Te rurki to MOCZOWODY. Bardzo dobra nazwa, prawda? Wodzą mocz, czyli prowadzą go z jednego miejsca w inne. Pęcherz jest jak balon. Może się rozciągnąć i pomieścić nawet pół litra płynu. Kiedy już jest pełen, wysyła wiadomość do mózgu: „Hej, nie ma więcej miejsca na siki. Trzeba odkręcić kranik”. Wtedy pojawia się to dziwne uczucie i nieodparta chęć wizyty w toalecie. Z pęcherza na zewnątrz ciała prowadzi kolejna rurka. (Dużo masz w sobie tych rurek!) Ta nazywana jest CEWKĄ MOCZOWĄ. U wszystkich ludzi działa tak samo, tyle że u chłopaków jest trochę dłuższa i wystaje z ciała w formie siusiaka, czyli penisa.


  


  Widzisz, nerki całą noc pracują, żeby oczyścić twoją krew. Robią to wszystko, kiedy ty sobie smacznie śpisz! Postanawiasz wziąć z nich przykład i ruszyć do działania. Otwierasz oczy. CIEMNOŚĆ. ALE NIE… CZEKAJ! WIDZISZ COŚ WIĘCEJ… Zarys przedmiotów w twoim pokoju. Czy to spodnie rzucone w nieładzie na krzesło wczoraj wieczorem, czy jakaś zjawa? Masz nadzieję, że jednak to pierwsze. O ile twoje życie nie jest filmem grozy, nie masz się czego bać. Zaraz ci wszystko wyjaśnię.


  Twoje [image: ] działają podobnie do aparatu fotograficznego – wszystko dużo lepiej widać za dnia. Dlaczego? Bo nocą jest mniej światła. Zarówno wzrok, jak i aparat potrzebują go do pracy. Bez niego bardzo trudno jest złapać ostrość. Podobnie jak obiektyw aparatu w twoim telefonie, oko również ma soczewkę, która skupia światło. Poza tym w oku znajdują się maleńkie komórki zwane FOTORECEPTORAMI. Zobacz, nawet w nazwie jest podobieństwo do fotografii. W twoim oku występują dwa rodzaje tych komórek – PRĘCIKI i CZOPKI. Pręciki są bardzo wrażliwe na światło i pomagają ci widzieć w słabo oświetlonych miejscach. Nie rozpoznają kolorów, tylko kształty i ruch. Czopki natomiast pozwalają zobaczyć wszystkie barwy tęczy! W jednym oku masz około stu milionów pręcików i „tylko” cztery i pół miliona czopków. To wyjaśnia, dlaczego w porannym, słabym świetle widzimy głównie kształty, a spodnie wiszące na krześle przypominają straszydło. W takich warunkach to głównie pręciki biorą na siebie obowiązek tworzenia obrazu, bo jest ich po prostu ponad dwadzieścia razy więcej niż lubiących kolory czopków.


  [image: ] czy nie, wolisz się upewnić, że nic ci nie grozi. Najlepszym sposobem na wypędzenie strachów jest rozświetlenie pokoju. Zapalasz więc bez namysłu swoją nocną lampkę. Zapominasz, że nagłe uderzenie jasności sprawi, że będziesz się czuć tak, jakby twoja głowa miała zaraz eksplodować. Chowasz więc prędko twarz pod kołdrę i zastanawiasz się, co tu się właśnie, do licha, stało. Dlaczego nagle zapalone światło tak bardzo cię razi?
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  SOCZEWKA, GAŁKA OCZNA, pręciki i czopki to jeszcze nie wszystkie elementy twojego oka. Dołóżmy do tego ŹRENICĘ. Pewnie wiesz, jak ona wygląda. To jest to czarne kółko na środku oka i właśnie przez nie światło dostaje się do wnętrza oka. Dorzućmy też TĘCZÓWKĘ, najbardziej atrakcyjną część oka, która może mieć różne kolory. Moja jest niebieska, a twoja? Głównym biologicznym zadaniem tęczówki jest czuwanie nad właściwym rozmiarem źrenicy. Właśnie tak! To czarne kółko na środku twojego oka może zmieniać swoją wielkość w zależności od tego, ile światła jest wokół ciebie. Kiedy jesteś na plaży w słoneczny dzień, twoja tęczówka dba o pręciki i czopki, bo nie chce, żeby się przemęczały. Źrenica zmniejsza się, aby mniej promieni wpadło do oka. Dzięki temu słońce cię mniej razi, ale ty wcale nie widzisz mniej. W słabym świetle źrenica staje się szersza, aby wpuścić więcej światła i poprawić widzenie. I właśnie to stało się z nią w nocy. Gdyby ktoś spojrzał ci prosto w oczy nad ranem, zobaczyłby, że masz naprawdę ogromne źrenice – po prostu oczy jak pięć złotych. Pomyśl teraz, że takie oczy przystosowane do nocnego widzenia, nastawione na bardzo małą ilość światła muszą się zmierzyć z dopiero co zapaloną lampką. [image: ] Rozszerzona źrenica nie zatrzymuje promieni świetlnych i trafiają one w nadmiernej ilości do oka. Dopiero wtedy tęczówka się orientuje, że coś jest nie tak. Potrzebuje chwili, żeby zmniejszyć otwór w twoim oku.
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  Wyobraź sobie, że siedzisz przy komputerze w pochmurny dzień. Nic ci nie przeszkadza. Aż tu nagle zza chmur wychodzi słońce i wpada prosto do twojego pokoju. Celuje dokładnie w twoją twarz, jak na złość. Oślepia cię, dlatego chwilę ci zajmie, zanim wstaniesz z krzesła i zasłonisz okno, odcinając dopływ światła. Możesz więc wykazać się odrobiną zrozumienia dla biednej, zaatakowanej znienacka tęczówki. Robi, co może, żeby jak najszybciej dostosować wielkość źrenicy do ilości światła w twoim pokoju.


  


  Ty jednak działasz sprawniej. Wychylasz twarz spod kołdry i odruchowo zasłaniasz oczy dłonią. Zaczynasz je trochę przecierać, bo są jakieś takie niemrawe. Myślisz, że w ten sposób im pomożesz. Podczas grzebania paluchami przy powiekach trafiasz na śmieszne grudki przypominające piasek. Wyciągasz jedną taką z kącika oka i bawisz się nią przez moment, trzymając między palcami. Dochodzisz do wniosku, że przypomina ci trochę kruszonkę z szarlotki, którą twoja mama zrobiła kilka dni temu. Za tą myślą idzie kolejna, trochę bardziej obrzydliwa – a gdyby takiego [image: ] zjeść? SPOKOJNIE, JA NIE OCENIAM. Może to wcale nie jest zły pomysł? Żeby odpowiedzieć na to pytanie, zastanówmy się, czym w ogóle są te śpiochy.


  Twoje oczy produkują OLEISTĄ WYDZIELINĘ, która nawilża oko, usuwa brudy z jego powierzchni i sprawia, że połączenie między dwiema powiekami jest bardziej szczelne. Po prostu chroni oko i je czyści. Produkcja tego lepkiego oleju nigdy nie ustaje, choć w ciągu dnia jest zdecydowanie większa niż nocą. Jak już wiesz, wszystko wtedy spowalnia. Jeśli dołożysz do tej wydzieliny trochę brudu i kurzu, otrzymasz śpiochy. Prosty przepis, prawda? Skoro to się dzieje cały dzień, to czemu w dzień nie mam w oczach śpiochów? – też się nad tym zastanawiasz?
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   Bo jak sama nazwa wskazuje, powstają wtedy, kiedy śpisz! A tak na serio, w dzień dużo mrugasz i pozbywasz się tej wydzieliny na bieżąco. Nocą, kiedy śpisz, oczy masz zamknięte i nie mrugasz, więc oleista maź razem z brudem osadza się w kącikach oczu i na rzęsach. Wysycha i znajdujesz ją rano w formie paproszków. Ja bym tego nie zjadał, ale ty, jeśli bardzo chcesz… W każdym razie nic ci się nie stanie. Podejrzewam, że mogą być słone i chrupiące, [image: ]


  Dobra, koniec tych porannych rozważań. Widzisz, kto pojawił się w twoim pokoju? Tak, to twoja mama. Próbuje wyciągnąć cię spod kołdry, mówiąc, że czas do szkoły. Tak jakby to miało cię przekonać do czegokolwiek! Dużo lepszą zachętą jest teraz dla ciebie pełny uryny pęcherz, pobudzone jelita przesuwające powietrze w różne strony układu pokarmowego, rozdrażnione pręciki i czopki w twoich oczach i wydzielina na rzęsach w formie chrupiących śpiochów. Podnosisz więc ciało z łóżka, żeby rozpocząć posługiwanie się nim przez cały czekający cię dzień. Nie martw się, obiecuję ci, że będzie bardzo fajny. Zostaję z tobą! Przyjrzymy się wyzwaniom, z jakimi mierzy się twoje ciało o poranku.
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  Witam cię w śluzowatym i lepkim świecie ludzkich wydzielin! Twoje ciało potrafi wytworzyć rozmaite fascynujące substancje. Mają różne zapachy, niektóre z nich potwornie cuchną, ale wszystkie łączy jedno – w pewnych momentach życia są niezbędne. Wiele z nich znajdziesz w tej książce, ale już teraz przygotuj się na dreszczyk emocji (możliwe, że trzeba też będzie zatkać nos)!


  
    MLEKO


    Czyli magiczny eliksir produkowany przez mamy, kiedy ich dzieci są jeszcze tak małe, że nie mogą jeść nic innego. Jak to się dzieje, że choć nie jedzą ziemniaków, kotletów ani innych brokułów, to rosną tak szybko? Wszystkie składniki odżywcze z posiłku mamy trafiają najpierw do jej żołądka, a stamtąd są przenoszone do jej krwi. Ale przecież ludzie to nie wampiry i nie karmią swoich dzieci krwią! Zgadza się, ale, uwaga, mleko powstaje właśnie z tej krwi. Trafia ona do gruczołów mlekowych w ciele mamy, gdzie wyciągane są z niej składniki potrzebne bobasowi. Do tego jeszcze trochę wody, trochę tłuszczu i – puf! Powstaje pożywne mleko.

  


  
    WYMIOTY


    Nudności, haftowanie, puszczanie pawia, wyjazd do Rygi… To, co pojawia się w buzi w tej przykrej sytuacji, to breja prosto z twojego żołądka. Kiedy zjesz coś zepsutego, twój brzuch natychmiast się buntuje, a mózg wydaje rozkaz pozbycia się nieproszonego pokarmu. 


    Zostanie on zwrócony… byle tylko do sedesu, a nie na podłogę! Wymioty sprawiają, że gardło, policzki i język zaczynają nieprzyjemnie szczypać. Wszystko dlatego, że wraz z resztkami jedzenia z twoich bebechów wyrzucany jest też sok żołądkowy, pełen żrącego kwasu.

  


  
    PLWOCINA – INACZEJ FLEGMA


    Kojarzysz tę dziwną, gęstą niby-ślinę, która czasami zalega głęboko w gardle i którą można albo przełknąć, albo odkrztusić i wypluć? No, to wcale nie jest zwykły wytwór twoich ślinianek. To mieszanka samych obrzydliwości: martwych komórek, pyłów, resztek pokarmowych, śluzu z płuc i zalegającej śliny. Więcej flegmy powstaje często podczas kaszlu, a wtedy może ona zawierać jeszcze bakterie lub ropę. A ty to tak często łykasz zamiast wypluć, mniam!

  


  
    
      
        ŻÓŁĆ

      

    


    Wydzielina wątroby, raczej niespotykana poza ciałem. Rusza do akcji, kiedy zjesz coś megatłustego, na przykład cheeseburgera i frytki. Dzięki swoim niezwykłym właściwościom chemicznym żółć pomaga twojemu ciału strawić tłuszcze. Jak sama nazwa wskazuje, jest żółta. Na ogół nie trafia do buzi, ale jeśli się tak zdarzy, poczujesz ohydny, gorzki smak. W takim przypadku warto powiedzieć o tym rodzicom.

  


  
    ROPA


    Gęsta, mętna, lepka, żółtawa, cuchnąca ciecz, którą twoje ciało wytwarza, kiedy jest chore. Wypływa z pryszczy, gromadzi się w okolicy brudnych ran, czasem może się pojawić przy oku, kiedy zaatakuje je zapalenie. Ropa to resztki po bitwie, którą twój układ odpornościowy stoczył z bakteriami atakującymi twoje ciało. W każdej walce są jakieś straty, a zużytych białych krwinek i pokonanych bakterii trzeba się pozbyć z ciała. To właśnie one, zebrane w jednym miejscu, tworzą tę obrzydliwą ropę.

  


  Jeżeli jeszcze nie masz dość i chcesz poczytać o innych maziach i papkach z twojego ciała, ich opisy znajdziesz w różnych miejscach w tej książce. Rozglądaj się między innymi za woskowiną, moczem, potem, łojem, kałem, śpiochami i smarkami.


  
    [image: ]
  


  *Jajo nie pęknie, choćby nie wiem jak mocno ściskać je w pieści! Zawdzięcza to swojemu unikalnemu kształtowi, który wpasowuje się idealnie w ludzką dłoń. Poza tym wszystkie jego zaokrąglenia sprawiają, że skorupka staje się niezwykle wytrzymała, kiedy próbuje się ją zgnieść z każdej strony jednocześnie. Zauważ, że kształt łuku bardzo często ludzie wykorzystują w różnych budowlach, projektując wejścia, okna, mosty czy sklepienia, ponieważ zwiększa on moc konstrukcji.


  Rozdział 2
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  UKŁAD KRWIONOŚNY
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  SINIAKI
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  MOCZ (URYNA)
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  ZĘBY
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  PROMIENIOWANIE UV
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  TEMPERATURA ORGANIZMU
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  KUBKI SMAKOWE


  
    [image: ]
  


  ŚMIECH
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  UKŁAD ODPORNOŚCIOWY


  


  Udało ci się znaleźć siły, żeby odrzucić kołdrę na bok. Siadasz na skraju łóżka i zastanawiasz się, którą nogą musisz wstać, żeby mieć dobry humor. Zdradzę ci sekret: z naukowego punktu widzenia nie ma to najmniejszego znaczenia. Ale jeśli ma cię to uspokoić, to dobra – wybierz prawą. Wstajesz szybko, bo obawiasz się, że jeśli się nie pospieszysz, zaraz będzie trzeba sprzątać z-MOCZ-oną pościel. Niestety, takie tempo porannego życia okazuje się zdecydowanie zbyt duże i zaraz po tym, gdy się wyprostujesz, musisz z powrotem usiąść na łóżku. W głowie zaczyna ci dziwnie wirować, przed oczami robi się ciemno, a w uszach szumi. Skąd ten szalony [image: ]?


  


  Czasami wystarczy, że przykucniesz, żeby zawiązać but albo posprzątać kupę swojego psa, a potem, [image: ] , podnosisz się na równe nogi. Nagle kręci ci się w głowie i czujesz, że możesz stracić przytomność, ale zanim się przewrócisz, wszystko wraca do normy. Co tu się właśnie wydarzyło? Ma to związek z twoim [image: ], ale żeby poznać rozwiązanie tej zagadki, musimy szybko ustalić, jak ten układ w ogóle działa.


  
    [image: ]
  


  Wspominałem ci już o tym, jak krew roznosi po ciele niezbędne do życia substancje, płynąc tętnicami i żyłami. Są to tak zwane NACZYNIA KRWIONOŚNE. Ta nazwa kojarzy się trochę z kuchnią, fakt. W gruncie rzeczy można przyjąć, że tak jak naczynia służą do podawania potraw ludziom, tak naczynia krwionośne podają posiłki komórkom. Dodajmy do tego SERCE i NACZYNIA WŁOSOWATE, które z włosami mają tyle wspólnego, że są cieniuteńkie, a otrzymamy wszystkie klocki do zbudowania układu krwionośnego.


  Teraz to ładnie poukładajmy i połączmy. SERCE, które nie wygląda wcale tak:


  [image: ]tylko mniej więcej tak: [image: ]


  włóżmy do KLATKI PIERSIOWEJ i przesuńmy lekko w lewą stronę. Podepnijmy do niego kilka giętkich rurek o grubości twojego kciuka. Do każdej z nich doczepmy cieńsze wężyki, do nich jeszcze cieńsze, a do nich jeszcze, jeszcze cieńsze. Skończmy na rurkach tak cieniutkich i delikatnych jak włos. Teraz rozłóżmy tę plątaninę równomiernie po całym ciele, tak żeby najcieńsze naczynia włosowate dotarły do każdej komórki. Cały system, przypominający rozgałęziające się korzenie, wypełnijmy krwią. Brawo! Właśnie zbudowaliśmy układ krwionośny. Jest on naprawdę zapracowany, bo natura powierzyła mu kilka zadań. Zupełnie jak mama tobie w weekend. Po pierwsze, układ krwionośny działa jak firma transportowa. Dostarcza komórkom tego, czego akurat im potrzeba – TLENU, żeby mogły oddychać, SUBSTANCJI ODŻYWCZYCH, żeby mogły się najeść, i HORMONÓW, żeby wiedziały, co robić. Po drugie, układ krwionośny jest jak system odprowadzania ścieków. Zbiera z całego ciała wszystko, czego trzeba się pozbyć, bo pełne energii komórki wyrzucają z siebie to i owo. Po trzecie, układ krwionośny jest agencją ochrony. To w krwi toczy się najważniejsza walka z atakującymi cię zarazkami. Ale to jeszcze nie koniec! Płynąca krew działa też jak centralne ogrzewanie – rozprowadza ciepło niczym rury i kaloryfery w domu, utrzymując odpowiednią temperaturę. Co jest piecem? Tego dowiesz się niebawem. Widzisz, ile zadań układ krwionośny ma na głowie… [image: ] na sercu?
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  No właśnie, SERCE! Nic z tego nie byłoby możliwe, gdyby nie jego ciężka i nieprzerwana praca. Co prawda to mózg wszystkim zarządza, wydaje polecenia i rozdziela zadania, ale gdyby nie serce, żaden inny narząd nie mógłby wykonywać swoich obowiązków prawidłowo. Twoje serducho to po prostu POMPA. Zastanawiasz się, co to jest pompa? Dam ci kilka przykładów. Być może to słowo nie mówi ci zbyt dużo i brzmi trochę strasznie, ale wyraz „pompka” jest już pewnie dużo milszy, bo przypomina ci o rowerze i napełnianiu kół powietrzem. Z pompą spotykasz się też zawsze, kiedy wyciskasz sobie na rękę mydło w płynie. Wszystkie pompki służą do przesuwania jakiejś cieczy lub powietrza. I tym właśnie zajmuje się serce – puszcza w ruch krew. Wyobraź sobie balonik wypełniony wodą. Teraz w wyobraźni mocno go ściśnij. Co się stało? Woda się rozlała i musisz sprzątać. Na szczęście to tylko eksperyment przeprowadzany w twojej głowie. Wystarczy, że pomyślisz, że jest już sucho, i po kłopocie. Serce wyrzuca z siebie krew w podobny sposób, jak woda opuściła zmyślony balon. Każdy taki skurcz możesz usłyszeć – to właśnie jest BICIE SERCA. A liczba SKURCZÓW w ciągu minuty to PULS. W twoim przypadku serce bije jakieś osiemdziesiąt razy na minutę. Szybkie obliczenia, trochę mnożenia i wyszło mi, że to około sto tysięcy razy na dobę. Gdyby kazano ci ustawiać wieżę z dwuzłotówek, tak że przy każdym uderzeniu serca dokładana byłaby jedna moneta – [image: ] – potem kolejna na niej – [image: ] – i kolejna – [image: ] – i kolejna, i tak przez cały jeden dzień i jedną noc, to konstrukcja, która by w ten sposób powstała, sięgnęłaby wyżej niż połowa wysokości wieży Eiffla. Pomijam już, że twoje oszczędności wyniosłyby w takiej sytuacji dwieście tysięcy złotych. Nie wiem, ile croissantów można za to kupić, ale na pewno dużo.


  [image: ]


  


  A teraz mam dla ciebie zagadkę! Pytanie za [image: ] punktów. Czym różnią się tętnice od żył? Nie wiesz? To ja ci zaraz wszystko wyjaśnię. Różnica między nimi ma związek z tym, w którą stronę płynie krew. TĘTNICE są jak autostrady, którymi jeżdżą wielkie ciężarówki dostawcze. Pobierają świeżutką, pełną pysznych składników odżywczych krew, która dociera do każdej komórki twojego ciała. ŻYŁY to rury kanalizacyjne, którymi odprowadzane są odpady z uczty do miejsc, gdzie będą wydalone (z sikami albo z kupą). W związku z tym tętnice są grube i mocne, bo zalewa je ciągle wodospad jasnoczerwonej krwi, płynącej jak rzeka o silnym nurcie prosto z serca. Żyłami ciemna krew płynie powoli jak strumyk w gaju. Teraz na pewno się zastanawiasz, dlaczego właściwie KREW JEST CZERWONA. Spieszę z wyjaśnieniem. Jeśli wyobrażasz sobie, że krew to taki wiśniowy sok, muszę cię, niestety, rozczarować – jest czymś więcej niż zwykłą czerwoną wodą. Kojarzysz smoothie? Napój ze zmiksowanych owoców i warzyw? Nie wiem, czy lubisz takie cuda, ale to do niego najlepiej porównać krew. Podobnie jak w smoothie, we krwi pełno jest przeróżnych dobroci: czerwonych krwinek, białych krwinek i płytek krwi. To malutkie drobinki, które pływają sobie w osoczu (o nim też zaraz ci opowiem).
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  CZERWONE KRWINKI (lekarze mówią o nich: ERYTROCYTY) przypominają trochę kluski śląskie, tyle że mają wgłębienie z obu stron. Są czerwone i to przez nie to całe kolorowe zamieszanie. Ich głównym zadaniem jest roznoszenie tlenu. Są niczym cysterny rozwożące paliwo. Zaczynają swoją pracę w płucach, bo tam dostają towar. Potem przejeżdżają przez serce, które rozsyła je po całym ciele. Warto też wspomnieć o HEMOGLOBINIE – to substancja, która służy za przyczepę, i to dzięki niej czerwone krwinki mogą skutecznie wykonywać swoją pracę. W jednej kropli krwi może być nawet kilka milionów takich czerwonych kluseczek śląskich. To więcej niż ludzi w Warszawie!
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  Zdecydowanie mniej jest BIAŁYCH KRWINEK (LEUKOCYTÓW), bo „tylko” kilka tysięcy w kropelce krwi. Wyjaśniałoby to, dlaczego krew nie jest biała, tylko czerwona. Białe krwinki są okrągłe i wyglądają, jakby ktoś je posypał wiórkami kokosowymi. Myślisz sobie może, że skoro jest ich tak mało, to są nieciekawe i niepotrzebne, ale zapewniam cię, że tak nie jest. Twoje życie szybko by się bez nich skończyło. Leukocyty to najlepsi ochroniarze, nie wpuszczą do twojego ciała żadnego nieproszonego gościa. Bronią cię przed bakteriami i wirusami. Dzięki nim chorujesz dużo rzadziej niż w alternatywnej rzeczywistości bez białych krwinek.
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  I na koniec zostały nam PŁYTKI KRWI. Wiem, nudna nazwa, nie ma w niej żadnego koloru, ale ich fachowe określenie wynagrodzi ci tę stratę. Uwaga, to TROMBOCYTY! Nie mają wcale kształtu trąbki, to raczej nieregularne glutki. Są dużo mniejsze od czerwonych i białych krwinek i nie są komórkami. To po prostu takie strzępki, które nie potrafią się same poruszać. W kropelce twojej krwi można by ich naliczyć kilkaset tysięcy. Siedem razy tyle, ile ludzi zmieściłoby się na dużym stadionie. Trombocyty ratują sytuację, kiedy się skaleczysz. Czym prędzej zalepiają ranę. Tworzą sieć, w którą zostają następnie złapane białe i czerwone krwinki – w ten sposób powstaje STRUP. Bez płytek krwi groziłoby ci wykrwawienie nawet po zadrapaniu przez kota!
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  Gdybyśmy spojrzeli na krew pod mikroskopem, zobaczylibyśmy całe mnóstwo okrągłych czerwonych i białych kulek pływających wesoło w przezroczystej cieczy. To OSOCZE. Składa się głównie z wody, ale rozpuszczone są w nim różne dodatkowe substancje pomagające ciału normalnie funkcjonować:
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  Zaraz skończymy ten krwisty temat, ale muszę ci powiedzieć jeszcze jedną piekielnie interesującą rzecz. Jak myślisz, SKĄD SIĘ BIORĄ TE WSZYSTKIE KRWINKI? Dam ci pięć sekund na zastanowienie. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć. Masz odpowiedź? Jeśli tak, to gratuluję! Jeśli nie, to nie martw się, bo już ci mówię. Mikroskopijne składniki krwi powstają w twoich biodrach, kręgosłupie, żebrach i mostku. A dokładniej w samiutkim środeczku twoich kości, tam gdzie znajduje się SZPIK KOSTNY. Działa on jak żłobek dla komórek. Na początku swojego życia wszystkie komórki wyglądają tak samo. Dopiero kiedy dorastają, zaczynają się od siebie różnić i dostają rozmaite prace – zupełnie jak ludzie! Najpierw wszyscy razem się bawią w przedszkolu lub na placu zabaw, a później rosną. Jedni są dobrzy z polskiego, inni z wuefu, a jeszcze inni z matmy.
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  Na koniec SMUTNA INFORMACJA o długości życia. Najdłużej żyją niektóre krwinki białe – nawet dwadzieścia lat! Masz w swojej krwi takie, które są z tobą od samego początku twojego istnienia i będą ci towarzyszyć jeszcze przez długi czas. Krwinki czerwone żyją dużo krócej, około stu dwudziestu dni, czyli mniej więcej cztery miesiące. Jeśli więc jakieś powstały w twoim szpiku na Boże Narodzenie, to na Wielkanoc jest ich jeszcze trochę, ale to już staruszkowie. Płytki krwi działają najkrócej, bo tylko kilka dni. Im częściej się kaleczysz, tym więcej ich potrzeba. Uważaj więc na siebie, żeby twój szpik kostny mógł nadążyć z wychowywaniem nowych trombocytów.


  Pamiętasz jeszcze, od czego zaczęły się nasze rozważania o układzie krwionośnym i krwinkach? Przypomnę ci – od szalonego rollercoastera w głowie i mroczków przed oczami, które dopadły cię po zbyt szybkim wstaniu. Wróćmy zatem do tematu i sprawdźmy, co spowodowało tę nieprzyjemną sytuację, która mogła się dla ciebie skończyć upadkiem i nabiciem guza.


  KREW KRĄŻY po twoim ciele niezależnie od tego, w jakiej pozycji się ono znajduje, bo – jak już wiesz – wspaniała pompa zwana sercem zajmuje się wprawianiem jej w ruch. Kiedy leżysz, w twojej głowie, nogach, pupie czy piętach poziom krwi jest mniej więcej taki sam. Właściwie to jesteś wtedy położonym na płasko pojemnikiem na krew.
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  A teraz wyobraź sobie, że ktoś ten pojemnik stawia do pionu. Co się stanie? Cała krew spłynie w dół ciała. Dokładnie to się dzieje, gdy za szybko wstaniesz. Część krwi odpływa z głowy i gromadzi się w nogach. Twoje ciało musi temu zaradzić – zwęża naczynia krwionośne, żeby krew tak prędko nie spływała, i przyspiesza puls, żeby pchnąć jej odpowiednią porcję w górę. Ale czasami nie zdąży zrobić tego wystarczająco szybko i potrzebuje chwili, żeby się ogarnąć. A wtedy twój zdesperowany mózg woła o pomoc, szuka równowagi, widzi gwiazdki. Nie jest to nic groźnego, zdarza się zdrowym osobom. Pamiętaj tylko, żeby następnym razem nie spieszyć się tak ze wstawaniem. Zdążysz do toalety, spokojnie.


  


  Ty jednak z prędkością światła uciekasz z łóżka. Chyba twój UKŁAD MOCZOWY przebudził się już na dobre. Biegniesz do toalety. Niestety, niezbyt uważnie stawiasz kroki. Mam wrażenie, że twoje oczy nie są jeszcze do końca gotowe na ten dzień. Z prawdziwą finezją zaliczasz bliskie spotkanie z uchylonymi drzwiami pokoju i już wiesz, że skończy się to pięknym siniakiem na twoim kolanie. [image: ]? On też ma sporo wspólnego z układem krwionośnym. Wszystkie stłuczenia, siniaki, krwiaki, śliwy, lima czy guzy powstają, kiedy uderzysz się z tak dużą siłą, że znajdujące się pod skórą naczynia krwionośne zostają zniszczone. Jak łatwo możesz sobie wyobrazić, to, co w nich jest, musi się gdzieś rozlać. Gdy upuścisz szklankę ze smoothie, też robi się wielka kałuża i trzeba ją posprzątać. Tuż pod twoją skórą powstaje właśnie taka mała kałuża krwi, którą nazywasz siniakiem. Na początku jest pięknie czerwona, ale z czasem – w miarę jak krwinki czerwone się starzeją – zmienia kolor. Przechodzi od śliwkowego fioletu przez musztardową żółć aż do błotnistego brązu, żeby w końcu zupełnie zniknąć.
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  Kiedy udało ci się już pokonać wszystkie przeszkody na twojej drodze z pokoju do toalety, z ogromną ulgą witasz muszlę klozetową i rozpoczynasz proces opróżniania PĘCHERZA MOCZOWEGO. No, można też po prostu powiedzieć, że sikasz. Twój mózg wysyła informację do cewki moczowej, że to już ten czas – można otworzyć zawór. Czujesz, jak zgromadzona przez całą noc [image: ] opuszcza twoje ciało.
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    Mózgi małych dzieci dopiero około trzeciego roku życia dorastają do tego, żeby kontrolować, kiedy można, a kiedy nie można sikać. Dlatego takie bobasy muszą nosić pieluchy, bo nigdy nie wiadomo, czy zawór nie zostanie nieoczekiwanie otwarty. Ty na szczęście masz już trochę więcej lat i mózg dojrzały na tyle, żeby wiedział, że możesz sikać tylko po zdjęciu majtek, najlepiej w toalecie.

  


  Nagle przez twoje ciało przebiega [image: ]. Zaczyna się gdzieś z tyłu szyi i szybko przeskakuje w dół twoich pleców wzdłuż kręgosłupa. Właściwie to nie pierwszy raz, kiedy porządne, obfite sikanie spowodowało takie ciarki na twoim karku. Skąd się to wzięło? Kiedy twój pęcherz był pełny, znajdowało się w nim około pół litra cieplutkiego moczu (w temperaturze twojego ciała, czyli 36,6 stopnia Celsjusza). To dwie pełne szklanki sików, które bardzo szybko wylewasz ze swojego ciała. Pozbycie się tak dużej ilości ciepłego płynu sprawia, że pojawia się na chwilę wrażenie, że temperatura spadła. A reakcją na zimno są dreszcze – o tym wiesz na pewno. Dlaczego tak jest, opowiem ci za chwilę. Na razie porozmawiajmy jeszcze trochę o MOCZU.


  Po tym, jak dziwny dreszcz przeszedł po twoim ciele, a ostatnia kropla uryny wylądowała w sedesie, postanawiasz rzucić okiem na to, co jeszcze przed chwilą było w twoim pęcherzu. To bardzo dobry nawyk, nie musisz się tego wstydzić! Warto od czasu do czasu pochylić się nad barwą własnych sików. Nawet jeśli będziesz pić bardzo kolorowe soki, twój mocz zawsze będzie żółty. (No, prawie zawsze, zaraz do tego wrócę). Dzieje się tak, ponieważ zazwyczaj to nie barwniki z napojów wpływają na jego kolor. Wszystko, co zjesz albo wypijesz, trafia do twojego ŻOŁĄDKA, gdzie jest przerabiane na szarą, brzydką papkę, a kolory twoich sików albo kupy mają związek z krwią. Dlaczego zatem nie są one po prostu czerwone? Twoje ciało produkuje ogromne ilości czerwonych krwinek, które nie potrafią się same naprawiać, więc trzeba się ich jakoś pozbyć. Jednak musisz pamiętać, że krwinki te niosą ze sobą dużo bardzo cennej hemoglobiny, którą szkoda by było ot tak wyrzucić. Trzeba ją odzyskać, dlatego twój sprytny organizm robi szybki przegląd krwinek i zostawia sobie to, co najcenniejsze.


  Podobnie sortujesz rzeczy, gdy sprzątasz w swoim plecaku po wakacjach – wszystkie spleśniałe kanapki trafiają do kosza, a zapomniane monety, które znalazły się tam nie wiadomo kiedy, wrzucasz z radością do skarbonki. Takie śmieci z czerwonych krwinek to głównie BILIRUBINA. Ma ona pomarańczowy kolor i po odpowiedniej obróbce w twoim ciele kończy w moczu w żółtej postaci (lub w kupie w formie brązowej). Zagadka rozwiązana.
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  A dlaczego na swoje siuśki warto czasem spojrzeć? Bo można z nich wyczytać bardzo dużo na temat swojego zdrowia. Zdecydowanie więcej, niż przeciętna wróżka dowiedziałaby się z fusów lub kart. Może trzeba by jakiejś zaproponować wróżenie z moczu?
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  Czujesz, że twój mocz jest ciepły – można więc powiedzieć, że został sprawdzony dotykiem. Dokładnie mu się przyjrzeliśmy, co pozwala nam snuć wróżby na temat twojej przyszłości i odkrywać twoją przeszłość. Czas na węch. Dlaczego SIKI PACHNĄ jak… [image: ] siki? Mocz składa się głównie z wody, ale wszystkie dodatkowe składniki tworzą jego wyrazisty, osobliwy aromat. Chodzi tu zwłaszcza o substancje zawierające siarkę i azot. Oczywiście, podobnie jak kolor, zapach moczu również może się zmieniać w zależności od kondycji twojego ciała. Przykładowo kiedy objesz się szparagami, cebulą, chrzanem i brukselką, twoje siusiu będzie miało wyraźnie ostrzejszy zapach. A kiedy wypijesz za mało wody i stanie się ciemnożółte, wtedy jego woń będzie zdecydowanie bardziej wyrazista. Podobnie zresztą jak jego smak.


 

  W tym momencie zakrzykniesz pewnie: CO? SMAK? SMAK SIKÓW?  No co? Myślałem, że chcemy zbadać twój mocz każdym zmysłem. Wiesz, co się stanie, jeśli wypijesz swój mocz?
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  Właściwie to nic. Poczujesz słony, lekko gorzki smak. Ale nie polecam ci sikać do szklanki i pić tego do obiadu. Przypominam, że jest to odpad z twojego organizmu. Ścieki, których twoje ciało już nie potrzebuje. I z tego powodu się ich pozbyło. Po co wprowadzać je z powrotem? Duże ilości sików zawierają duże ilości toksyn, a do tego mogą dojść zarazki w przypadku choroby. Pewnie pomysł wypicia sików i tak wydawał ci się [image: ohydny] Chciałem tylko dać znać, że masz rację – nie warto. Jest jedna sytuacja, w której użycie moczu jako napoju może mieć sens – brak dostępu do wody przez długi czas. Wówczas ugaszenie pragnienia w ten sposób mogłoby uratować ci życie. Tyle że to ekstremalna sytuacja. Szansa, że się w takiej znajdziesz, jest mniejsza niż to, że jutro przed twoim domem spadnie meteoryt.


  


  Koniec gadania o sikach. Zobacz, stoisz już przy umywalce. Co ty tam robisz? A, już wiem. Chyba masz w planach brutalnie zakończyć imprezę bakterii w twojej buzi. Bardzo dobrze. Zęby trzeba porządnie wyszorować, żeby z każdego zakamarka ust wykurzyć te zgniłki i posprzątać cały bałagan, którego narobiły. W przeciwnym razie grozi ci PRÓCHNICA! Postrach wszystkich dzieci, i dorosłych też.


  [image: ]. Twarde, kościste elementy w twoich ustach, którymi można GRYŹĆ i MIAŻDŻYĆ różne rzeczy, najczęściej posiłki. Właściwie jest to najtwardsza część twojego ciała. Zęby są szalenie ważne, bo niezmielony pokarm byłby trudny nie tylko do przełknięcia, ale też do strawienia. Jeśli otworzysz paszczę szeroko jak krokodyl, zobaczysz, że masz około dwudziestu ośmiu zębów. Oczywiście jeśli nikt ci nie wybił żadnego na wuefie. Jeśli każesz otworzyć paszczę swojej mamie, naliczysz tam zapewne trochę więcej zębów, bo prawdopodobnie aż trzydzieści dwa. Po dokładniejszym przyjrzeniu się JAMIE USTNEJ (swojej lub twojej mamy) dojdziesz do wniosku, że są tam cztery rodzaje równo ułożonych zębów. Wszystkie mają UROKLIWE NAZWY, a dodatkowo ludzie jeszcze je ponumerowali, żeby łatwiej było o nich rozmawiać. Jedynki i dwójki to SIEKACZE. Jak sama nazwa wskazuje, służą do siekania tego, co weźmiesz do buzi. Dzięki nim możesz też z łatwością odgryzać kęsy kanapek. Zwróć uwagę, że są płaskie i ostro zakończone. Dalej mamy trójki – KŁY. Są, zgodnie z nazwą, najbardziej kłujące i szpiczaste. Pewnie myślisz teraz o tych wszystkich groźnych zwierzętach, które mają kły. Niby co ty masz z nimi wspólnego? Podobnie jak one, swój pokarm musisz porządnie porozrywać na mniejsze kawałeczki. Nie potrzebujesz za to wysysać krwi jak wampiry. Zresztą ich kły mają nieco inną budowę – nie dowiemy się jednak jaką, bo wampiry nie istnieją. Kolejne zęby to PRZEDTRZONOWCE (czwórki, piątki i TRZONOWCE (szóstki, siódemki i ósemki). Są duże i płaskie. Rozcierają, miażdżą i mielą pożywienie, zamieniając je w gotową do przełknięcia papkę.
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  Ząb jest jak drzewo. Nie, nie, nie chodzi o to, że ma liście. Chociaż czasem może się zdarzyć, że przykleją się do niego resztki szpinaku. Ząb jest jak drzewo ze względu na podobną budowę. Ma KORZEŃ przytwierdzony do kości twojej czaszki, ukrytą w dziąśle SZYJKĘ, która jest jak pień drzewa, i wystającą na zewnątrz KORONĘ. Zęby pokryte są SZKLIWEM – to zewnętrzna warstwa, która jest jak kora drzewa. Szkliwo to najtwardsza substancja w twoim ciele. Twardsza nawet niż kość! Ma za zadanie chronić bardziej miękkie części zębów przed uszkodzeniem. Pod szkliwem znajduje się warstwa zwana ZĘBINĄ, która przypomina wnętrze pnia drzewa. Nie jest ona tak twarda jak szkliwo, ale wystarczająco, aby zapewnić siłę, której potrzebuje ząb. W samym jego środku znajduje się natomiast MIAZGA, która jest jak sok w drzewie. Zawiera ona NACZYNIA KRWIONOŚNE I NERWY, które pomagają zębowi rosnąć i trwać w zdrowiu. Naukowcy odkryli jeszcze jeden powód pozwalający porównać zęby do drzew. Podobnie jak podczas obserwacji pni tych wielkich roślin można poznać całą ich historię, tak możliwe jest określenie najważniejszych wydarzeń z życia człowieka na podstawie badań jego zębów. Choroby, ciąża, zmiana miejsca zamieszkania – to wszystko jest w nich zapisane.
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  Jeśli już jesteśmy przy chorobach i zębach, to czas na powrót do tematu PRÓCHNICY! Pewnie pojawiła się w twojej głowie myśl, że może uda się go uniknąć. Nie tym razem. Zastanawiasz się, dlaczego wszyscy dorośli tak cię straszą tą próchnicą? Mają trochę racji, bo twoje zęby nie rosną przez całe życie i nie mogą się same odbudować. Kiedy skaleczysz się w palec, dzięki trombocytom pojawi się strup i rana się zagoi. Zniszczony ząb nie ma takiej zdolności. Próchnica to poważna choroba zębów powodowana przez bakterie. Te same, które w nocy urządzają sobie imprezę w twojej buzi. Zbyt częste i długotrwałe zabawy tych zgniłków, obficie dokarmianych cukrem, sprawiają, że powstają kwasy, które dosłownie rozpuszczają twoje SZKLIWO. A niby taki z niego twardziel… W ten sposób powstają coraz głębsze i głębsze dziury, a kiedy bakterie wgryzą się wystarczająco głęboko, ząb ZACZYNA BOLEĆ. Dlatego tak ważne jest dokładne mycie zębów i usuwanie z buzi zarówno nieproszonych gości, jak i resztek jedzenia.
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  Wyciskasz zatem PASTĘ DO ZĘBÓW na szczoteczkę i myjesz wszystkie swoje siekacze, kły, przedtrzonowce oraz trzonowce. Nie oszczędzasz też DZIĄSEŁ, JĘZYKA I PODNIEBIENIA – w końcu bakterie mogą się czaić w każdym zakątku twojej buzi. Nagle zaczynasz mieć dziwne wrażenie, że wnętrze twoich ust zaraz [image: ]. Uczucie to nasila się, kiedy oddychasz. Dlaczego właściwie tak się dzieje, że miętowa pasta do zębów mrozi nam policzki od środka i daje uczucie świeżości? Za to wszystko odpowiedzialny jest specjalny składnik pasty – MENTOL. Ma on niesamowitą zdolność oszukiwania twojego mózgu. Na całym ciele, a więc również w buzi, znajduje się mnóstwo małych czujników temperatury, które pozwalają ci rozpoznać, czy jest ciepło, czy zimno. To tak zwane RECEPTORY. Spryciarz mentol umie aktywować te czujniki bez zmieniania temperatury! Czyli tak naprawdę wcale nie jest ci zimno, ale twój mózg, zwiedziony mentolową mocą, myśli, że jednak jest.
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  Chłód w twojej buzi uświadamia ci, że tak naprawdę to jednak jest ci trochę zimno. Pozbywasz się więc z buzi resztek spienionej pasty do zębów. Wypluwasz ją razem z [image: ], niezadowolonymi, że ktoś im przerwał zabawę. Wychodzisz z łazienki i ruszasz do swojego pokoju, żeby się ubrać. Dzięki temu będzie ci cieplej. Po drodze mijasz swojego ukochanego psiaka*, a w twojej głowie pojawia się pytanie: DLACZEGO ON NIE MUSI SIĘ UBIERAĆ NAWET W NAJWIĘKSZY MRÓZ?


  Zastanówmy się na początek, do czego w ogóle jest ci potrzebne ubranie. Pewnie możesz mi podać co najmniej kilka powodów. Sprawdźmy, czy zgadnę, co ci chodzi po głowie. Po pierwsze, jak już ustaliliśmy, ubranie uchroni cię przed wychłodzeniem. Po drugie, nie chcesz przecież ŚWIECIĆ GOŁYM TYŁKIEM  przed kolegami i koleżankami z klasy. Po trzecie, można w ten sposób wyrazić swoją osobowość i styl. Trafiłem? Dorzucę do tej listy jeszcze jeden powód – ubranie chroni cię przed słońcem. Zgadza się, ta wielka, życiodajna, gorąca gwiazda, wokół której bez ustanku krąży nasza planeta, może stanowić zagrożenie dla twojego zdrowia.


  


  Pora na króciutką lekcję fizyki i astronomii. SŁOŃCE wysyła w stronę Ziemi różne rodzaje ENERGII. Ciepło, które cię ogrzewa i dzięki któremu nie musisz mieszkać w arktycznych warunkach przez cały rok. Światło, dzięki któremu możesz zobaczyć piękno tego świata, a rośliny są w stanie produkować TLEN. W końcu – PROMIENIOWANIE ULTRAFIOLETOWE, którego nie widzisz (jak światła) ani nie czujesz (jak ciepła), a które może nieźle namieszać w twoim życiu. Zaraz opowiem o nim więcej, ale na razie ogłaszam koniec lekcji fizyki i astronomii. Była króciutka, tak jak obiecałem.


 
  


  Można pomyśleć, że to [image: ] [image: ] (w skrócie: ŚWIATŁO UV) jest hiper i ekstra, skoro w nazwie ma „ultra”. Czy rzeczywiście ma jakieś superwłaściwości? Można tak powiedzieć, ale nie da się jasno określić, czy światło UV jest dobre, czy złe. To zależy, kto by się nim posługiwał jako bronią – typ spod ciemnej gwiazdy czy dzielny heros. Z jednej strony pomaga ono twojemu organizmowi wytwarzać WITAMINĘ D, bez której twoje kości nie byłyby mocne i zdrowe. Z drugiej strony zbyt dużo tego promieniowania może uszkodzić twoje ciało i zwiększyć ryzyko różnych chorób. Kiedy słońce świeci prosto na twoją nieosłoniętą skórę, sprawia, że rusza w niej produkcja MELANINY – to taki brązowy barwnik, który nadaje jej kolor. Jak się pewnie domyślasz, to właśnie światło UV i melanina sprawiają, że opalasz się na czekoladowy brąz. O ile nie jesteś nieszczęśnikiem, który po kwadransie na słońcu jest czerwony jak rak. Jeżeli przesadzisz z opalaniem, a tym samym z ilością promieniowania ultrafioletowego, komórki w twojej skórze mogą nie nadążyć z produkcją melaniny i ogłosić [image: ]. Część z nich się zepsuje. A to już początek prostej drogi do oparzeń, zmarszczek czy poważniejszych problemów, o których nawet nie chcę myśleć! Dlatego zawsze na plaży rodzice każą ci się posmarować kremem z filtrem. Dbają po prostu o komórki twojej skóry, bo taki krem działa jak bariera, przez którą światło UV się nie przebije. Na co dzień ochronę przed złośliwym promieniowaniem zapewnia ci właśnie ubranie.
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  Wróćmy do tematu odczuwania chłodu i ciepła, w ogóle [image: ] twojego organizmu. Dlaczego czasem jest ci zimno, a czasem gorąco? Skąd w ogóle bierze się to magiczne 36,6 STOPNIA CELSJUSZA? Dlaczego ciała wszystkich żywych ludzi na tej planecie są tak samo ciepłe? W końcu – najważniejsze pytanie – dlaczego twój pies nie musi nosić koszulki ani spodni?
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  Na drodze EWOLUCJI tak wyszło, że wszystkie twoje narządy, komórki i substancje w ciele najbardziej lubią temperaturę około 36,6 stopnia Celsjusza. Działają wtedy najskuteczniej i najszybciej. Nie było tak, że kiedyś jakiś mądry człowiek postanowił, że będzie miał właśnie taką temperaturę i tak już zostało. Przez setki tysięcy lat ewolucji samo się to ustaliło, bez świadomego działania ludzi. Tak jest i już. Ta temperatura może się trochę zmieniać w ciągu doby. Jak już wiesz, nocą jest nieco niższa. Twój organizm robi wszystko, żeby utrzymać temperaturę na odpowiednim, wzorowym poziomie.


  Wspominałem już, że układ krwionośny działa jak centralne ogrzewanie. Piecem jest twoja WĄTROBA. To ona ogrzewa krew, która następnie rozprowadzana jest żyłami i tętnicami po ciele. Kiedy jest ci zimno, pojawiają się dreszcze, które cię rozgrzewają. Zbliż do siebie dłonie i zacznij nimi energicznie pocierać. Poczujesz ciepło. Podobnie ocierają się o siebie komórki w twoim ciele. Im robi się cieplej, a ty odczuwasz to jako dygotanie. Kiedy jest ci za gorąco, twoje ciało, chcąc się schłodzić, zaczyna produkować POT, który zalewa ci czoło, kark, ręce, nogi i wszystkie inne potliwe miejsca. Można to porównać do sytuacji, kiedy po wyjściu z basenu lub spod prysznica nie okryjesz się od razu ręcznikiem – warstewka wilgoci na skórze sprawia, że jest ci bardzo zimno!
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    Jaszczurki lubią się wygrzewać na słońcu, a psa i kota pokrywa gęste futro chroniące przed zimnem. Wcale nie powstało ono po to, żeby milutko się je głaskało. Większość zwierząt wskakuje do zimnej wody lub szuka cienia, żeby się schłodzić. Są jednak takie, które mają bardziej oryginalne metody walki z upałem. Hipopotamy i nosorożce zażywają kąpieli błotnych, psy i krokodyle wystawiają języki i dyszą, bociany załatwiają się na własne nogi, a kangury opluwają sobie łapy. A ty? Ty musisz się ubierać, kiedy jest zimno, albo włączać wiatrak, kiedy robi się nieznośnie gorąco.
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  Spodnie włożone, koszulka też. Lewa skarpetka, prawa skarpetka i można ruszać, aby zaspokoić kolejną poranną potrzebę twojego ciała – głód. Burczenie w brzuchu zagłusza już nawet twoje myśli, a twój pies właśnie zaczął szczekać, bo pomyślał, że ktoś na ciebie warczy. Uspokajasz go i docierasz do kuchni, gdzie krząta się już twoja mama i gdzie – co ważniejsze – na stole czeka na ciebie pyszna kanapka z serem i pomidorem (a może wolisz jakąś inną?), sok pomarańczowy i cieplutka herbata.
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  Mruczysz pod nosem: „Cześć, mamo…” , bo ciągle jeszcze trochę śpisz, rozsiadasz się wygodnie na krześle, a twoja dłoń sięga po szklankę z sokiem. Bardzo chce ci się pić. Upijasz łyk i momentalnie masz ochotę go wypluć. Nie chcesz jednak narobić sobie problemów, więc przełykasz prędko to paskudztwo i tylko wyrzucasz z siebie (zdecydowanie głośniej niż przywitanie): [image: ]. Mama patrzy na ciebie, ale kiwa tylko głową ze zrozumieniem, bo wie, że sok pomarańczowy plus świeżo umyte zęby to bardzo kiepskie połączenie. Dlaczego?


  Przypomnij sobie PIANĘ, KTÓRA POWSTAŁA Z PASTY DO ZĘBÓW PODCZAS SZCZOTKOWANIA. Nie byłoby jej, gdyby nie tajemniczy składnik o nazwie SLS. Znajdziesz go też na przykład w żelu pod prysznic czy w szamponie. Ten gagatek tak działa na twój język, że wyczuwanie słodkich smaków zostaje stłumione, a gorzkich – wzmocnione. Wszystko, co zwykle odbierasz jako pyszne w soku pomarańczowym, staje się niemal niezauważalne dla twojego organizmu i dlatego ten pomarańczowy płyn zaczyna smakować jak odrażający sok grejpfrutowy. [image: ]


  
    [image: ]
  


  


  Bez wahania postanawiasz pozbyć się tych obrzydliwych wrażeń za pomocą kęsa pysznej kanapki. Wbijasz w nią swoje siekacze, odgryzasz kawałek, a potem zaprzęgasz do pracy kły i trzonowce. Zamieniasz chrupiący chleb, tłusty ser i soczystego pomidora w przepyszną papkę. Przełykasz. Kanapka rozpoczyna wielką podróż przez twoje ciało.
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  Pałaszując ze smakiem swoje śniadanie, nie możesz wyjść z podziwu, jak jest wyśmienite. Niebo w gębie! Ale zaraz, skąd w ogóle się biorą te wszystkie smaki? Może zdarzyło ci się słyszeć o [image: ]? Są one rozmieszczone równomiernie na całym twoim języku, a do tego jeszcze na podniebieniu, a nawet w gardle. Masz tam około dziesięciu tysięcy kubków smakowych. Całkiem sporo, co? Wnętrze twojej buzi nie jest idealnie gładkie, tylko pokryte czymś w rodzaju malutkich krostek. Twój język jest lekko szorstki. A teraz właśnie to sprawdzasz – mam cię! W tych krostkach skupiają się kubki smakowe wyspecjalizowane w wykrywaniu pięciu podstawowych smaków:


  
    [image: ]
  


  Ten ostatni to taki rosołowy, mięsny smak. Jego nazwa po japońsku oznacza „smakowitość”, więc właściwie można by powiedzieć po polsku, że to smak smakowity. Tak jak masło na twojej kanapce jest maślane. Być może zachodzisz w głowę, dlaczego nic nie mówię o smaku pikantnym. Odpowiedź jest prosta: odczuwana przez ciebie ostrość potraw wcale nie jest smakiem! To nie kubki smakowe reagują na pikantność, a RECEPTORY BÓLU I TEMPERATURY! Ostra papryczka tak naprawdę sprawia ci ból, powodując pieczenie języka, policzków i gardła.


  
    A jak ci idzie jedzenie kanapki? O, już prawie koniec. Z tego, co widzę, nie zapominasz też o soku i herbacie. Bardzo dobrze. Ich głównym składnikiem jest WODA, a nawodnienie jest niezwykle ważne dla twojego ciała. Aż sześćdziesiąt procent masy twojego ciała stanowi woda. Jeżeli ważysz około czterdziestu kilogramów, to masz w sobie jakieś dwadzieścia cztery litry wody. Wyobraź sobie – dwie i pół zgrzewki wody w dużych butelkach. Wszystkie twoje komórki, nawet te najmniejsze, potrzebują wody. Służy ci ona na wiele sposobów. Utrzymuje twoją skórę w dobrym stanie, pomaga twojemu ciału wchłaniać ważne składniki odżywcze, chroni cię przed zmęczeniem i ospałością. Bez wystarczającej ilości wody twoje ciało nie może prawidłowo funkcjonować. Polecam ci wypijać jej co najmniej dwa litry dziennie. Oprócz zwykłej wody możesz też pić na przykład swój ulubiony sok pomarańczowy (lub inny, jeśli lubisz).
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  Biorąc kolejny gryz kanapki, zauważasz, że do kuchni wchodzi twoje rodzeństwo. Pozwól, że nazwę je Bombel na potrzeby tej opowieści**. Natychmiast zbiera ci się na śmiech, ale powstrzymujesz się przed prychnięciem, żeby nie wypluć jedzeniowej papki do szklanki z sokiem. Fryzura Bombla mówi sama za siebie – jego poranek również nie należy do najłatwiejszych. Wiesz, że na pewno też miał problem z przepełnionym pęcherzem, śpiochami, imprezą bakterii w buzi i budzącym się powoli do życia mózgiem. Chociaż czasami miewasz wątpliwości, czy Bombel ma mózg. Uwierz mi, jakiś na pewno ma! Każdy człowiek ma mózg, i to całkiem spory, bo waży około półtora kilograma, czyli mniej więcej tyle co chuda kura, mały chihuahua lub średni ananas.
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  Bombel siada do stołu naprzeciwko ciebie i bierze swoją kanapkę. Trochę marudzi, bo nie podoba mu się pomidor. Nie rozumiesz, jak można wybrzydzać, mając przed sobą coś tak pysznego jak kanapka z serem i pomidorem. Ale okej, niech mu będzie, Bombel bywa dziwny. Na przykład tak jak teraz – jedną ręką trzyma kanapkę, a paluchy drugiej wpycha do nosa i zaczyna w nim dłubać. Kopie tam i kopie, a ty masz wrażenie, że zaraz dogrzebie się do mózgu (który ma, jak już ustaliliśmy). Wyciąga ze swojego nosa dorodnego [image: ] i wyciera palec w koszulkę. Wszystkie gile, babole, kozy i inne ciekawe formacje nosowe powstają z łez, które spłyną do nosa przez specjalny otworek. Opowiem ci o tym dokładniej trochę później. Do tego dochodzi ŚLUZ naturalnie produkowany w nosie i transportowany w jego wnętrzu przez małe włoski. To taka pułapka na wszystkie brudy, które wdychasz razem z powietrzem przez nos – kurz, pyłki i inne paproszki. Przyklejają się do tego śluzu, osiadają na włoskach, zbijają w kulki i różne inne kształty. WYDZIELINĘ możesz usunąć z nosa, smarkając, ale nie uda ci się tego zrobić perfekcyjnie. Poza tym przez całą noc nie oczyszczasz nosa, Bombel też na pewno nie. Śluz z brudami zasycha wewnątrz, zaczyna swędzieć, irytować i przeszkadzać w oddychaniu. Pojawia się niepowstrzymana potrzeba usunięcia glutów.
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  Twoja mama chyba tego nie rozumie, bo kiedy zauważa, co robi Bombel, momentalnie zwraca mu uwagę. Chyba zapomniała, że jej też zdarza się dłubać w nosie (ale potajemnie, pewnie robi to w łazience, jak już śpisz). Tak czy inaczej, to zawsze miłe, kiedy rodzice zwracają uwagę nie tobie, ale Bomblowi. Zdecydowanie poprawia ci to humor, masz nawet ochotę się roześmiać. Patrzysz kolejny raz na Bombla i tym razem nie umiesz się już powstrzymać. Z twoich płuc wydobywa się gromki śmiech. Na szczęście kanapka jest już zjedzona i nic nie wypada ci z buzi. Mimo wszystko chyba trochę przesadzasz z tym śmiechem, bo zaczyna cię boleć brzuch.


  


  No, musisz uważać, bo ze śmiechem nie ma żartów. To bardzo ważna i poważna reakcja biologiczna, która przynosi wiele korzyści. Z naukowego punktu widzenia [image: ] składa się z kilku elementów. Są to: specyficzny wyraz twarzy, napięcie mięśni wokół ust i oczu oraz szybkie, rytmiczne usuwanie powietrza z płuc, któremu towarzyszy charakterystyczny dźwięk.
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  Nauka o śmiechu to GELOTOLOGIA. Serio! Są naukowcy, którzy badają śmiech! Bo naprawdę jest co badać. Kiedy się śmiejesz, w twoim ciele rusza produkcja ENDORFIN, czyli hormonów odpowiadających za dobre samopoczucie i relaks. Właśnie dlatego czasami, gdy masz zły dzień, obejrzenie durnego filmu albo zabawa z Bomblem pozwalają ci odzyskać dobry humor. Gelotolodzy dowiedli też, że śmiech poprawia odporność, usprawnia pracę układu krwionośnego, a nawet może tłumić ból. A do tego jest zaraźliwy. Na pewno nieraz było tak, że ludzie wokół się śmiali, więc i tobie nie udało się przed tym powstrzymać (nawet jeśli byliście w najpoważniejszej sytuacji na świecie, na przykład na apelu szkolnym z okazji Dnia Nauczyciela). Śmiech oznacza, że ktoś się dobrze bawi, i brzmi dla naszego mózgu jak zaproszenie do tej zabawy.


  


  A wiesz, kto nie odczytał twojego rozweselenia jako zaproszenia do wspólnej zabawy? Tak, nie mylisz się, twoja mama. Wystarczyło jedno jej spojrzenie, żeby dłubiący w nosie Bombel wydał ci się nagle bardziej obleśny niż śmieszny. „Jak tak można przy jedzeniu dłubać w nosie?” – zastanawiasz się, a twoja prawa dłoń wędruje w stronę twojego ucha. Coś cię tam nieprzyjemnie zaswędziało, musisz się podrapać. Wyciągasz palec wskazujący i wkładasz do ucha. Kręcisz w prawo, kręcisz w lewo. Już prawie to masz… Tak, trafiasz w swędzący punkt. Drapiesz intensywnie. [image: ], ale ulga. Wyjmujesz paluch i nie możesz się powstrzymać przed spojrzeniem na niego. Tak jak można było się spodziewać, widzisz na swoim paznokciu tę dziwną, żółtą masę, którą ludzie słodko nazywają miodem. Naukowo nazwalibyśmy to WOSKOWINĄ. Chyba jednak nie ma nauki, która zajmowałaby się badaniem wyłącznie woskowiny – przykro mi. Wydzielina ta służy do nawilżania i oczyszczania przewodu słuchowego, a także chroni go przed bakteriami i owadami (podobnie zresztą jak gluty w przypadku nosa). Woskowina produkowana jest głęboko w uchu i przesuwa się coraz bliżej i bliżej jego wylotu. Kiedy jest już w naszym zasięgu, możemy się jej pozbyć, ale trzeba to robić z dużą uwagą, żeby nie wepchnąć jej sobie z powrotem do środka, bo może się to skończyć zatkaniem ucha jak korkiem. Najlepiej w ogóle nie zabieraj się za usuwanie woskowiny bez pomocy dorosłych.
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  A skoro już mowa o dorosłych, to twoja mama ma chyba tego ranka wyjątkowo paskudny humor, bo zamiast zignorować twoje uszne odkrycie, udziela ci krótkiego upomnienia. Tym razem to Bombel wybucha śmiechem, ale w tym przypadku kończy się to rozpryśniętą na stole mieszaniną rozmemłanej kanapki i soku. Widok jest przekomiczny, dlatego powstrzymywanie się przed roześmianiem jest coraz trudniejsze i trudniejsze. W końcu się poddajesz. Dołączasz do Bombla, a wasz wspólny radosny koncert wyrywa z nadąsania nawet waszą mamę. Potwierdza ona wszystkie teorie gelotologiczne mówiące o zaraźliwości śmiechu i zasila wesoły rodzinny chór. I bardzo dobrze! Przypominam, że ŚMIECH TO ZDROWIE.  Chyba że ktoś przesadzi – tak jak ty w tym momencie. Twoje rozbawienie przerywa nagła potrzeba wzięcia szybkiego oddechu, czemu towarzyszy dziwny, wysoki i głośny dźwięk. [image: ] Ta wkurzająca przypadłość (chociaż ja na przykład ją lubię, no co?) może cię dopaść w najmniej oczekiwanym momencie. Spowodowana jest nagłymi skurczami przepony w twoim ciele. Przepona to mięsień znajdujący się w połowie twojego ciała, oddziela brzuch od płuc i pomaga w oddychaniu. Kiedy nagle się kurczy, bardzo szybko zaciąga do płuc powietrze, nieoczekiwanie grając na twoich strunach głosowych (o nich będzie więcej później). Nie do końca wiadomo, skąd bierze się czkawka, ale można wymienić kilka sytuacji, kiedy chętnie atakuje:
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  jak teraz. Nie ma jednego sposobu na pozbycie się tej męczącej dolegliwości, ale niektórzy sugerują, że trzeba wstrzymać oddech, napić się wody lub dać się przestraszyć. Na ciebie chyba zadziałał właśnie ten ostatni sposób, bo czkawka opuściła cię, kiedy twoja mama rzuciła hasło:


  Koniec tej zabawy, czas się zbierać do szkoły! Szybko, bo się spóźnicie!  
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  Dopijasz więc sok i patrzysz na Bombla zeskakującego z krzesła i wybiegającego zwinnie z kuchni. Odsuwasz się od stołu, wstajesz i też w podskokach ruszasz do swojego pokoju. Szybko łapiesz plecak (co za szczęście, że posłuchałeś mamy, kiedy kazała ci się spakować poprzedniego dnia) i starannie przeczesujesz pokój wzrokiem, żeby się upewnić, że niczego nie zapomnisz. Wszystko masz. Spoglądasz na zegar – zostało niewiele czasu. Ruszasz pędem do wyjścia z mieszkania, po drodze wstępując jeszcze do kuchni, żeby chwycić przygotowane dla ciebie drugie śniadanie. Przy drzwiach trafiasz na mamę pomagającą Bomblowi założyć buty i kurtkę. Ty bardzo dobrze sobie z tym radzisz bez niczyjej pomocy – ubierasz się z szybkością błyskawicy. Rzucasz krótkie „Pa!” domownikom i już cię nie ma. Zza zamykających się za tobą drzwi słyszysz tylko krzyk mamy: ZAŁÓŻ CZAPKĘ!


  CZAPKA, CZAPKA, CIĄGLE TYLKO TA CZAPKA. Przecież ty doskonale wiesz, kiedy jest ci ciepło, a kiedy zimno. Na przykład teraz – wychodzisz na zewnątrz i od razu uderza cię chłodne powietrze, a skóra na twoich rękach zaczyna coraz bardziej przypominać ciało oskubanego kurczaka. Oj, chyba jednak jest ci zimno, skoro masz GĘSIĄ SKÓRKĘ. Czy wiesz, że twoje ciało pokrywają małe, być może nawet ledwie widoczne włoski? Kiedy jest ci zimno, twój mózg zapomina, że nie jesteś już owłosioną małpą, jak jeszcze kilkaset tysięcy lat temu, i próbuje wykorzystać porastające cię [image: ], żeby ogrzać twoje ciało. Domyślam się jednak, że nie pokrywa cię już bujna sierść, jak twojego psa lub kota. Kiedy któryś z twoich zwierzaków poczuje chłód, zaraz staje się bardziej puchaty. Unoszące się włosy sprawiają, że jest mu cieplej. U ciebie, jak już ustaliliśmy, niespecjalnie ma co się unieść, ale mózg próbuje i próbuje. Cały ten wysiłek kończy się tym, że na twojej skórze pojawiają się dziwne małe [image: ], na szczęście zupełnie nieszkodliwe. Ale przynajmniej wiesz, że musisz szczelniej zapiąć kurtkę i chyba naprawdę założyć tę czapkę.
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  Ostatnie, bardzo ważne pytanie na koniec twojego poranka: CZY NOSZENIE CZAPKI RZECZYWIŚCIE CHRONI CIĘ PRZED CHOROBAMI? Nie mogę ci powiedzieć, że nie (chociaż bardzo mnie kusi), bo będę miał przechlapane u twojej mamy. Tyle że sprawa nie jest taka prosta. Zacznijmy od tego, że nie ma przeziębienia bez małych, wstrętnych wirusów. Istnieje naprawdę wiele rodzajów tych drobnoustrojów. Gdybym miał je tu wypisać, ta książka byłaby grubsza niż wszystkie twoje tegoroczne lektury szkolne razem wzięte.


  


  Nie podejmę się tego wyzwania. Musisz na razie wiedzieć, że kiedy takie mikroskopijne wirusy dostaną się do ciała, bardzo chcą zrobić z niego swój nowy dom. Na szczęście twoje ciało to wspaniale strzeżona twierdza, wyposażona w najlepszą armię pod słońcem. Ta armia to [image: ] – złożona sieć komórek i narządów, które współpracują, żeby cię ochronić przed zarazkami. Wspominałem już o BIAŁYCH KRWINKACH – one nieustannie patrolują twoje ciało, szukając najeźdźców, a gdy na jakichś trafią to – bam! – i już ich nie ma. Poza tym kiedy w twoim ciele pojawią się jakieś drobnoustroje, zaczyna ono wytwarzać specjalną broń przygotowaną do walki z konkretnym rodzajem wroga. Takie substancje nazywa się fachowo PRZECIWCIAŁAMI. Pokonują wroga jak kamień nożyce w popularnej zabawie. Musisz jednak pamiętać, że układ odpornościowy jest co prawda super, ale wymaga od ciebie odrobiny współpracy.
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  to pomaga twojemu ciału zbudować silną ARMIĘ PRZECIWZARAZKOWĄ.  Oprócz tego, jak już dobrze wiesz, wszystkie procesy w twoim ciele najsprawniej przebiegają w odpowiedniej temperaturze. Nie chcemy więc doprowadzić do wychłodzenia organizmu. A brak czapki, niestety, może sprawić, że twój układ odpornościowy będzie zbyt słaby i ospały, żeby zwalczyć wszystkich nieprzyjaciół. Czapkę warto zatem nosić. Mama ma rację.
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  Spójrz, my tu gadu-gadu, a ty już zbliżasz się do szkoły. Twoje mięśnie i kości tak pięknie razem współpracują, by nieść twoje ciało naprzód. Prawa noga, lewa ręka. Lewa noga, prawa ręka. Jak to wszystko działa, wyjaśnię ci trochę później, bo – z tego, co wiem – czeka cię dziś lekcja wychowania fizycznego. Będzie więc okazja, żeby się razem poruszać. Poza tym przed nami jeszcze kilka innych atrakcji – i wszystkie oczywiście związane z twoim ciałem. Ja już się nie mogę doczekać. Mam nadzieję, że zarażę cię swoim entuzjazmem.


  Ej, to tylko takie wyrażenie! Twój układ odpornościowy nie musi mnie od razu atakować! Dobra, widzę, że przekraczasz próg szkoły. Widzimy się zaraz w szatni!
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      * Jeśli nie masz psa, możesz sobie wyobrazić, że piszę tu o kocie. Jeśli nie masz kota, to o chomiku. Jeśli nie masz chomika – możesz sobie wyobrazić swoje wymarzone futrzaste zwierzątko.
    


    
      ** Brat albo siostra, jeśli nie masz brata. Imię Bombel zostaje. A jeśli masz i siostrę, i brata, to możesz sobie wybrać, kto przyszedł. A jeśli nie masz rodzeństwa, to niniejszym pozwalam ci wyobrazić sobie, że do kuchni wszedł jakiś inny mały i wkurzający stwór. W każdym razie – Bombel!
    

  


  


  
    
      [image: ]
    


    
      [image: ]
    

  


  Bez obaw, nie będzie trzeba nic przelewać ani nie dojdzie do żadnego wybuchu. Do tych doświadczeń potrzebujesz jedynie własnego ciała!


  
    
      PROPORCJONALNE CIAŁO

    


    Ciało człowieka to wspaniale zaprojektowana maszyna – nie tylko pod względem wykonywanych zadań, ale też kształtu i rozmiarów. Jest bardzo dobrze wymierzone, a zaskakująco wiele jego elementów ma podobną długość. I u wszystkich ludzi jest tak samo! Można powiedzieć, że ludzkie ciała są proporcjonalne. Chcesz konkretnych przykładów? A proszę bardzo, oto one! Zapraszam do małej gimnastyki, wiem przecież, że wszystko musisz sprawdzić na własnej skórze.


    1. Długość twojej stopy jak taka sama jak odległość między łokciem a dłonią, czyli długość twojego przedramienia.


    2. Szerokość twoich rozpostartych ramion jest taka sama jak twój wzrost.


    3. Przestrzeń między twoimi oczami jest równa szerokości jednego twojego oka.


    4. Cztery złączone palce twojej dłoni mają taką samą szerokość jak twoja stopa na środku podeszwy.


    5. Twoje ucho mniej więcej w połowie swojej wysokości ma taką samą szerokość jak twój nos tuż nad ustami.

  


  
    Którym okiem patrzysz bardziej?


    Sprawdź, które oko jest ważniejsze dla twojego mózgu!


    Wyprostuj ręce przed sobą i uformuj mały trójkąt z kciuków i palców wskazujących. Spójrz przez ten trójkąt i skup się na odległym punkcie, ustawiając go w środku trójkąta. Zamknij lewe oko (lub poproś kogoś, żeby ci je zasłonił). Jeśli obiekt został na środku trójkąta, to znaczy, że patrzysz bardziej prawym okiem. Jeśli przesunął się lub zniknął w ogóle z pola widzenia – twoje lewe oko jest dominujące.

  


  
    Hierarchia rąk


    Teraz zobaczysz coś, czym na pewno cię zaskoczę. Wyciągnij ręce przed siebie, dłonie złóż razem jak podczas bicia braw i spleć palce.


    Który kciuk jest na górze?


    A teraz inny eksperyment. Skrzyżuj ręce przed sobą na brzuchu. Spójrz na nie uważnie.


    Lewa jest nad prawą czy odwrotnie?


    Okazuje się, że obie te cechy – ułożenie kciuków i przedramion – są zapisane w naszych genach i przez całe życie zupełnie nieświadomie splatamy je w pewien sposób. Spróbuj teraz zapleść palce lub skrzyżować ramiona odwrotnie niż do tej pory. Ale ciekawe uczucie!

  


  
    Lewitujące ramiona


    Przygotuj się na sztuczkę przeczącą prawom grawitacji. 


    Stań w drzwiach swojego pokoju. Podnieś dłonie i na wysokości barków dociśnij je mocno do framugi. W tej pozycji musisz wytrzymać około minuty. Następnie odsuń się od drzwi i rozluźnij ręce. 


    Twoje ramiona w tajemniczy sposób same unoszą się w górę? Brawo, udało ci się oszukać własny mózg! On teraz powoduje skurcze mięśni, bo wciąż próbuje rozepchać drzwi, a ciebie już dawno tam nie ma. Śmieszne uczucie, trochę jakby ktoś przyczepił do twoich rąk balony z helem.

  


  
    
      Limit przełykania


      Ile razy z rzędu jesteś w stanie przełknąć ślinę? Obstawiam, że maksymalnie pięć. Spróbuj, może być nawet teraz.


      I co? Miałem rację. Twoje gardło zablokowało się w dziwny, trochę nieprzyjemny sposób. Nie martw się, zaraz ci przejdzie. Trzeba tylko poczekać aż ślinianki wyprodukują nową porcję śliny. Twój przełyk nie lubi pracować na sucho i chyba możemy się z nim zgodzić, że to bez sensu.

    

  


  
    
      [image: wyzw]
    

  


  *Takie śmieszne i proste zadania, a obstawiam, że żadnego nie udało ci się wykonać. Ale jeśli się mylę, to czapki z głów – jesteś w malutkim procencie ludzkiej populacji o niesamowitych zdolnościach anatomicznych. Twoje brwi podlegają tym samym zasadom, co ręce lub nogi – można być „prawobrewnym” albo „lewobrewnym”. Nasze języki są natomiast zwyczajnie za krótkie, żebyśmy mogli lizać własne łokcie i nosy. Zresztą, na co komu taka umiejętność?


  
    Rozdział 3
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    UCHO
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    DOPAMINA
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    KORTYZOL
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    UCZENIE SIĘ
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    UKŁAD NERWOWY
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    MÓZG
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    ADRENALINA
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    UKŁAD RUCHU
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    WŁOSY, TĘCZÓWKI I MELANINA
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    GENETYKA
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    DOJRZEWANIE
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    Wchodzisz do szkoły. Zgiełk nie do opisania. Uczniowie chodzą we wszystkich kierunkach: w prawo, w lewo i na ukos. Wielkie, straszne chłopaki z ostatniej klasy i malutkie, przestraszone ich obecnością pierwszaczki. Wśród dziesiątek twarzy próbujesz znaleźć jakąś znajomą. Nie widzisz jednak nikogo, kogo lubisz, więc kierujesz się do szatni.
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    Myślisz sobie, że fajnie byłoby zamknąć uszy, tak jak możemy zamykać oczy. Niestety, ewolucja stworzyła twój narząd słuchu trochę inaczej. A jak?


    To, co wyrasta ci z głowy po obu stronach, to tylko zapowiedź niesamowitej – i trochę śmiesznej – konstrukcji, która kryje się w środku. Muszę ci też od razu powiedzieć, że wszystkie nazwy, które zaraz się pojawią, są prawdziwe. Ja tu nic nie zmyślam. Ludzie serio wpadli na te zabawne słowa.
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    Zacznijmy od tego, że to, co nazywasz [image: ], to tylko UCHO ZEWNĘTRZNE. Dosyć logiczna nazwa, biorąc pod uwagę to, że znajduje się na zewnątrz. Składa się z MAŁŻOWINY USZNEJ, która działa jak antena i przypomina ją trochę kształtem. Jest przystosowana do tego, żeby zbierać dźwięki z otoczenia, a dodatkowo pełni funkcję wieszaka na kolczyki. Masz jakieś kolczyki? Ja mam kilka. Od razu odpowiadam na twoje pytanie: tak, bolało. Ale to moje ucho, wracamy do twojego. Kiedy twoja małżowina wychwyci jakiś dźwięk, zostaje on skierowany do PRZEWODU SŁUCHOWEGO, czyli takiego kanału, który prowadzi w głąb twojej głowy. To właśnie w tym kanale wydzielana jest woskowina, o której ci mówiłem. Ten przewód nie ciągnie się nie wiadomo jak długo, ma jakieś trzy i pół centymetra. Nie przechodzi też przez twoją głowę na wylot – nie da się wsadzić czegoś do jednego ucha i wyciągnąć drugim. Z naukowego punktu widzenia powiedzenie, że coś JEDNYM UCHEM WPADA, A DRUGIM WYPADA,  nie ma absolutnie żadnego sensu. Przewód słuchowy jest jak ślepa uliczka i kończy się ścianą. Nazwano ją BŁONĄ BĘBENKOWĄ. Dwie takie błony – po jednej w prawym i w lewym uchu – to właśnie te słynne bębenki, które mają rzekomo pęknąć twojej mamie, gdy Bombel za głośno krzyczy. Czy to rzeczywiście wystarczy, żeby je zniszczyć? Wątpię, chyba że jego głos jest jak wybuchająca [image: ]. Jest? No to musicie uważać. Bębenki można sobie jednak uszkodzić, grzebiąc zbyt głęboko w uchu (na przykład patyczkiem kosmetycznym).


    Za błoną bębenkową zaczyna się najlepsza zabawa. Witamy w UCHU ŚRODKOWYM! Tutaj znajdują się trzy kosteczki słuchowe, czyli najmniejsze kości w twoim ciele: MŁOTECZEK, KOWADEŁKO I STRZEMIĄCZKO. Kiedy do twojego ucha dociera jakiś dźwięk, sprawia, że twoje bębenki drżą. Dokładnie tak jak bęben, gdy ktoś w niego uderza. Błona bębenkowa połączona jest z młoteczkiem, młoteczek z kowadełkiem, a kowadełko ze strzemiączkiem. Możesz więc sobie wyobrazić, że kiedy bębenki się poruszają, cała ta konstrukcja również idzie w ruch. Ale to jeszcze nie koniec, bo za strzemiączkiem znajduje się kolejna błona, a za nią ucho wewnętrzne. To już ostatnie, obiecuję!


    W UCHU WEWNĘTRZNYM dzieje się cała magia słuchu. Mieści się tu dziwna, skomplikowana konstrukcja rodem z filmu o ufoludkach. To BŁĘDNIK, zwany również labiryntem, bo łatwo w nim zabłądzić.
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    ŚLIMAK! Jest on połączony z trzema małymi rurkami poodwracanymi w różne strony. Prawdziwe dziwactwo. Ale żeby było jeszcze bardziej fikuśnie, w błędniku znajduje się specjalny płyn, a ścianki tego labiryntu są pokryte od środka małymi rzęskami. Kiedy BĘBENEK i KOSTKI poruszają się pod wpływem dźwięków, drgania docierają aż do ucha wewnętrznego. Wtedy trzęsie się cały PŁYN wewnątrz ślimaka, a razem z nim RZĘSKI. To właśnie te drgania wychwytuje twój mózg i przekształca je w dźwięki. Wszystko przypomina trochę zabawę w głuchy telefon.


    Dorzucę ci jeszcze jedno śmieszne słowo do usznego zestawu – TRĄBKA SŁUCHOWA. To taki kanał, który łączy ucho środkowe (to, w którym masz te urocze kosteczki) z gardłem. Po co? Dzięki temu ilość powietrza po obu stronach błony bębenkowej jest taka sama, bo z jednej wlatuje uchem, a z drugiej ustami, i wszystko działa, jak należy. Poza tym do twojego gardła spływają z ucha środkowego różne wydzieliny.
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    Docierasz do pustej szatni. Trochę to dziwne, bo za pięć minut zaczynają się lekcje. Nie zaprzątasz sobie jednak tym zbytnio głowy. Masz tylko nadzieję, że Zuzu*** łaskawie się dziś pojawi. Bez Zuzu dzień w szkole w ogóle nie ma sensu. Analizujesz w głowie różne scenariusze na wypadek, gdyby jednak czekała cię dzisiaj samotność, i stajesz na jednej nodze, żeby ściągnąć buty. Zagapiasz się i tracisz RÓWNOWAGĘ. Na szczęście wystarcza kilka małych podskoków i wszystko wraca do normy. Czy wiesz, że równowagę można dopisać do listy zmysłów, którymi posługuje się człowiek? A narządem odpowiedzialnym za to, żeby ludzie nie przewracali się przy każdym kroku, jest… ucho! Tak, twoje ucho wewnętrzne służy nie tylko do słuchania, ale też do balansowania.
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    Ten system składa się z maleńkich rurek wypełnionych płynem, o których wspominałem już kilka zdań wcześniej. Kiedy poruszasz głową, płyn również się porusza. Twój mózg odbiera wtedy specjalną wiadomość i ogarnia pozycję ciała tak, żeby utrzymało równowagę. Jeśli potrząśniesz lekko butelką z wodą, jej zawartość się poruszy, co nie? A kiedy wzburzysz tę wodę za mocno, wtedy będzie potrzebowała trochę więcej czasu, żeby się uspokoić. O ile oczywiście wszystkiego nie porozlewasz. Podobnie jest z tymi kanałami w uchu – kiedy za bardzo machasz łepetyną, płyn mocno się miesza, a ty odczuwasz to jako ZAWROTY GŁOWY. Na przykład kiedy rozkładasz ręce na boki i udajesz helikopter albo trochę za dużo czasu spędzisz na huśtawce. Zmysł równowagi jest bardzo ważny. Bez niego potykalibyśmy się o własne nogi jak nowo narodzone żyrafy.


    Równowaga odzyskana, buty ściągnięte, zabierasz się do zdejmowania kurtki. W szkole jest całkiem ciepło, a przed światłem UV chronią cię grube ściany. Zarzucasz ubranie na wieszak, podnosisz plecak, odwracasz się do wyjścia i bierzesz głęboki wdech przed pierwszą lekcją. Ruszasz przed siebie, a wychodząc z szatni, wpadasz na Zuzu. Ewidentnie ma za sobą ciężki poranek – rozczochrane włosy, zadyszka, rumieńce. Pewnie konieczny był poranny bieg, żeby zdążyć. Nieważne! Dobrze, że w ogóle jest, bo inaczej zapowiadałby się beznadziejny dzień. Twoje ciało
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    A ja już spieszę z wyjaśnieniem, dlaczego tak się dzieje, bo to też jest czysta biologia!


    


    Wbrew temu, co może ci się wydawać, wszystkie twoje UCZUCIA POWSTAJĄ W TWOJEJ GŁOWIE, a nie w twoim sercu. Pamiętasz, że ono ma już wystarczająco dużo roboty z pompowaniem krwi  przez naczynia krwionośne? Dajmy mu spokój. Skupmy się na twoim mózgu. To jest prawdziwy szef. Kierownik zarządzający pracą wszystkich działów tej ogromnej fabryki, jaką jest twoje ciało. To on wydaje polecenia narządom. Dzięki temu działają, nawet jeśli ty o nich zapomnisz. Nie myślisz przecież cały czas o tym, żeby oddychać. To do mózgu spływają wszystkie informacje z całego ciała. To on zbiera wspomnienia i uczy się nowych rzeczy. W końcu to on dba o to, żeby w tej firmie wszystkim się dobrze pracowało – wprowadza odpowiedni nastrój. I właśnie teraz postanowił, że na widok Zuzu bardzo się ucieszysz.
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    Twój mózg wyprodukował substancję zwaną [image: ] – to jedna z najlepszych nagród, jakie może dostać twoje ciało. Sprawia, że czujesz podekscytowanie, szczęście i przyjemność.


    Mama zamówiła na obiad pizzę? [image: ] Dopamina! W drodze do szkoły podbiegł do ciebie puchaty piesek? [image: ] Dopamina! Twoja drużyna wygrała mecz na wuefie? [image: ] Dopamina! Twój ulubiony youtuber właśnie dodał nowy film? [image: ] Dopamina! Widzisz, jak Zuzu wchodzi do szatni, kiedy twój dzień został już spisany na straty? [image: ] Dopamina! Ale właściwie dlaczego tak myślimy o przyjaciołach? Cóż, dlatego że ludzie są istotami społecznymi. Rozwijamy się dzięki kontaktom z innymi. Widok znajomej twarzy sprawia, że czujemy się bezpieczni, szczęśliwi i kochani. Kiedy widzisz twarz Zuzu i czujesz ten przypływ radości, twój mózg nagradza cię za tworzenie więzi z innymi.
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    Kiedy idziecie razem szkolnym korytarzem i wydaje ci się, że to będzie całkiem dobry dzień, przypominasz sobie, dokąd niosą was nogi. Sala przyrodnicza. No, nie jest to zbyt miła wiadomość, bo na ostatniej lekcji pani Osa, twoja babka od przyrody, zapowiedziała [image: ][image: ]. Oblewa cię zimny pot, skręca cię w brzuchu i zaczynasz trochę szybciej oddychać. Istnieje duża szansa, że zamiast na lekcji skończysz w toalecie. I wcale nie będziesz tam robić siku. Na samą myśl o tym czujesz się jeszcze gorzej. Kto robi kupę w szkole?! Ale dlaczego w ogóle tak nagle twoje dobre samopoczucie postanowiło się spektakularnie rozsypać, zgnić i skwaśnieć?


    


    Dopadł cię podstępny, mały potwór – STRES, a twoje ciało zareagowało na niego tak, jak potrafi najlepiej. Twój mózg wyczuł, że zbliża się niebezpieczeństwo i nawet nie zamierza się zastanawiać, czy jest ono naprawdę groźne. Postanowił, że najlepiej będzie tak czy siak zacząć działać. Odpalił więc alarm: WALKA LUB UCIECZKA! Zatrzymał maszyny produkujące dopaminę i przerzucił się na wytwarzanie innej substancji – [image: ]. To hormon stresu. W małych ilościach jest super, nie myśl sobie. Dodaje ci energii i pozwala się zmobilizować do działania. Wspiera też twoje białe krwinki w radzeniu sobie z zarazkami. Ale co za dużo, to niezdrowo! Kiedy stresujesz się już trochę za długo albo trochę za bardzo, kortyzol zaczyna szkodzić. Zwiększa twój apetyt i dlatego na przykład podczas oglądania jakiegoś wyjątkowo emocjonującego filmu musisz mieć pod ręką chipsy albo popcorn. Powoduje problemy ze snem i to przez niego nie możesz zasnąć w noc poprzedzającą strasznie paskudny sprawdzian. Zaburza trawienie i sprawia, że twój żołądek jest dużo wrażliwszy, a to już prosta droga do kłopotów, które bez wątpienia muszą się skończyć na kibelku.
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    Ale nie tym razem! Nie pozwolisz na to. Zresztą nie ma już za bardzo czasu – właśnie rozległ się dzwonek na pierwszą lekcję. Bierzesz głęboki oddech i wbiegasz do sali w ostatniej chwili, bo pani Osa już zamyka drzwi. Rzucacie z Zuzu szybkie „dzień dobry” i ze spuszczonym wzrokiem jak najszybciej siadacie na swoich miejscach. Macie nadzieję, że nie zwróciła na was uwagi. To byłaby prawdziwa tragedia, bo wtedy na bank by was zapamiętała i wzięła do odpowiedzi.


    


    Tymczasem pani Osa zdaje się przeciągać tę nieprzyjemną chwilę w nieskończoność. Zasiada za biurkiem i zaczyna coś bzyczeć pod nosem. Potem wyciąga swój notes i nakazuje koledze z pierwszej ławki zapisać temat na tablicy. Biedaczek wstaje, bierze kredę do ręki i zaczyna kreślić nierówne litery: [image: ] Nie udaje mu się jednak dokończyć, bo nagle rozlega się nieprzyjemny pisk. [image: ] Wszyscy się krzywią, wstrzymują oddech, a sprawca całego zamieszania upuszcza kredę po tym, jak wydała z siebie ten nieznośny dźwięk po spotkaniu z tablicą.


    Przesuwanie widelcem po talerzu, pocieranie o siebie dwoma kawałkami styropianu, ostrzenie noża – wszystkie te czynności powodują powstawanie przerażających pisków i zgrzytów. Mały potwór wlatuje ci przez ucho do głowy i zaczyna drapać twój mózg swoimi obrzydliwymi pazurami. [image: ] Skąd się to w ogóle bierze?


    
      Naukowcy wybrali najbardziej nieprzyjemne dźwięki świata: dźwięk noża przesuwanego po szkle butelki, widelca po szklanej powierzchni, pisk kredy na tablicy, paznokci na tablicy, kobiecy krzyk, hałas szlifierki, wiertarki elektrycznej, zgrzytanie hamulca, płacz dziecka. Ale żeby nie było tak nieprzyjemnie, dołożyli do tego cztery najprzyjemniejsze dźwięki: oklaski, śmiech dziecka, grzmoty i szum płynącej wody.
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    We wszystkich wymienionych sytuacjach powstają BARDZO WYSOKIE DŹWIĘKI. Tak bardzo wysokie, że kiedy docierają do twojego ucha i zostają wzmocnione przez małżowinę, twój mózg dochodzi do wniosku, że skala została przekroczona. Czuje się jak ty, kiedy Bombel po raz setny wchodzi do twojego pokoju bez pytania i w żaden sposób nie możesz go przed tym powstrzymać. [image: ] Mózg uruchamia złość, irytację, wstręt, a nawet ból, żeby jak najszybciej wykurzyć cię z miejsca, w którym słychać te koszmarne odgłosy.


    „Bardzo chętnie się stąd ulotnię” – myślisz sobie, ale na całe szczęście kreda przestała piszczeć i udało się zapisać temat do końca. Jeden problem z głowy. Pozostaje jeszcze drugi, zdecydowanie poważniejszy. Zaraz pani Osa rozpocznie swoje Wielkie Odpytywanie. Na razie wydała polecenie zamknięcia zeszytów, podręczników i wszystkich innych pomocy naukowych, a przed sobą otworzyła listę uczniów. Ciekawe, kogo postanowi użądlić tym razem. Masz nadzieję, że nie padnie na ciebie, i próbujesz sobie przypomnieć, o czym wy w ogóle mówiliście ostatnio na lekcjach. Na pewno było coś o układzie krwionośnym, coś o sercu, chyba skład krwi. Twoja krew to w tym momencie głównie kortyzol, bo ze stresu aż trzęsą ci się ręce. Co jeszcze było? Pustka, nic nie pamiętasz. Właściwie to WIESZ, ŻE NIC NIE WIESZ, jak to kiedyś powiedział mądry filozof grecki Sokrates. Taką sytuację też można prościutko wyjaśnić, zaglądając głębiej w twoje ciało. Ciekawe, czy Sokrates o tym wiedział.
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    Podstawową czynnością człowieka w życiu jest uczenie się. Możliwe, że teraz na twojej twarzy pojawił się grymas zdziwienia. Nie zgadzasz się, bo przecież Bombel nie chodzi jeszcze do szkoły, a twoja mama ma to już dawno za sobą. TYLKO TY MUSISZ SIĘ UCZYĆ! Nie zgodzę się z tobą. A oto moje argumenty:


    
      1. Bombel nauczył się chodzić, mówić i trafiać łyżką do buzi, zanim jeszcze poszedł do przedszkola. Nie mówiąc już o szkole, która ciągle przed nim.


      2. Twoja mama co jakiś czas znajduje ciekawy przepis w internecie, a potem uczy się przygotowywać nową, pyszną potrawę. Tak naprawdę czasem wcale nie jest pyszna, ale z grzeczności jej tego nie mówisz.


      3. Ja skończyłem swoją naukę w szkole już ponad dziesięć lat temu i dużo później zacząłem się uczyć języka francuskiego. Nawet nieźle mi poszło – mogę ci szepnąć kilka słów po francusku, jeśli się kiedyś spotkamy.


      4. Świat cały czas się zmienia, co chwilę pojawiają się jakieś nowości. Ludzie lubią na przykład zmieniać telefony na nowsze modele i za każdym razem muszą się nauczyć, jak się je obsługuje.
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    Twój mózg kocha się uczyć, poznawać świat i zapamiętywać cenne informacje na później. A im więcej się uczy i im częściej to robi, tym lepiej mu to wychodzi. Uczenie się można by porównać do przedzierania się przez gęsty las. Początkowo wędrówka jest bardzo trudna i wymaga czasu – to jest moment, w którym jakaś informacja pojawia się w twoim życiu po raz pierwszy. Z każdym kolejnym powtórzeniem leśna ścieżka robi się coraz szersza i wygodniejsza, aż w końcu można nią spokojnie spacerować – na tym etapie wiesz już coś bardzo dobrze. Jak to mówią, w środku nocy przypomnisz to sobie bez problemu. Warto dbać o taką ścieżkę, żeby nie zarosła. Na przykład powtarzać sobie słówka z angielskiego co jakiś czas, a wtedy nie zostaną zapomniane.
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    Wyobraź sobie teraz, że uczysz się o układzie krwionośnym. W swoim myślowym lesie musisz przetrzeć mnóstwo nowych szlaków, ciężka robota. Udaje ci się, masz przed sobą dziesiątki pięknych i zadbanych ścieżek. Przydałaby się jednak jakaś mapa, żeby się w tym nie pogubić. Kiedy próbujesz ogarnąć wszystkie informacje naraz, każda wydaje się ważna i nie wiesz, na której się skupić. To właśnie dzieje się w twojej głowie tuż przed Wielkim Odpytywaniem pani Osy. Być może zabrzmi to dziwnie, ale im więcej umiesz, tym trudniejsze jest przypomnienie sobie wszystkiego jednocześnie! Na szczęście taka pustka w głowie mija po kilku sekundach. Kiedy pojawia się konkretne pytanie, magicznie wszystko sobie przypominasz, bo już wiesz, którą dokładnie ścieżką w lesie pójść. Doskonale wiesz, o czym mówię, prawda?
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    Dzisiaj ominie cię jednak wątpliwa przyjemność przetestowania tego w praktyce, bo to nie ciebie pani Osa zaprosiła do odpowiedzi. [image: ] Nareszcie udało ci się pozbyć tego dręczącego robala, który latał ci wokół głowy i nie pozwalał się na niczym skupić. Twój mózg już wie, że może porzucić tryb „walka lub ucieczka!”. Czas na [image: ]. Produkcja kortyzolu zostaje wstrzymana do odwołania, mięśnie się rozluźniają. Można na chwilę stracić czujność. Coś jak wtedy, kiedy grasz z kolegami w chowanego. Z wielkim zapałem i mocno walącym sercem szukasz kryjówki. Udaje ci się w końcu bezpiecznie schować. Prawdziwa ulga!


    Koniec Wielkiego Odpytywania! Nieszczęśnik, na którego trafiło, poradził sobie całkiem nieźle. Następna taka akcja dopiero za tydzień. To szmat czasu. Na razie można się skupić na lekcji. Albo i nie, bo na samą myśl o pani Osie opowiadającej o układzie nerwowym ogarnia cię wielka niechęć. Zastanawiasz się, dlaczego dużo łatwiej zapamiętać ci nowe informacje ze śmiesznego filmu w internecie albo z zabawnej książki. Na przykład takiej jak ta, którą teraz trzymasz w rękach. Mogą one opowiadać o tych samych rzeczach, o których słyszysz w szkole, ale jakoś inaczej to wchodzi do głowy!
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    Po pierwsze, tak naprawdę potrafisz się skupić tylko na kilkanaście sekund. Monotonia i nuda to twoi najwięksi wrogowie. Dlatego [image: ] głos pani Osy sprawia, że twoje myśli uciekają w daleki świat. Za to kolorowy film w internecie lub śmieszny tekst w tej książce są w stanie przykuwać twoją uwagę na nowo co kilka sekund. Najlepiej jakimś głupkowatym żartem o kupie lub absurdalnym obrazkiem takim jak ten:
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    Naukowcy wykazali też, że zwyczajne słuchanie nauczyciela jest kiepskim sposobem uczenia się. Poza słowami ważne jest pokazywanie tego, o czym się opowiada. Chwała wszystkim bohaterskim nauczycielom, którzy pokazują obrazki, przynoszą rekwizyty i proponują różne zabawy! Dzięki nim jesteś w stanie zapamiętać bardzo dużo. Poza tym treści w internecie lub w książkach mają pewną zaletę: pochłaniasz tylko te informacje, które chcesz, robisz to, kiedy chcesz i w jakiej ilości chcesz. To są idealne warunki do nauki. A wiesz, jakie warunki do nauki nie są idealne? Te, które wywołują stres! Naukowcy już dawno temu udowodnili, że w czasie relaksu mózg człowieka uczy się szybciej i skuteczniej. Dlatego wyluzowani nauczyciele to skarb.
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    To co, może opowiem ci teraz szybko o układzie nerwowym? I tak nie chce ci się słuchać pani Osy, która po pierwsze cię zanudza, a po drugie stresuje.


    


    Nerwy – nazywamy tak często to, co czujemy, kiedy coś nas mocno wkurza albo niepokoi. Ale tak naprawdę rola nerwów i układu nerwowego jest dużo bardziej skomplikowana. Szczerze mówiąc, ważniejsza niż wzbudzanie twojej irytacji, kiedy Bombel zje ostatni kawałek czekolady, na który czyhasz od kilku godzin. Jak on śmie!


    [image: ] to taki czujny obserwator, który zbiera z otoczenia najróżniejsze informacje, przekazuje je do centrum zarządzania w mózgu, a na koniec uruchamia odpowiednie reakcje. Przykłady? Wychodzisz z ciemnego pokoju do rozświetlonej kuchni. Układ nerwowy dostaje informacje z twojego oka: AA! ZA DUŻO ŚWIATŁA! ZWĘZIĆ ŹRENICE! Robi się. Twoje źrenice się zwężają, a żarówka dzięki temu razi jakby mniej. Leżysz na plaży w środku lata, słońce nieźle grzeje. Układ nerwowy za pomocą receptorów temperatury na twojej skórze uświadamia sobie, że może trochę za mocno. URUCHOMIĆ POCENIE! – rozkazuje. I nagle masz mokre plecy, czoło i pachy, co cię bardzo dobrze schładza. Wcinasz czekoladę, wiadomość o jej smaku trafia do mózgu: MMM, PYSZNE, SŁODKIE, CHCĘ TO JEŚĆ! Nie odmawiasz więc mózgowi i pożerasz całą tabliczkę na raz. A kiedy trafi już ona do twojego brzucha, mózg jednak zmienia zdanie: OJ, TROCHĘ ZA DUŻO CUKRU. MUSZĘ DAĆ ZNAĆ CIAŁU, ŻE COŚ JEST NIE TAK! WŁĄCZAMY BÓL! Zaczyna cię kłuć w brzuchu i kłuje tak, dopóki nie wyślesz do mózgu kolejnych, tym razem uspokajających sygnałów, pijąc ciepłą herbatkę lub robiąc kupę.


    Jak to wszystko działa? Wyobraź sobie, że układ nerwowy to wielka sieć kabli rozprowadzona po całym twoim ciele. Można go porównać do przewodów zawieszonych na wysokich słupach wzdłuż ulic w mieście. To nimi internet dociera do wszystkich budynków. Gdzieś znajduje się też centrala główna, która zarządza całym tym systemem. Wysyła odpowiednie sygnały, a te wędrują wzdłuż kabli aż do twojego domu. Dzięki temu widzisz na swoim telefonie śmieszne obrazki od znajomych. Kiedy postanowisz im odpisać, to ty nadajesz sygnał, który kablami dociera do centrali, a stamtąd do odpowiedniej osoby. Wreszcie pojawia się u niej w aplikacji w postaci odpowiedniej emotki. W układzie nerwowym funkcję centrali pełni mózg. Najważniejsze kable znajdują się w RDZENIU KRĘGOWYM, który mieści się w kręgosłupie, a odchodzące od niego na wszystkie strony odnogi to NERWY. Docierają one wszędzie, do najdalszych miejsc twojego organizmu, na przykład małego palca u stopy. Całe twoje ciało jest porządnie okablowane.
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    Ponieważ dbam o to, żeby w tej książce pojawiły się od czasu do czasu jakieś mądre słowa, opowiem ci teraz o NEURONACH. Tak nazywa się komórki, z których zbudowane są nerwy. To one mają tę niesamowitą zdolność przewodzenia sygnałów w postaci prądu wewnątrz ciała. Opowiadam ci o neuronie też trochę dlatego, że wygląda naprawdę spektakularnie. No spójrz tylko!


    Przypomina kosmiczny wodorost. Setki tysięcy takich neuronów łączą się ze sobą, tworząc baaardzo długie kable. Tfu, nerwy. Gdyby wyciągnąć wszystkie takie nerwy z twojego ciała, połączyć je i rozprostować, miałyby długość około siedemdziesięciu kilometrów! To prawie czterdzieści pięć minut całkiem szybkiej jazdy samochodem.


    O mózgu opowiadałem ci już całkiem sporo, bo bez niego nic by nie mogło działać tak jak należy. To najbardziej skomplikowana część w twoim ciele. Serio, naukowcy do dzisiaj nie poznali wszystkich jego tajemnic. I to wcale nie dlatego, że są leniwi! Tę śmieszną różową galaretę badają najlepsi, ale to tak potężna maszyna, że ciągle jest w niej jeszcze wiele do odkrycia. Masz szczęście, że jesteś człowiekiem. Bo jesteś, prawda? Twój mózg jest tysiąc razy lepszy od mózgów wszystkich innych stworzeń na Ziemi. Poza Ziemią to nie wiadomo. Nikt jeszcze nie potwierdził, że cokolwiek tam żyje. Albo potwierdził, ale nam nie powiedział.


    [image: ]przypomina trochę kształtem kalafior. W środku niewiele ma jednak wspólnego z tym warzywem. To prawdziwa plątanina kabli i kabelków, które zbudowane są aż ze stu miliardów neuronów. Wszystkich ludzi na świecie jest dwanaście razy mniej. Mózg składa się z kilku części. Jak komputer, w którym znajdziemy procesor, kartę graficzną, pamięć i inne ustrojstwa. Główna część twojego mózgu podzielona jest na DWIE PÓŁKULE. Dzięki nim analizujesz sytuację i uczysz się nowych rzeczy. Przewód łączący mózg z ciałem to PIEŃ – on zarządza oddychaniem i pracą serca. Z tyłu twojej głowy znajduje się część o śmiesznej nazwie MÓŻDŻEK. Wcale nie jest ptasi! Dzięki niemu zachowujesz równowagę i możesz się poruszać. Cały twój mózg powleczony jest KORĄ, jak drzewo. Ona jest turboważna. To tu znajduje się biuro zarządzania zmysłami – wzrokiem, słuchem i dotykiem. SKOM-PLI-KO-WA-NE! Nic dziwnego, że nikt tego jeszcze do końca nie rozpracował. Ani pani Osa, ani ja, ani żaden – najmądrzejszy nawet – naukowiec.


    A skoro mowa o pani Osie… Jej wykład o mózgu przerywa brutalnie donośny dźwięk dzwonka. Twoja małżowina uszna wyłapuje go i przesyła przewodem słuchowym do środka ucha. Dźwięk wprawia w DRŻENIE bębenek, młoteczek, kowadełko, strzemiączko i rzęski w ślimaku, a twój mózg doskonale wie, co to znaczy: KONIEC LEKCJI! „Dzwonek jest dla nauczyciela, nie dla ucznia!” – rzuca pani Osa i zadaje górę ćwiczeń do zrobienia w domu. Wreszcie pozwala uciekać na następną lekcję. Razem z Zuzu wychodzicie szybko z sali i kierujecie się w stronę hali sportowej. Czas na wuef i spotkanie z panem Kangurkiem. Ciekawe, co ten wesołek wymyśli tym razem.
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    Po szybkim przebraniu się, posileniu batonikiem i opróżnieniu pęcherza stawiasz się na zbiórce. Pan Kangurek postanawia, że dzisiaj będziecie grać w siatkówkę. Dzieli was na kilka drużyn i planuje wielki turniej. Podejrzewasz, że pewnie chętnie sam by z wami zagrał, ale niestety nie może przez kontuzję z 2002 roku. Z tego samego powodu zresztą nie mógł wziąć udziału w igrzyskach olimpijskich w Atenach w 2004 roku, biedaczek. Setki razy opowiadał wam historię swojej niedoszłej kariery skoczka o tyczce!
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    Teraz co najwyżej może skakać z radości, kiedy widzi, że twoja klasa zbytnio nie marudzi, słysząc, co dla was na dzisiaj przygotował. Zaraz wszyscy będziecie skakać, ale wcześniej czeka was krótka rozgrzewka. Biegacie w kółko, kręcicie głowami, rękami i tyłkami. Próbujecie utrzymać równowagę, złapać piłkę. Schylacie się, żeby zawiązać buty. Kręcicie nadgarstkami raz w prawo, raz w lewo.


    


    Koniec rozgrzewki. Czas na pierwszy mecz. To ty będziesz osobą, która go rozpocznie. Kapitan twojej drużyny wyznaczył cię do serwowania piłki. Poziom kortyzolu lekko wzrósł, co nie? Ale nie martw się, twój mózg uruchomił też produkcję innego składnika – [image: ]. Jestem pewien, że to nie pierwszy raz, kiedy o niej słyszysz. To jedna z fajniejszych substancji w ciele. To ona robi z nas [image: ]. Dzięki niej możemy stawić czoła wszelkim niebezpieczeństwom i wyzwaniom, na przykład serwowaniu pierwszej piłki w meczu. Walące serce, przyspieszony oddech, przypływ energii i siły – to wszystko zasługa adrenaliny!


    


    Chętnie korzystasz z jej pomocy. Mięśnie twoich nóg kurczą się i rozluźniają, poruszając kośćmi, kiedy podbiegasz do pana Kangurka, żeby wziąć od niego piłkę. Stajesz za linią końcową boiska i patrzysz przed siebie. Wysyłasz do mózgu sygnały, żeby mógł dobrze wyznaczyć siłę uderzenia, tak żeby przebić piłkę nad siatką. Podskakujesz parę razy, a mięśnie nóg pracują jeszcze ciężej, aby pomóc ci odbić się od podłogi. Panujesz doskonale nad swoim ciałem, utrzymując równowagę – pracują na to wspólnie twoje mięśnie, ucho wewnętrzne i mózg. Podrzucasz piłkę, podnosisz rękę i szybkim ruchem uderzasz w nią z całej siły dłonią. TAK! UDAŁO SIĘ! Piłka nie tylko przeleciała na drugą stronę siatki, ale też uderzyła w podłogę, bo nikt nie zdołał jej odbić. Twoja drużyna zdobywa pierwszy punkt, a w twojej krwi pojawia się świeża porcja dopaminy! Rozpiera cię duma, że wszystkie części twojego ciała współpracują ze sobą jak dobrze naoliwiona, potężna maszyna. Nic z tego nie byłoby możliwe, gdyby nie [image: ], na który składają się kości, stawy i mięśnie. Mecz dopiero się zaczął i potrwa jeszcze kilkanaście minut, mamy więc chwilkę, żeby o tym pogadać.
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    W twoim ciele znajduje się ponad dwieście KOŚCI! Nie umiem powiedzieć, ile dokładnie, bo to się zmienia w ciągu życia. Serio! Malusieńkie dzieciaczki mają ich około trzystu, potem część kości zrasta się z innymi. Dorośli mają mniej więcej dwieście sześć kości, ale też nie do końca wiadomo ile, bo niektórzy mogą mieć ich więcej, na przykład w stopach. Kości mają przeróżne kształty i rozmiary – są długie, krótkie, płaskie, małe, duże, młoteczkowate i tak dalej, i tak dalej… Najcięższa i najdłuższa jest KOŚĆ UDOWA. Mierzy około jednej czwartej długości ciała człowieka. Ja mam sto siedemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, a moja kość udowa jest cztery razy krótsza, czyli ma jakieś czterdzieści cztery centymetry. Możesz policzyć, jak długa jest twoja. Wszystkie kości układają się w przerażającą postać, jaką jest… kościotrup. Bardziej profesjonalnie nazywamy go SZKIELETEM. Do niego przyczepione są mięśnie. Poza tym działa on też trochę jak zbroja chroniąca najważniejsze narządy. Przykładowo ŻEBRA doskonale zabezpieczają twoje płuca i serducho, a twarda CZASZKA to osłona dla mózgu. Przypominam ci też o totalnie odjechanej funkcji kości, jaką jest TWORZENIE KRWINEK W SZPIKU.
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    Kości muszą się ruszać, inaczej stalibyśmy nieruchomo w miejscu, jak posągi. Dlatego w twoim ciele połączone są one systemem zawiasów, takich jak w drzwiach, które pomagają im płynnie działać. Te łączniki nazywa się STAWAMI, chociaż nie mają nic wspólnego z wodą i nie mogą w nich żyć ryby. Stawy zbudowane są tak sprytnie, żeby dwie poruszające się kości nie ocierały się o siebie. To bardzo dobrze, bo istniałoby niebezpieczeństwo, że się zetrą. Takiemu nieszczęściu zapobiegają CHRZĄSTKI i TOREBKI STAWOWE wypełnione mazią, czyli specjalne osłonki otaczające połączenia kości. Niektóre stawy pozwalają ci tylko na ruchy w górę i w dół. Jest tak na przykład w kolanie – nie dasz rady zgiąć go w bok, jestem tego pewien. Inne stawy umożliwiają bardzo szeroki, prawie nieograniczony zakres ruchu. Możesz się o tym przekonać, wywijając swoją ręką na prawo, na lewo, w górę i w dół, a na końcu udając, że jest śmigłem helikoptera – tak działa STAW BARKOWY.
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    Ale kości i stawy to nadal za mało. Taki [image: ] (no wiesz, szkielet), którego można czasem spotkać w sali przyrodniczej ma i jedno, i drugie, a jakoś nie straszy uczniów podczas lekcji nagłymi ruchami. Może robi to tylko w nocy? No ale wtedy nie ma nikogo w szkole, więc świadków też nie ma… W każdym razie to, czego najbardziej brakuje Kostkowi, to odrobina mózgu i [image: ]! To one nadają twojemu ciału cudny kształt i to one niosą cię przez świat. Stanowią mniej więcej połowę całej twojej masy. Tym razem porównajmy ciało do placu budowy, a mięśnie do robotników. Podobnie jak budowlańcy używają różnych narzędzi, takich jak młotki i piły, tak twoje mięśnie używają specjalnego narzędzia zwanego WŁÓKNEM MIĘŚNIOWYM, aby pomóc twojemu ciału biegać, skakać, przeżuwać, mrugać, a nawet się uśmiechać. Mięśnie mają różne kształty i rozmiary, tak jak różni pracownicy mają różne zadania na budowie. Niektóre mięśnie są duże i silne, jak te w nogach, które pomagają ci chodzić. Inne są mniejsze i delikatniejsze, jak te w palcach. Te potrzebne są w precyzyjnych zadaniach (na przykład w pisaniu czy graniu w gry na telefonie). Ale bez względu na rozmiar i kształt wszystkie mięśnie mają jedną wspólną cechę – nie obejdą się bez paliwa do pracy. Tak jak robotnicy muszą jeść i pić, twoje mięśnie wymagają od ciebie dostarczania energii. To, co je napędza, to SKŁADNIKI ODŻYWCZE otrzymane z tego, co zjesz. Dzięki temu mogą się kurczyć i rozluźniać, a to wprawia w ruch twoje ciało.


    My tu [image: ], a na sali gimnastycznej kończy się już finałowy mecz turnieju siatkówki zorganizowanego przez pana Kangurka! To nieprawdopodobne, ale znowu do ciebie należy decydująca piłka – ostatnia w tym pojedynku. Dzięki adrenalinie mobilizujesz swoje oczy, mięśnie, kości, stawy i mózg, żeby zaserwować najlepiej w całym swoim życiu. Ostatni głęboki oddech i ruszasz. Podrzucasz piłkę, uderzasz i patrzysz, jak wirując, leci daleko przed siebie. TAK! UDAŁO SIĘ! To było mocne uderzenie, nikt nie jest w stanie odbić piłki. Zdobywasz ostatni punkt dla swojej drużyny i wygrywacie te rozgrywki. Pan Kangurek skacze z radości razem z wami. Świętowanie przerywa jednak bezlitośnie dzwonek. Czas na krótką przerwę, odpoczynek po wysiłku i otrzeźwienie po tych wszystkich emocjach wywołanych adrenaliną, kortyzolem, dopaminą i innymi substancjami wytwarzanymi w twoim ciele.
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    Do szatni rusza cała zgraja
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    dzieciaków. Zaraz, zaraz, po kolei. Skąd te wszystkie przymiotniki? Pisałem już wcześniej o pocie, który oblewa twoje ciało, kiedy jest ci za gorąco. Ale przecież w szkole nie panują tropikalne upały… Dlaczego w takim razie po wuefie masz wrażenie, że zaraz się rozpłyniesz? Co zresztą powoli się dzieje, bo wylewają się z ciebie litry trochę ohydnej, słonej cieczy. Jak już wiesz, kiedy biegasz, skaczesz i odbijasz piłkę, twoje mięśnie pracują na pełnych obrotach. Energia, jaką udało ci się zgromadzić podczas śniadania, jest zużywana na poruszanie twoim ciałem. A to trzeba skurczyć mięsień uda, a to trzeba rozluźnić palce, a to trzeba wzmocnić kolana przed skokiem. Sporo się dzieje. Pomyśl sobie, co się stanie z komputerem, gdy otworzysz za dużo programów i gier jednocześnie. Zrobi się gorący. Czasem nawet boisz się, że wybuchnie! A wtedy włącza się wiatraczek, komputer zaczyna szumieć i się chłodzi. Podobnie jest z twoim ciałem – dużo najróżniejszych mięśniowych prac sprawia, że robi się po prostu goręcej. I w takiej sytuacji trzeba odpalić chłodzenie.


    Niestety, ty nie masz w sobie wiatraczka.


    Ale nie martw się, są lepsze
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    1 – znany ci już POT. Oblewa cię, a wtedy robi się zimniej. Wszystko dlatego, że masz mokrą skórę. Podczas ćwiczeń twoje ciało może wyprodukować nawet pięć razy więcej potu niż w trakcie odpoczynku.


    2 – intensywne oddychanie, DYSZENIE. Pozwala ci pozbyć się z ciała gorącego powietrza i zastąpić je zimniejszym z zewnątrz. Tak właśnie chłodzą się psy. Dlatego w największe upały biegają z wywieszonymi jęzorami. Poza tym podczas intensywnych ćwiczeń twoje mięśnie potrzebują więcej tlenu, a ten chętnie wezmą sobie z powietrza, które wdychasz.


    3 – RUMIEŃCE. Same rumieńce w żaden sposób cię nie chłodzą, ale pokazują, że coś się w twoim ciele dzieje. To, co widzisz na policzkach w postaci czerwonych plam, to krew. Tak, kiedy ci gorąco, kiedy zmęczysz się albo zawstydzisz, twoje naczynia krwionośne się rozszerzają, a przez twoją twarz przepływa dużo więcej krwi. To tak jakby odkręcić mocniej wodę w kranie – wyleci jej dużo więcej. Po co? Przypomnij sobie tę przykrą sytuację, kiedy zdarzyło ci się sparzyć palec. Co kazała ci wtedy zrobić mama? Wsadzić go jak najszybciej pod bieżącą, zimną wodę – ona fantastycznie chłodzi. Podobnie szybki i bardziej intensywny przepływ krwi przez mięśnie pozwala im pracować bez ryzyka przegrzania. Krew nie tylko je schładza, ale dostarcza im też tlenu – to już wiesz.


    I w końcu 4 – POJENIE. Możesz sobie wyobrazić, że wytężone działanie twojego ciała, które stara się schłodzić, zwłaszcza przez przemoczenie cię do suchej nitki, wymaga dużych ilości wody. A jak najlepiej nawodnić organizm? Pijąc, oczywiście. Ponadto kiedy napój jest przyjemnie chłodny, przynosi ci ulgę również od wewnątrz. Ale uwaga! Nie może być za zimny, bo wtedy twoje komórki mogą doznać szoku – jak ty, kiedy po leniwym leżakowaniu na słońcu postanawiasz wskoczyć do jeziora. [image: ], dramat.


    Schłodzeni i przebrani, całą klasą ruszacie na kolejną lekcję. Po wysiłku fizycznym zapowiada się niezły wycisk dla szarych komórek. Tak na marginesie, nazwa ta wzięła się od części mózgu zwanej ISTOTĄ SZARĄ, a te komórki to po prostu neurony. Czekają was dwie godziny języka polskiego i mało tego – będziecie pisać wypracowanie. Niby poważna sprawa, ale nie stresujesz się tym zbytnio. Jakoś to będzie. Wchodzisz do sali, gdzie siedzi już pani Sówka. Ona zawsze spędza przerwy w sali, czekając na uczniów. Zastanawiasz się czasem, czy pani Sówka w ogóle je i chodzi do toalety. Na pewno nie w szkole… Siadasz w ławce z Zuzu i widzisz, jak na twarzy pani Sówki pojawia się grymas. Wielkie okulary przekrzywiają się na jej nosie. „Natychmiast otwórzcie okna, trzeba tu trochę wywietrzyć! Mieliście wuef?” – rzuca z niesmakiem. Tak jakby nie wiedziała, że po wuefie ciało się poci i że jest to bardzo ważny mechanizm chłodzący… Ach, szkoda słów. Otwarcie okien rzeczywiście się wam przyda. Zawsze to jakiś dodatkowy tlen dla biednych, zmęczonych komórek ciała.


    Pani Sówka poleciła wam wyciągnąć kartki i podała temat wypracowania. Luzik, ogarniesz, brzmi prosto. Właściwie idzie ci lepiej niż zazwyczaj. To dzięki wuefowi, serio. Naukowcy dowiedli, że ćwiczenia fizyczne tuż przed wysiłkiem umysłowym (a takim niewątpliwie jest napisanie wypracowania) poprawiają skupienie. Wszystko przez substancje, których produkcję zarządził twój mózg podczas meczu. Naprawdę idzie ci jak po maśle. Piszesz słowo za słowem, zdanie po zdaniu, wszystko wiesz. Nie mija nawet połowa czasu przeznaczonego na pracę, a twój tekst jest już gotowy. Podnosisz wzrok znad kartki i rozglądasz się po klasie. Większość osób jeszcze pisze, masz zatem teraz chwilę na odpoczynek i zagłębienie się we własnych myślach.
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    Zastanawiasz się, co dziś będzie na obiad. Masz nadzieję, że rosół. Chociaż rosół tak w środku tygodnia? Marne szanse, przecież rosół to raczej powinien być w niedzielę. Patrzysz na panią Sówkę i znów zachodzisz w głowę, kiedy i co ona w ogóle je. Przyglądasz się jej uważnie, a twój wzrok zatrzymuje się na jej siwym koku. Twoja nauczycielka od polskiego to jedna z nielicznych osób z siwymi włosami, które znasz. Rozglądasz się po klasie i robisz w myślach krótką analizę. Uderza cię różnorodność kolorów włosów osób, które siedzą wokół ciebie – brązowe, blond, czarne, nawet trafiły się rude u kolegi w ławce obok. Skąd to bogactwo barw?


    Twoje [image: ] i włosy wszystkich ludzi na świecie zbudowane są z substancji zwanej KERATYNĄ. Keratyna jest bezbarwna. Są z niej zrobione też twoje paznokcie, kocie pazury, ptasie pióra, róg nosorożca… Nie wiem na pewno, jak to jest z rogiem jednorożca i skrzydłami pegaza, ale podejrzewam, że też mogą być zrobione z keratyny. „No, okej, ale to nie wyjaśnia, skąd ten kolor!” – możesz sobie myśleć. I słusznie. We włosach mamy jeszcze barwnik – [image: ], występującą w trzech odmianach: brunatnej, żółtawej i czerwonej jak jesienne liście. Kiedy ktoś ma bardzo dużo tej pierwszej, jego włosy są kruczoczarne, a jeśli trochę mniej – brązowe. Duża ilość czerwonej daje kolor rudy. Blond czupryna wyrasta na głowie, gdy we włosach przeważa żółtawa melanina. Wraz z wiekiem ilość tego barwnika w ciele spada, bo zamykane są znajdujące się w skórze fabryki, które go produkują. Inaczej mówiąc, obumierają komórki, które się tym zajmują. Wtedy każdy nowy rosnący włos jest PRZEZROCZYSTY, bo nie ma już w ogóle melaniny. A kiedy zbierze się mnóstwo takich bezbarwnych włosów, to razem zaczynają one sprawiać wrażenie, że są białe. I proszę bardzo, teraz już wiesz, dlaczego pani Sówka jest taka siwa jak gołąbek. Po prostu w skórze jej głowy nie ma już żadnych aktywnych komórek tworzących melaninę. Ciekawe, jaki miała kolor włosów, gdy jeszcze jakiś miała…
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    Kiedy już tak skupiasz się na kolorach włosów różnych osób, przy okazji zaczynasz przyglądać się też ich oczom. Nigdy wcześniej nie było okazji, żeby tak się wpatrywać w ślepia pani Sówki. Zaskakuje cię ich błękit, widoczny tym lepiej, że wielkie szkła okularów śmiesznie powiększają oczy nauczycielki. Przenosisz swój wzrok na oczy Zuzu. Siedzi obok ciebie i nadal dzielnie skrobie swoje wypracowanie. [image: ] ma brązowe jak orzechy. Szybki rzut oka na rudego chłopaka z ławki obok. Wydaje ci się, że jego oczy są zieloniutkie. Wszystkie te barwy również powstały dzięki melaninie! OCZY NIEBIESKIE (ŻYCIE KRÓLEWSKIE) to znak, że melaniny jest mało albo nie ma jej w ogóle. Tęczówki robią się wtedy błękitne jak niebo, bo nic ich nie koloruje. Kiedy w oku znajdzie się trochę melaniny, kolor niebieski zaczyna się mieszać z brązowawą żółcią tego barwnika i powstają… Tak! OCZY ZIELONE (ŻYCIE SZALONE). To jak mieszanie farb. Dodajmy jeszcze więcej melaniny. Tak dużo, że niebieski kolor zanika, a kontrolę przejmuje BRĄZ – dokładnie jak u Zuzu (OCZY PIWNE, ŻYCIE DZIWNE). Czy teraz umiesz już powiedzieć, jaki kolor włosów mogła mieć w młodości Pani Sówka?
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    Być może coś ci teraz świta w głowie, że pisałem już wcześniej o melaninie. Dokładnie tak! Przy okazji straszenia cię promieniowaniem UV niszczącym twoją skórę. Melanina, która koloruje twoje włosy i twoje oczy, to dokładnie ta sama melanina, która chroni cię przed światłem słonecznym i sprawia, że na wakacjach się opalasz. Niestety, dotyczy to tylko twojej skóry. Włosy i oczy się nie opalają, bo nie ma w nich komórek produkujących barwnik, gdy świeci na nie słońce.
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    Melanina jest też odpowiedzialna za ciemny kolor skóry dziewczyny siedzącej w ławce przed Zuzu. Jej dawni, bardzo dawni przodkowie musieli żyć w miejscu, gdzie było mnóstwo słońca przez cały rok. W związku z tym ich ciała bezustannie wytwarzały melaninę. Wytwarzały jej tyle, że w końcu na stałe zabarwiła ich skórę, a cecha ta została przekazana kolejnym pokoleniom. Ciemnoskóra koleżanka jest ich PRAPRA-
 PRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRA-
 PRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRAPRA-
 PRAPRAPRAPRAPRAPRAWNUCZKĄ. Przodkowie Zuzu żyli natomiast w miejscu, gdzie słońca nie było za dużo, dlatego ich skóra produkowała zdecydowanie mniej melaniny i była jaśniejsza. Co ciekawe, różnica ta dotyczy właściwie tylko skóry, pozostałe narządy Zuzu i ciemnoskórej koleżanki wyglądają tak samo.


    


    Wspomniałem o tym, że jakaś CECHA ZOSTAŁA PRZEKAZANA dzieciom przez ich przodków. Nie dotyczy to tylko koloru skóry. Dotyczy też włosów i oczu, o których gadaliśmy przed chwilą, a także różnych innych rzeczy, które sprawiają, że ludzie się od siebie różnią. To może być kształt nosa, długość palców, umiejętność zwinięcia języka w trąbkę czy wzrost. Wszystkie te cechy są – jak to się mądrze mówi – dziedziczne. Naukę, która się zajmuje takimi sprawami, nazywa się [image: ]. Pomyśl o genetyce jak o książce kucharskiej, w której można znaleźć przepis, jak zrobić pyszne, wyrośnięte ciasto. Każda osoba ma unikalny zestaw instrukcji genetycznych (zwanych GENAMI), które określają jej najróżniejsze cechy.
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    Wspomniałem ci o tym wcześniej, przy okazji omawiania budowy komórek. W twoim ciele znajdują się tysiące genów przekazanych ci przez rodziców. W ich ciałach znajdują się tysiące genów przekazanych im przez ich rodziców – twoje babcie i twoich dziadków. Z kolei w ciałach babć i dziadków znajdują się tysiące genów przekazanych im przez ich rodziców – twoje prababcie i twoich pradziadków. Można tak w nieskończoność, aż do zarania dziejów. Zdarza się, że ktoś ma niebieskie oczy jak jego babcia. Ty bardzo przypominasz swoją mamę, ale w ogóle nie wyglądasz jak twój kolega z pierwszej ławki pod ścianą. Genetyka to fascynująca dziedzina nauki, która pomaga nam zrozumieć, dlaczego wszyscy jesteśmy wyjątkowi, a zarazem związani z naszymi rodzinami i przodkami.
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    Twoja wędrówka wzrokiem po znajomych z klasy prowadzi cię do ławki obok. Zauważasz tam kilka ciekawych rzeczy. Przede wszystkim zaczynasz się zastanawiać, dlaczego ten rudy chłopak ma piegi. I co to za dziwna brązowa kropka z wielkim czarnym włosem na policzku siedzącego obok niego kolegi? No i dlaczego pod nosem rosną mu takie małe, cienkie włoski? Czy on ma wąsy? Zaraz odpowiem na te twoje wścibskie pytania.
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    PIEGI to takie miejsca w skórze, w których znajduje się trochę więcej melaniny niż w innych. U większości osób produkowana jest ona równomiernie na całym ciele, ale u niektórych tworzy grudki, które ciemnieją pod wpływem słońca. Dlatego latem nawet niepieguskowate osoby mogą mieć wysyp brązowych kropek na twarzy czy ramionach. Ciekawostka: nikt nie rodzi się z piegami. Pojawiają się one dopiero u dzieci, które skończyły dwa lata. Dlaczego jedni mają piegi, a inni nie? To znowu sprawa dla genetyków.


    Czarna kropka, którą widzisz na policzku kolegi, to po prostu wielki owłosiony PIEPRZYK. Możliwe, że też masz jakieś pieprzyki na swoim ciele, mniejsze lub większe. Powstają w miejscu, gdzie w skórze nagromadzi się bardzo dużo komórek produkujących melaninę. Robi się wtedy takie zbiorowisko. Komórki pracują cały czas, więc barwnik, który wytwarzają, zbiera się w jednym miejscu. A ten włos? Cóż, włosy wyrastają z ciała wszędzie. Mogą rosnąć na głowie, mogą na nodze, na brzuchu, ręce czy w końcu na twarzy. Włos, tak jak niektóre warzywa, zakończony jest CEBULKĄ, a ta umieszczona jest w MIESZKU WŁOSOWYM. Zdarzają się takie miejsca, gdzie pieprzyk i mieszek trafią na siebie, a wtedy powstaje właśnie taki charakterystyczny Mieszko Pieprzyk. W większości na ciele rosną włosy miękkie, drobne, cienkie, krótkie i przezroczyste, ale jak już trafi się taki Mieszko Pieprzyk, to sterczą z niego grube, dorodne, czarne włochy.
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    A ten wąsik pod nosem kolegi to też całkiem naturalna rzecz – znak, że kolega wszedł już w [image: ] [image: ]. To zupełnie normalny proces, przez który przechodzi każdy człowiek na pewnym etapie swojego życia. Ciało zmienia się wtedy, przygotowując się do dorosłości. Uwalniają się specjalne substancje, które nakazują różnym częściom ciała rosnąć. Koledze z ławki obok zafundowały pierwszy ZAROST. Dziewczynki zaczynają dojrzewać w wieku od ośmiu do trzynastu lat. Powiększają się ich PIERSI, zaczynają się MIESIĄCZKI. W przypadku chłopców dojrzewanie występuje zwykle nieco później, między dziesiątym a piętnastym rokiem życia. Ich GŁOSY STAJĄ SIĘ NIŻSZE, a twarze i klatki piersiowe zarastają włosami. Na nogach i pod pachami to w ogóle u wszystkich pojawiają się włosy. Ja wiem, że te zmiany na początku bywają wkurzające, ale to normalna część dorastania. Ważne jest, aby porozmawiać o nich z dorosłymi, którym ufasz, takimi jak rodzice, nauczyciele lub lekarze, jeśli będziesz mieć jakiekolwiek pytania lub wątpliwości.
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    Pytania i wątpliwości budzi w tobie też na pewno okrąglutki, czerwoniutki PRYSZCZ z piękną białą główką, który zauważasz za uchem Zuzu. [image: ], jak można zapomnieć się umyć? Czekaj, czekaj. Proszę nie posądzać nikogo o niechlujstwo! Pryszcze to w pełni naturalna sprawa, a higiena może nie mieć tu większego znaczenia, zwłaszcza jeśli ktoś przechodzi przez okres dojrzewania. Pamiętasz jeszcze, że na twojej skórze żyją sobie w najlepsze przeróżne bakterie? Twarz nie jest wyjątkiem, a Zuzu widocznie zaatakowało plemię Zauszaków, mieszkające na głowie. W ludzkiej skórze znajdują się mikroskopijne dziurki nazywane PORAMI, w których oczywiście też siedzą bakterie. Czasami może się zdarzyć, że taki por się zapcha – jakimś paproszkiem albo tłustym brudkiem. Ups! Zauszaki zostały uwięzione! Mnożą się i mnożą, jest ich coraz więcej. Twój układ odpornościowy wyczuwa, że dzieje się coś niedobrego, i wysyła białe krwinki na zwiad. Przybywają w to miejsce i zaczynają walczyć z bakteriami, żeby się ich jak najszybciej pozbyć. Taka bitwa powoduje zaczerwienienie i spuchnięcie. Pojawia się… pryszcz. Przez kilka dni krosta rośnie, aż pewnego dnia napięta skóra pęka i obrzydliwa zawartość wypływa na powierzchnię jak lawa z wulkanu. Oczywiście, dbanie o czystość skóry może pomóc, ale niestety nie daje gwarancji sukcesu. Czasem pryszcze pojawiają się na środku nosa w najmniej oczekiwanym momencie. Podejrzewam, że pani Sówka raz na rok ma gdzieś wielką krostę, ale się wam po prostu nie chwali. Możesz też zapytać swoją mamę o jej przygody z pryszczami.
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    DRRRYŃ! Nareszcie, dzwonek! Koniec czekania, aż inni napiszą swoje wypracowania, i przyglądania się cudzym ciałom. Chociaż musisz przyznać, że można z nich wyczytać wiele ciekawych rzeczy. Podnosisz się z krzesła, bierzesz kartkę i ruszasz w kierunku biurka pani Sówki. Twoja dłoń układa się pechowo przy odkładaniu wypracowania na stosik i przejeżdżasz krawędzią papieru po ręce. [image: ] Rzucasz kartkę, a zraniony palec przykładasz szybko do ust. Dlaczego to tak okropnie boli?
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    Używasz swoich dłoni non stop, to twoje podstawowe narzędzie. Są one jedną z najbardziej unerwionych części twojego ciała. Żeby się o tym przekonać, zrób TEST DOTYKU.  Weź jakiś przedmiot, na przykład szczotkę, i przejedź nim po skórze w różnych miejscach. Zobaczysz, że twoje dłonie poczują najwięcej. O wiele mocniej czują też ból, na przykład spowodowany zacięciem się kartką. Poza tym do takiej rany mogą się dostać maleńkie skrawki papieru i tym bardziej ją podrażniać. No, a w związku z tym, że dłonie są w ciągłym użyciu, palce są nieustannie zginane i rozprostowywane, w tym miejscu nie ma szans powstać strup. To tylko pogarsza sprawę.
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    Z palcem w ustach wychodzisz szybko z sali i ruszasz do szatni. To była już ostatnia lekcja. CZAS DO DOMU! Wracają do ciebie myśli o obiedzie. Ale jedyne, co czujesz w ustach, to rozcięty palec i KREW. Co za dziwny, słono-metaliczny smak! To wszystko przez sól, która znajduje się w twoim osoczu. Tak, to dokładnie taka sama sól, jakiej używasz do przyprawienia pomidora na kanapce. A ten dziwny metaliczny posmak jest sprawką ŻELAZA, czyli metalu, który znajduje się w CZERWONYCH KRWINKACH. To dosyć powszechna substancja – z mieszaniny żelaza i węgla, czyli stali, zrobiona jest na przykład cała wieża Eiffla! W twoich naczyniach krwionośnych żelaza jest jednak zdecydowanie mniej. Poza tym nie wyobrażaj go sobie we krwi w postaci czarnych grudek. Nie, nie. Ono jest tam rozpuszczone i pomaga czerwonym krwinkom przewozić tlen od komórki do komórki.


    Wyciągasz obśliniony palec z ust, bo nie chcesz się zamienić w wampira od nadmiaru spożytej krwi, i wpadasz do szatni. Szybko zmieniasz buty, narzucasz na siebie kurtkę, żegnasz się z Zuzu i wybiegasz, bo naprawdę nie możesz się już doczekać obiadu. Twój brzuch chyba też, bo po szkolnym korytarzu ciągnie się za tobą głośne [image: ]

  


  
    
      *** Tak nazwiemy na potrzeby tej opowieści twoją ulubioną osobę z klasy, okej? Ta osoba jest czasami jedynym powodem, dla którego masz w ogóle ochotę pojawić się w szkole.
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      Czytając tę książkę, możesz dojść do wniosku, że każdy, najmniejszy nawet element twojego ciała ma znaczenie. Niestety, tu cię rozczaruję. Istnieje kilka części ciała, które być może były do czegoś potrzebne naszym przodkom tysiące lat temu, kiedy uciekali na drzewa przed krokodylami, ale dziś są tylko wspomnieniem o ewolucji.


      
        ZĘBY MĄDROŚCI


        Inaczej – ósemki. Wbrew swojej nazwie wcale nie oznaczają, że posiadająca je osoba jest wyjątkowo mądra. Założę się, że ty ich jeszcze nie masz, bo są to dosyć spóźnialskie zęby – pojawiają się dopiero około dwudziestego roku życia lub nawet później. Często nie rosną w całości, mogą być krzywe albo nie pojawić się wcale. Dawniej służyły naszym przodkom, którzy mieli większe szczęki, do rozdrabniania twardych pokarmów. Ale teraz, kiedy ludzkie żuchwy są dużo mniejsze, zęby mądrości często sprawiają jedynie problemy, kiedy nie mieszczą się w buzi jak należy.
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            KOŚĆ OGONOWA

          

        


        Tuż nad tyłkiem, tam gdzie kończy się kręgosłup, możesz wyczuć charakterystyczny guzek. To twoja kość ogonowa. Ta koścista niespodzianka jest pozostałością ogona, który tysiące lat temu mieli nasi ewolucyjni przodkowie. Ogonów używali do utrzymania równowagi i do porozumiewania się, ale kiedy ludzie nauczyli się chodzić na dwóch nogach i mówić – ogony stały się niepotrzebne. Została po nich jedynie pamiątka. Zresztą, co ciekawe, dzieci rosnące w brzuchu mamy podczas ciąży mają ogon przez jakiś czas, jednak on bardzo szybko znika. Trochę szkoda, prawda?

      


      
        MIĘŚNIE PORUSZAJĄCE USZAMI


        Umiesz ruszać uszami? Są ludzie, którzy to potrafią. Jeśli jesteś jedną z takich osób – moje gratulacje! Posiadasz zupełnie niepotrzebną współczesnemu człowiekowi umiejętność! Być może zwierzęta jej potrzebują, jednak ludzie nie, podobnie jak w przypadku guzka Darwina. Wiadomo natomiast, że kto potrafi poruszać uszami, ten może się popisywać przed znajomymi!

      


      
        
          
            GUZEK DARWINA

          

        


        Kiedy przyjrzysz się różnym zwierzętom, zauważysz, że w większości mają one spiczaste uszy – koty, psy, kangury, no i przede wszystkim małpy. Ludzkie ucho wygląda zupełnie inaczej, ale u niektórych osób można zobaczyć ślad po tej zwierzęcej spiczastości. Jest to tak zwany guzek Darwina. Nazwa pochodzi od badacza, który pierwszy zwrócił na niego uwagę. Obecnie guzek ten nie ma żadnego znaczenia, no może poza takim, że służy jako ewolucyjna ciekawostka.
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 * Przyjęcie opisanej pozycji jest niezwykle trudne, ale nie jest niewykonalne. Wymaga jednak nie tylko silnych rąk, ale też mocnych pleców, elastycznych bioder, ogromnej koncentracji, cierpliwości, dobrego zmysłu równowagi, a także dużych pokładów energii i wielu, wielu tygodni ćwiczeń. Uff, na samą myśl o tym się zmęczyłem!


  
    
      Rozdział 4
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      CHOROBA LOKOMOCYJNA
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      LINIE PAPILARNE
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      NOS
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      SKŁADNIKI ODŻYWCZE
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      UKŁAD POKARMOWY
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      TRAWIENIE
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      STRUNY GŁOSOWE
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      KOLKA
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      DŁONIE I STOPY
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      KURZ
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      RZĘSY I BRWI
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      [image: ] Ten dźwięk towarzyszy ci przez całą drogę od szkolnej BRAMY aż do samochodu twojej MAMY (ale mi się zrymowało!). Widzisz go już z daleka. Wszędzie rozpoznasz ten kolor, a czopki w twoich oczach zawsze chętnie ci w tym pomogą. Machasz mamie ręką, dobiegasz do auta, otwierasz drzwi, wrzucasz do środka plecak i padasz na siedzenie ze słowami: CZEŚĆ! CHCE MI SIĘ JEEEŚĆ! (teraz to ty rymujesz!). Mama uśmiecha się do ciebie i pyta, co tam w szkole. Odjeżdżacie. Opowiadasz o Wielkim Odpytywaniu pani Osy, turnieju siatkówki pana Kangurka i wypracowaniu dla pani Sówki. Po zdaniu szybkiej relacji wyciągasz telefon i sprawdzasz, co tam w internecie piszczy. Z każdym kolejnym przeczytanym postem i obejrzanym zdjęciem czujesz coraz większe zawroty głowy.
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      I te sznury aut jedno za drugim, jazda w przód i nagłe hamowanie.


      


      Zaczyna ci się robić niedobrze. Właściwie to dopadają cię takie mdłości, że chyba zwymiotujesz. ZARAZ SIĘ ZRZY… – szepczesz pod nosem ku niezadowoleniu mamy, która rzuca tylko, że już niedługo będziecie na miejscu. A, no i jeszcze oczywiście musi wtrącić rodzicielskie pouczenie: „Trzeba było nie gapić się w telefon!”. Ja tam doskonale rozumiem, że po kilku godzinach bycia offline trzeba sprawdzić, co się wydarzyło. Choć prawdopodobnie nie wydarzyło się nic ważnego. Musisz jednak wiedzieć, że twoja mama ma rację – czytanie lub skupianie się na jakimś nieruchomym obiekcie podczas jazdy samochodem rzeczywiście może spowodować [image: ].
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      Podczas jazdy samochodem albo jakimś innym dużym i zamkniętym pojazdem (rowery i hulajnogi zostawiamy w spokoju) twój wzrok ma ograniczoną możliwość obserwacji otoczenia, ponieważ cały czas siedzisz w miejscu. Jeśli jeszcze do tego wgapiasz się w tekst, sprawa tylko się pogarsza. Twój błędnik odczuwa za to najmniejszą nawet zmianę. Każdy zakręt, każde hamowanie i każda dziura w drodze powodują, że płyn w twoim ślimaku się przelewa. Wyobraź sobie teraz, w jakiej sytuacji znalazł się twój mózg. Oczy mówią mu: „Nic się nie dzieje. Siedzimy sobie i czytamy” , a błędnik woła: OLABOGA, CO ZA WYBOJE! ALE TU DZIŚ RUCHLIWIE!  Biedaczek mózg nie wie, co o tym myśleć, i zaczyna wariować. A za to, że jest ci wtedy tak niedobrze, możesz mieć pretensje do swoich praprzodków sprzed dziesiątek tysięcy lat i do ewolucji. W prehistorii pojazdów nie było, a sytuacja, w której mózg dostawał sprzeczne sygnały od wzroku i błędnika, oznaczała, że ktoś się porządnie czymś zatruł i ma teraz zwidy. Jaki jest najlepszy sposób na pozbycie się trucizny z organizmu? PUŚCIĆ PAWIA!I być może teraz nie masz w swoim ciele żadnych toksyn, ale ludzki mózg, uczony tak przez tysiące lat, woli być zapobiegliwy i uruchomić NUDNOŚCI. Nikt się chyba nie dziwi, że to się tak nazywa, bo to strasznie nudne – niczego nie czytać ani nie oglądać, wlepić wzrok gdzieś w daleki horyzont i oddychać głęboko. Można się ewentualnie ratować jakąś muzyką albo audiobookiem. Istnieją też leki na chorobę lokomocyjną. Możesz zaproponować mamie, żeby kupiła takie w aptece przed następną dłuższą jazdą samochodem. Dorzucę ci jeszcze ciekawostkę: kiedyś trafiłem w internecie na okulary, które mają przeciwdziałać chorobie lokomocyjnej. Nie wiem, niestety, czy działają. Nie testowałem ich nigdy. Jeśli chcesz się o nich dowiedzieć czegoś więcej, wygoogluj sobie: [image: ] „okulary choroba lokomocyjna”.
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      Na szczęście dzisiaj już nie będziesz ich potrzebować, bo właśnie dojechaliście do domu. Możesz wysiąść z samochodu i odetchnąć głęboko. Tyle że całe to zamieszanie z mdłościami odebrało ci apetyt. Plus jest taki, że już nie burczy ci w brzuchu. Minus, że na razie nie masz ochoty siadać do obiadu. Mówisz mamie, że musisz chwilę odpocząć, i kierujesz się do swojego pokoju. Padasz na łóżko i wyciągasz telefon z zamiarem kontynuowania przeglądu wiadomości, który tak boleśnie przerwał ci twój skołowany mózg. Przykładasz palec w to jedno magiczne miejsce i nagle smartfon się odblokowuje.


      
        [image: ]
      


      


      Żadne tam czary, po prostu zwykły czytnik linii papilarnych. Został wymyślony już ładnych kilkadziesiąt lat temu. Jak działa? Każdy z nas ma na opuszkach swoich palców sekretny, niepowtarzalny [image: ]. Tworzy się on, kiedy jesteśmy jeszcze w brzuchu mamy, przed urodzeniem. Przyjrzyj się uważnie swoim palcom, a zobaczysz na nich malusieńkie falki, fałdki i zawirowania – to są właśnie [image: ]. Tak jak nie ma na świecie dwóch takich samych płatków śniegu, tak nie ma też dwóch takich samych palców. Ludzie wykorzystali tę informację i postanowili używać linii papilarnych do rozpoznawania osób.
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      Robią tak detektywi i policjanci, na pewno o tym wiesz. Kiedy prowadzą śledztwo, rozglądają się uważnie w poszukiwaniu ODCISKÓW PALCÓW na miejscu przestępstwa, a jeśli jakieś znajdą, na przykład na klamkach, to sprawa załatwiona. Sprawdzają sobie w wielkiej bazie linii papilarnych, czyje to palce, i żaden chuligan się już nie wywinie. Czasami też można użyć swoich palców do odblokowania dostępu do telefonu czy komputera. W tych urządzeniach jest specjalny czytnik, tak bardzo czuły, że po kontakcie z twoim palcem doskonale wie, jaki jest twój unikalny wzór linii papilarnych. Oprogramowanie telefonu lub komputera dokładnie je analizuje i dopasowuje do zapisanych danych, przyporządkowanych do tego konkretnego odcisku palca. Jeśli wzór pasuje, urządzenie się odblokuje!
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      Swoje własne wersje linii papilarnych ma również wiele zwierząt. Psy mają odcisk nosa, który można wykorzystać do ich rozpoznawania. Ciekawe, czy psia policja używa ich, żeby zidentyfikować tego, kto zaczął kopać w ogródku sąsiada bez zezwolenia.


      Inne unikalne cechy zwierząt to na przykład charakterystyczne wzory,


      [image: ] u geparda lub [image: ] u zebry.


      Pomagają one naukowcom w rozpoznawaniu i śledzeniu poszczególnych osobników. Dzięki temu można też rozróżnić tygrysy w zoo i nadać im imiona.


      Wiesz, że my na ogół rozpoznajemy ludzi właśnie jak takie zebry czy tygrysy? Szukamy charakterystycznych cech w ich wyglądzie. Nie chodzimy przecież z czytnikiem linii papilarnych i nie każemy przykładać do niego palców każdej napotkanej osobie, żeby wiedzieć, z kim mamy do czynienia. Przypomnij sobie, jak odmienne są twarze twoich kolegów i koleżanek z klasy. Dzięki temu rozpoznajesz poszczególne osoby. Na podobnej zasadzie działają telefony, które odblokowuje się po prostu twarzą i spojrzeniem. Po zrobieniu wielu, wielu zdjęć pod różnymi kątami te urządzenia tworzą specjalny kod z informacjami o unikalnych cechach konkretnej osoby. Wybierają takie, które się nie zmieniają, na przykład wielkość oczu. Dzięki temu wszystko działa nawet wtedy, gdy ktoś się inaczej uczesze. Telefon robi szybką fotkę twarzy i porównuje ją z tym kodem. Jeśli wszystko się zgadza, można korzystać z urządzenia i odpalać YouTube’a.
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      Nie do końca wiesz, ile filmów udało ci się obejrzeć, ale nagle twój brzuch na nowo rozpoczyna swoją pieśń.
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      Rzeczywiście czujesz wielki głód i jedyne, czego ci teraz potrzeba, to pyszny ciepły obiad. Kiedy tak wyobrażasz sobie, co smakowitego czeka na ciebie w kuchni, zaczynasz czuć cudny zapach. Pietruszka? Cebula? Czy to rosół? Czy mama zrobiła dziś na obiad rosół?! Nieee, niemożliwe, przecież dziś nie jest niedziela. Wybiegasz z pokoju i ruszasz do kuchni, dając się pokierować swojemu nosowi. Ten bezbłędnie zaprowadzi cię do źródła pysznych aromatów.
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      Twój NOS to wielkie, skomplikowane wrota, przez które przeróżne zapachy dostają się do twojego mózgu. Powietrze wokół ciebie wydaje się przezroczyste, ale w rzeczywistości latają w nim wielorakie substancje. Są jednak na tyle małe, że nie jesteś w stanie ich zobaczyć. Nawet mikroskop w tym przypadku nie dałby rady, takie są malutkie. To one są odpowiedzialne za rozprzestrzenianie się zapachów. Jak się pewnie domyślasz, różne substancje sprawiają, że czujesz różne zapachy.


      A jak to się dzieje, że jakaś rzecz pachnie? Odrywają się od niej cząsteczki, które wraz z powietrzem wlatują do twojego nosa, kiedy bierzesz wdech. Tam trafiają na ŚLUZ, który pokrywa nos od środka, i rozpuszczają się w nim. Dzięki temu bardzo szybko mogą dotrzeć do RECEPTORÓW WĘCHOWYCH, których jest kilka milionów. Twój pies ma ich znacznie więcej – aż dwieście milionów. Są one jak małe zamki, które mogą otworzyć tylko określone klucze. Rozpoznają przeróżne substancje i przesyłają informacje o nich do mózgu. WĘCH TO NAJSZYBCIEJ DZIAŁAJĄCY ZMYSŁ. Co ciekawe, to, jak odbieramy zapachy, zależy od wielu czynników – od pory dnia, nastroju, zdrowia czy wieku. Ty na przykład czujesz teraz wszystko ze wzmożoną siłą, zwłaszcza przepyszny rosołek z kuchni.
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      To bardzo przyjemny zapach. Tak jak
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      Zauważ, że przywołują one tylko miłe wspomnienia i być może nawet uśmiechasz się, czytając o nich.
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      Są też jednak zapachy, które nasz mózg kojarzy z [image: ]. Dlatego ich nienawidzimy i się nimi brzydzimy. Znasz takie? Dla mnie to na przykład zgniła szynka, spocony typ w autobusie czy chemikalia, z którymi pracuję w laboratorium. Dla ciebie to pewnie atmosfera, jaka panuje w toalecie po wizycie Bombla, brudne skarpety lub poranny oddech zombie z buzi pełnej imprezujących bakterii.


      Wchodzisz do kuchni i widzisz, że twój nos cię nie zawiódł – na stole czeka już na ciebie wymarzony rosół! Siadasz, chwytasz za łyżkę i [image: ] Raz, raz, trochę siorbiąc, wypełniasz swój żołądek tym magicznym, złocistym płynem. Rosół jest pyszny, bo – jak może pamiętasz – jego smak to umami, czyli smakowity.


      UMAMI W CZYSTEJ POSTACI, MMM.


      A wiesz, że naukowcy postanowili zbadać właściwości lecznicze rosołu? Serio. Nie dziw się, to bardzo ważne badania! Okazało się, że rosół może naprawdę posłużyć jako lek, kiedy męczy cię choroba. Mama ma rację, przygotowując ci go, gdy od kilku dni nie wychodzisz z łóżka. Pomaga on przetkać zapchany nos, rozgrzewa, a zawarte w nim substancje wspomagają pracę układu odpornościowego. Poza tym kojarzy nam się z sytuacją, kiedy ktoś, kto nas kocha, dba o nas i się nami opiekuje, a to zawsze jest miłe i pocieszające.


      Tobie ciepła zupa również poprawia humor. Zapominasz o przerwanym filmie na YouTubie i o przykrej sytuacji z samochodu. Teraz czas na drugie danie. Widzisz, jak na talerzu ląduje gorący kotlet, obok parujące jeszcze ziemniaki, a na stole czeka już miseczka z mizerią. Zastanawiasz się, nie pierwszy raz zresztą, DLACZEGO TO PRAWIE ZAWSZE MUSI TAK WYGLĄDAĆ? Dlaczego na obiad tak często jest kotlet, do tego ziemniaki (albo ryż, albo makaron), no i surówka? To wszystko ma bardzo duży sens. Zaraz ci to udowodnię.
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      Wyobraź sobie, że twoje ciało to piękny ogród, którym musisz się opiekować. Czego taki ogród może potrzebować? Żeby rośliny urosły bujne i silne, niezbędne są słońce, woda i rozmaite [image: ] Podobnie twoje ciało potrzebuje przeróżnych substancji w odpowiednich ilościach, by mogło rosnąć i działać. Jeśli dasz mu za dużo jednego składnika, a za mało drugiego, to tak, jakby za bardzo podlać kwiaty i odciąć im dostęp do światła. Nic nie urośnie, rośliny będą w opłakanym stanie. W twoim przypadku te niezbędne substancje to
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      Wszystkie trzeba przyjmować w odpowiedniej ilości. I wierz mi, że taki typowy obiad, który właśnie stoi przed tobą, to całkiem nieźle zbilansowany posiłek.
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      Ten kotlet, który się do ciebie tak apetycznie uśmiecha, zbudowany jest głównie z białek i tłuszczów. BIAŁKA to takie cegiełki-puzzelki. Z nich skonstruowana jest każda komórka twojego ciała. „Ciało” kotleta również. Kiedy zjesz taki ułożony z białkowych klocków kotlet, zostaje on rozłożony na pojedyncze elementy. Te następnie są z powrotem łączone, ale tym razem już w zupełnie inny kształt – na przykład kształt mięśni, strupa na podrapanym kolanie lub erytrocytu, który przypomina kluskę śląską, więc do kotleta mu nie tak daleko. Białka można znaleźć w fasoli, zbożu, mięsie, rybach i mleku. W jajkach oczywiście też. (Jak się domyślasz, głównie w ich w białku, [image: ]).
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      TŁUSZCZE wcale nie znajdują się w jedzeniu po to, żeby ludzie robili się coraz grubsi. Działają jak magazyny energii. Jeśli twoje ciało byłoby kominkiem, tłuszcze byłyby drewnem, które czeka na moment rozpalenia ognia. Organizm sięga po energię z tłuszczów na przykład podczas uprawiania sportu. Dlatego właśnie aktywność fizyczna sprawia, że odłożony tu i ówdzie tłuszczyk znika, a ludzie chudną. Poza tym tłuszcze pomagają lepiej przyswajać witaminy i poprawiają koncentrację. Ale [image: ] Tłuszcz tłuszczowi nierówny. Olej, którym ociekają smażone frytki albo taki w cukierkach czekoladowych, w zbyt dużych ilościach może być zły dla twojego ciała. Dobre tłuszcze znajdziesz na przykład w oliwkach. (Ale kto by lubił oliwki? Lubisz? No proszę!)


      Są też w orzechach, awokado i różnych olejach roślinnych, choćby rzepakowym. Trochę gorsze tłuszcze, ale nadal całkiem niezłe w niedużych ilościach, to te, które są w maśle, smalcu lub serze.
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      Dość już o kotlecie. Przejdźmy do ziemniaków, zanim całkiem wystygną. Ziemniaki zawierają WĘGLOWODANY, a te są dla ciała jak energetyczny kopniak. Możesz to sobie porównać do ładowania telefonu – natychmiastowy zastrzyk sił, żeby się poruszać, bawić i myśleć. Węglowodany to inaczej… CUKRY! Ale jak to możliwe, przecież ziemniaki nie są słodkie i nie je się ich na deser? To będzie dla ciebie szok: nie wszystkie cukry są słodkie! Biały proszek, który nazywasz cukrem i wsypujesz do herbaty, to tylko jeden z rodzajów węglowodanów. Tego samego cukru używa się do produkcji cukierków, czekolady i coli. Ale rodzajów cukrów jest całe mnóstwo i nie wszystkie są tak samo dobre dla twojego ciała. Te słodkie mają bardzo prostą budowę i organizm szybko je zużywa. Zjadasz batonika i od razu możesz biegać W KÓŁKO jakby ktoś podczepił ci motorek nie powiem gdzie.


      [image: kolko]


      Problem w tym przypadku jest taki, że kiedy wyczerpiesz całą energię, od razu masz ochotę paść i zasnąć. Węglowodany złożone nie są słodkie i – jak sama nazwa wskazuje – są na tyle złożone, że twoje ciało potrzebuje więcej czasu, żeby je zużyć i przekształcić w energię. W związku z tym ładują one twoje baterie dużo lepiej niż cukry proste. CO JEST TAKIM DOBRYM ŹRÓDŁEM ENERGII? Ziemniaczki, które właśnie zjadasz, chleb, ryż, makaron lub kasza. Widzisz, wszystko to, co mama daje ci do kotleta.
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      Ale na ten obiad składa się jeszcze trzeci element – mizeria. Cieniutkie plasterki chrupiącego ogórka pozlepiane pyszną śmietaną. Nabiał, składający się głównie z białek i tłuszczów, które już znasz, a do tego warzywa. One grają tu główną rolę, bo dostarczają ci niezbędnych WITAMIN I MINERAŁÓW. Wszyscy trąbią o tych witaminach na prawo i lewo, ale o co w ogóle tyle hałasu? Szczerze mówiąc, to bardzo dobrze, że się o nich mówi, bo są hiperważne. Nie służą do budowania twojego ciała, nie dają ci też energii. Sprawiają natomiast, że wszystko działa tak jak należy. To WESOŁA ZGRAJA POMOCNIKÓW, z których każdy jest oddelegowany do innego zadania w twoim organizmie. Nie potrzebujesz ich tak dużo jak białek, tłuszczów i węglowodanów, wystarczą niewielkie ilości. Są one jednak niezbędne, więc też będę ci o tym trąbił, a żeby je zdobyć, musisz jeść naprawdę sporo warzyw i owoców. W ogórku, który wcinasz na obiad, nie ma wszystkich witamin. Dlatego w jedzeniu trzeba postawić na [image: ], żeby dostarczyć sobie każdej z nich.
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      W roślinach są jeszcze rozmaite minerały. Działają na podobnej zasadzie co witaminy – jest ich bardzo wiele i każdy ma swoje zadanie. Ich obowiązki są jednak dużo prostsze, a same minerały – o wiele mniej skomplikowane. Nie mam zamiaru zanudzać cię wymienianiem ich wszystkich, bo są naprawdę bardzo liczne. Do najciekawszych należą na pewno:


      
        • WAPŃ pomagający budować silne kości, 


        • ŻELAZO umożliwiające twojej krwi rozwożenie tlenu po ciele 


        • oraz CYNK biorący udział w budowaniu DNA. 


        • A, i jeszcze JOD, który dba o dobre działanie tarczycy. 

      


      TARCZYCA to taki ciekawy nieduży narząd w kształcie motylka, znajdujący się w twojej szyi. Działa jak regulator temperatury ciała. Prawidłowa praca tarczycy jest superważna, bo jeśli twoje ciało będzie zbyt gorące albo zbyt zimne, możesz zacząć odczuwać zmęczenie, nawet jeśli masz za sobą grzecznie przespaną noc.
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      Jak widzisz, jedzenie to nie taka prosta sprawa. Nie wystarczy, żeby było smaczne, musi jeszcze dostarczyć organizmowi wszystkiego, czego mu potrzeba. Nic więc dziwnego, że twoja mama często serwuje ci podobny zestaw, bo rozwiązanie typu


      kotlet + ziemniaki + surówka = gotowy przepis na zbilansowane danie.


      Każda, nawet najmniejsza komórka w twoim ciele potrzebuje obiadu, bez tego nie da rady. Jedzenie ma wpływ na to, jak wyglądasz, jak rośniesz, jak się czujesz. Jedzenie jest wspaniałe i smaczne. Pamiętaj tylko, że skoro z niego zbudowany jest twój organizm, musisz zadbać o to, żeby było różnorodne i jak najlepszej jakości. Tak jak na talerzu obok.
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      Zaraz skończę temat jedzenia, jeszcze tylko jedna ciekawa sprawa – KALORIE. Słyszałem kiedyś taki żart, że kalorie to małe stworki, które w nocy zakradają się do szafy i zmniejszają ubrania. Bo wiesz, im więcej kalorii, tym trudniej się potem wcisnąć w swoje ulubione spodnie. Tak naprawdę kalorie pozwalają określić, ile ktoś potrzebuje energii do życia (W PONIEDZIAŁKOWY PORANEK ZDECYDOWANIE BARDZO DUŻO) i jakie jej ilości znajdzie w różnych potrawach. Przypomina to trochę obliczanie, ile benzyny potrzeba, żeby samochód mógł przejechać sto kilometrów. Nie wszystkie samochody potrzebują jej tyle samo i dokładnie tak samo jest z ciałami. Mały samochód wymaga mniej paliwa niż duża ciężarówka, a taki, który jeździ tylko po mieście, mniej niż auto śmigające po torze wyścigowym. Podobnie małe dziecko potrzebuje mniej kalorii niż dorosły, a ktoś, kto cały dzień siedzi przy biurku, mniej niż sportowiec.


      Twój organizm nieustannie zużywa energię. Serce bije, płuca oddychają, a mózg myśli – przynajmniej taką mam nadzieję. Poza tym każdy, najmniejszy nawet ruch paluszkiem wymaga energii.
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      Ale jeśli zjesz za dużo i dostarczysz ciału więcej kalorii, niż ono potrzebuje, zaczną się one odkładać w postaci tłuszczu do wykorzystania na później. Regularne odkładanie tłuszczu może natomiast prowadzić do przybierania na wadze, zwłaszcza jeśli okazji do zużycia energii podczas ruchu jest niewiele.
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      Dobra, dobra, ale jak to się w ogóle dzieje, że ten kotlet, który właśnie zagryzasz ogórkami, zamienia się w cegiełki, paliwo i inne dziwne rzeczy potrzebne twojemu ciału? Cała przygoda rozpoczyna się w twojej buzi. Tam, jak wiesz, zęby rozcierają, miażdżą i mielą jedzenie na [image: ]. Ślina tę papkę rozrzedza i już w tym momencie zaczyna się WSTĘPNE TRAWIENIE. Sprawdź sobie: kiedy weźmiesz pierwszy kęs chleba, nie wydaje się on prawie w ogóle słodki. Ale chleb mielony przez kilkanaście minut w buzi nagle zmienia swój smak. Węglowodany złożone, które w nim występują, rozpadają się i powstają cukry proste. Kiedy następnym razem Bombel będzie rozpaczał, że nie ma nic słodkiego do zjedzenia, zaproponuj mu suchą pajdę chleba.


      Papka w twojej buzi nadaje się idealnie do tego, żeby ją przełknąć. Następnie trzeba ją poddać serii skomplikowanych operacji, które nazywamy TRAWIENIEM. Przed nią długa droga – od wlotu, czyli ust, do wylotu z twojego organizmu, czyli tyłka. To około dziewięciu metrów! Gdyby wyjąć z ciała twój [image: ], rozprostować go i użyć jako liny, można by się po nim wspiąć na trzecie piętro. Strrraszna wizja. Wróćmy do obiadowej papki. Z jamy ustnej trafia ona do dwudziestopięciocentymetrowej rury zwanej PRZEŁYKIEM. Szybko przez nią przelatuje i po dziesięciu sekundach trafia do żołądka. Pytanie za dwieście punktów, bo za sto już było: czy człowiek [image: na_glowie] może coś przełknąć? Tak! Bo to nie grawitacja sprawia, że jedzenie ląduje w żołądku, ale mięśnie, z których zbudowany jest przełyk.
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      ŻOŁĄDEK to po prostu taka torba, do której trafia wszystko, co zjesz. Wyobraź sobie resztki jedzenia wrzucone do zlewu i zbierające się w odpływie. Mniej więcej to samo masz w żołądku, tylko jeszcze bardziej zmielone i w dużo większej ilości. Pycha! Dodajmy do tego SOKI ŻOŁĄDKOWE. Ale nie myśl sobie, że takie soki można by wypić jak ulubiony sok pomarańczowy. To MIESZANINA ENZYMÓW I KWASU, która rozpuszcza twój obiad. Nie rozpuszcza jednak żołądka, bo jego ściany od środka pokryte są [image: ] (jakby jeszcze było tam za mało ohydnie…). Jedzenie spędza tu kilka godzin, a część substancji odżywczych już stąd trafia do krwi.


      Kolejnym etapem podróży twojego obiadu jest JELITO CIENKIE – długa i poskręcana rura, dłuższa niż ta od odkurzacza. To tu ostatecznie trawione jest jedzenie, stąd twoja krew zabiera wszystkie wartościowe substancje, które da się z tej strawionej papki wycisnąć. Razem z nimi rusza do WĄTROBY. To niesamowity narząd, chyba mój ulubiony. Prawdziwy superbohater wśród twoich organów, który ma bardzo dużo roboty. Działa jak magazyn na niektóre substancje. Wytwarza ŻÓŁĆ, pomagającą w trawieniu. Zbiera witaminy i żelazo. Pozbywa się trucizn. Podgrzewa krew. A to dopiero początek. Jak będziesz mieć kiedyś dużo wolnego czasu, pomyśl o swojej wątrobie, bo ona jest tak zarobiona, że na pewno nie znajdzie na to chwili.
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      To, czym pogardziło twoje ciało i czego nie wzięło sobie z jelita cienkiego, przesuwane jest dalej, do JELITA GRUBEGO. Serio, ono takie właśnie jest. Jak na nie spojrzysz, to od razu pomyślisz: „O, ale grube”. Na tym etapie jedzenie już w ogóle nie przypomina obiadu, który tak pięknie prezentował się na talerzu. Jelito grube jest domem dla niezliczonych bakterii z plemion [image: jeli], chętnie pałaszujących resztki tego, co kiedyś było kotletem. Kiedy już bakterie się pożywią, z tego, co zostało, wysysana jest woda. W końcu nic nie może się zmarnować. Resztki formowane są w kształt, [image: ], kiełbaski. W tej formie to, co w obiedzie było najmniej przydatne, opuszcza twoje ciało przez odbyt. Cała ta podróż z talerza do toalety zajmuje około jednego dnia. O kupie i różnych ciekawych faktach z nią związanych opowiem ci w kolejnym rozdziale, bo nie wypada poruszać takich tematów przy jedzeniu.


      Bakterie z plemion Jeli Jeli i Toto Toto okazują się szczególnie pomocne, gdy zjesz coś, co zawiera dużo błonnika, na przykład kaszę albo nieobrane jabłko. Potrafią wyprodukować niektóre witaminy, a jak wiadomo, witaminy są bardzo ważne i zdrowe. Stoją też na straży twojego zdrowia, walcząc dzielnie z wszystkimi powodującymi choroby bakteryjnymi intruzami, którzy mogą próbować przedostać się do twojego ciała przez układ pokarmowy. Muszę ci jeszcze powiedzieć, że naukowcy cały czas intensywnie badają bakterie mieszkające w ludzkim ciele i dochodzą do naprawdę szokujących wniosków. Okazuje się na przykład, że odpowiedni stan flory bakteryjnej jelit ma wpływ nie tylko na twój brzuch, ale też na twoją głowę! Zakłócenie spokoju plemion Jeli Jeli i Toto Toto może wpłynąć na twoje samopoczucie. Utrzymując je w zdrowiu i szczęściu, możesz również sobie zapewnić i zdrowie, i szczęście.
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      Masz ochotę na deser? – pyta mama, bo zobaczyła, że stoi przed tobą pusty talerz, a ty ze smakiem zlizujesz ostatnią kroplę śmietany z ust.
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      Masz za sobą niezłą ucztę i gdyby zaproponowała ci kolejnego, nawet najmniejszego ziemniaczka, wciśnięcie go w siebie w ogóle nie wchodziłoby w grę. Ale deserek to co innego! Miewasz czasem wrażenie, że na deser przeznaczony jest oddzielny żołądek?
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      Nie, nie ogłaszam teraz, że w brzuchu masz specjalne miejsce na pączka. Mówię tylko, że możesz mieć takie wrażenie. Kiedy opychasz się obiadem, twój mózg po pewnym czasie nudzi się jego smakiem, jak pyszny by on nie był. Przejadł mu się do tego stopnia, że oznajmia całemu ciału, że chce już skończyć tę ucztę. A ty przestajesz odczuwać głód. Nie znaczy to jednak wcale, że twój żołądek jest już pełny i napięty niczym napompowany balonik. Gdy na stole pojawia się deser, twój mózg szaleje na ten widok. Coś nowego, coś pysznego, nareszcie coś SŁODKIEGO. Twoje neurony pragną takiej odmiany, a tobie nie pozostaje nic innego, jak ulec rozkazom mózgu i uraczyć się pysznym pączusiem. Tak przy okazji, mam dla ciebie wyzwanie: spróbuj zjeść pączka i ani razu się nie oblizać.
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      Kiedy w twojej paszczy znika ostatni słodki kęs, w kuchni rozlega się donośne, dźwięczne beknięcie. Zanim zdążysz pomyśleć: „Co za świnia tak się zachowuje?!”, uświadamiasz sobie, że Bombel nie wrócił jeszcze z przedszkola, a ten odgłos wydobył się z twojej paszczy wraz z odrobiną zapachu kotleta i pączka. Trochę ci głupio i martwi cię groźna mina twojej mamy, ale spieszę z pocieszeniem – BEKANIE to zupełnie naturalna sprawa, zwłaszcza po jedzeniu. Chociaż tak, muszę przyznać, że trochę niekulturalna, przynajmniej w naszej części świata. Ale są takie kraje, gdzie bekanie można uznać za najwyższy wyraz uznania dla umiejętności kucharza. Oznacza ono, że jedzonko było pyszne i bardzo dobrze się przyjęło. Porzućmy jednak kwestie dobrego wychowania i zastanówmy się, dlaczego czasem musi ci się odbić.


      Bekanie to sposób twojego ciała na pozbycie się z układu pokarmowego powietrza, które dostało się tam podczas jedzenia. Nie oskarżam cię o nieumiejętne przełykanie lub oddychanie, skądże znowu. Tak się po prostu czasem zdarza, że podczas jedzenia do przełyku i żołądka wkrada się trochę powietrza. Albo gdy pijemy gazowane napoje – wtedy bąbelki, po tym jak już śmiesznie połaskoczą nam gardło, lądują w brzuchu. I co dalej się z nimi dzieje? Mogą wyjść z twojego ciała jedną albo drugą stroną. Gazy wylatujące tyłkiem omówimy przy okazji opowieści o kupie. Te, które opuszczają układ pokarmowy przez usta, powodują bekanie. Czasem może się zdarzyć, że wylatujące nagle w górę powietrze zabierze ze sobą trochę tego, co znajduje się w brzuchu. Możesz mieć wrażenie, że zaraz puścisz pawia. Ale nie martw się, prawdopodobnie tak się nie stanie. To całkowicie normalne, że po beknięciu możesz się poczuć nieswojo. Niektórzy ludzie nauczyli się kontrolować mięśnie gardła i ust na tyle, że swoim bekom nadają różne tony i nuty. W ten sposób mogą na przykład WYBEKAĆ CAŁY ALFABET. To jak nauka gry na instrumencie – dzięki systematycznym ćwiczeniom zaczynasz kontrolować ciało w nietypowy sposób. Trochę OHYDNY, ŚMIESZNY i na pewno WKURZAJĄCY niektórych domowników (czytaj: mamę).
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      Naraz OGARNIA CIĘ ZMĘCZENIE nie z tej ziemi. Nie wiesz, co cię tak wykończyło – powrót ze szkoły, obiad czy bekanie. Nie możesz się powstrzymać od ziewania, głowa ci troszkę opada, a dłonie same wędrują do oczu, żeby trochę je potrzeć. Przyciskasz nadgarstki do oczodołów i zaczynasz nimi obracać, a przed tobą ukazuje się kolorowy świat śmiesznych, niezidentyfikowanych obrazków, światełek i błyskotek. To FOSFENY. I chociaż ta nazwa rzeczywiście brzmi jak z baśni o wróżkach, to są one zjawiskiem całkowicie wytłumaczalnym naukowo. Pamiętasz, jak działa oko? Światło wpada do niego i trafia na czopki i pręciki. Te budzą się do pracy i przesyłają informacje aż do mózgu, który składa je sobie w całość i wyświetla ci to, co widzisz. Problem z czopkami i pręcikami jest taki, że czasem są trochę nieogarnięte i rzeczy, które nie są światłem, traktują jak światło. Na przykład teraz twoje pocieranie oczu. Robisz to na tyle mocno, że niektóre FOTORECEPTORY się obudziły, a mózg zaczął od nich dostawać wiadomości. Na ich podstawie stworzył obrazy, których w rzeczywistości nie ma. Brawo, właśnie doświadczasz HALUCYNACJI. Podobnie wytwarzane są gwiazdki pojawiające się przed oczami, kiedy potężnie kichniesz.


      


      Fosfeny fosfenami, ale te halucynacje wcale nie zmniejszają zmęczenia, jakie cię dopadło. Twoje ciało rozpoczęło bowiem


      [image: krzyzowka]


      z tego, co przed chwilą do niego trafiło. W skrócie: TRAWIENIE. Przyjechała świeża dostawa składników odżywczych, trzeba je teraz rozwieźć do każdej żywej komórki, a do tego potrzebna jest krew. W stronę twojego układu pokarmowego są więc ściągane większe jej ilości niż zazwyczaj. No, a skądś trzeba je wziąć, przecież nie wyprodukujesz więcej krwinek w ciągu kilku minut. Krew spływa do żołądka i jelit z różnych miejsc w twoim ciele, częściowo również z mózgu. Musi on więc na chwilę zwolnić obroty i pójść na przerwę, co dla ciebie oznacza jedno – spanko. Efekt ten może być jeszcze bardziej widoczny, kiedy zjesz coś megatłustego lub turbosłodkiego. Pączuś na deser zdecydowanie ci nie pomógł. Musisz teraz po prostu przeczekać ten stan i pozwolić twojemu ciału spokojnie strawić to, czym zostało uraczone. Pozostaje jeszcze jedno ważne pytanie: Skoro człowiek trawi, to czy trawa człowieczy? Hmm…
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      Nie ma sensu walczyć z opadającymi powiekami i ziewaniem przy stole w kuchni. Postanawiasz pójść do swojego pokoju i położyć się na chwilę, dosłownie na kilka minutek. Po drodze zgarniasz ze sobą kota – to świetny towarzysz poobiedniego leniuchowania. Sadzasz go na łóżku i układasz się wygodnie obok. Słyszysz, jak mama rzuca z przedpokoju: „Idę po Bombla!”. Przedszkole jest niedaleko, ale i tak masz jakieś piętnaście minut spokoju. Wyciągasz się więc smacznie na łóżku, głaszczesz i tulisz kociaka. Jest ci bardzo przyjemnie. Jemu zapewne też, bo daje temu wyraz cichutkim MRUCZENIEM. Ten słodki dźwięk jest dla kotów jak uśmiech – pojawia się, kiedy są szczęśliwe. To znak, że czas na relaks. Twój kot mówi w ten sposób do ciebie: Jest bezpiecznie. O nic nie musisz się martwić. Leżymy sobie. Jest fajnie.
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      Co ciekawe, do dziś naukowcy nie potrafią powiedzieć, co takiego ma kot w swoim ciele, że potrafi mruczeć. Pozostaje to niewyjaśnioną kocią tajemnicą. Jedno jest pewne: w twoim ciele tego nie ma i dlatego nie potrafisz mruczeć. To, co próbujesz teraz zrobić, używając swoich strun głosowych, to tylko marna podróbka tego cudnego kociego dźwięku.


      A teraz wyobraź sobie, że pompujesz balon. Dmuchasz, dmuchasz, guma się rozciąga. Zamiast zawiązać końcówkę i zacząć się nim bawić jak piłką, wypuszczasz go jednak w powietrze. Balon zaczyna latać po pokoju, wydając z siebie śmieszne, pierdzące dźwięki. Później zdejmujesz go z szafki, na której wylądował, nadmuchujesz jeszcze raz i tym razem spuszczasz z niego powietrze powoli, rozciągając ten śmieszny dzyndzel na boki. Balon zaczyna piszczeć.


      


      Podobnie zachowują się twoje [image: ] [image: ], czyli takie śmieszne fałdki znajdujące się w krtani (o niej opowiem ci w następnym rozdziale). Działają jak ten frędzelek, którym powietrze ucieka z balonu. Mogą się zwężać, napinać, rozluźniać, otwierać i zamykać wylot z twoich płuc. Kiedy coś mówisz, drżą pod wpływem wylatującego z ciebie powietrza i w ten sposób powstaje piękny dźwięk – twój GŁOS. Struny głosowe każdego z nas są zbudowane trochę inaczej, tak jak nasze twarze, dłonie czy brzuchy. Dlatego właśnie ludzie mają różne barwy głosów.
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      Dzięki głosowi możesz kogoś rozpoznać, nawet jeśli jest w innym miejscu niż ty. Teraz rozpoznajesz mamę i Bombla, wchodzących do domu, po ich wesołym trajkotaniu. Jak to możliwe, że tak szybko wrócili? Podejrzewasz, że mogło ci się na chwilkę przysnąć. O dalszej drzemce nie ma już jednak mowy. Bombel wpada do twojego pokoju jak huragan, wrzeszcząc: WSTAWAAAAJIDZIEMYNASPACELLL! Cooo? Trudno ci się odnaleźć w rzeczywistości. W drzwiach do twojego pokoju staje mama. W jej ręku zauważasz smycz, wędrujesz wzdłuż niej wzrokiem, by na jej końcu odnaleźć – zaskoczenie! – waszego psa. Czas na spacer, weź też Bombla – mówi mama i przekazuje ci zwierzaka.
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      A raczej oba zwierzaki, bo Bombel ciągle biega po pokoju jak jakiś chomik. Wstajesz, ogarniasz się i wychodzicie z domu.
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      Bombel wyskakuje na zewnątrz jak nakręcony i kieruje się prosto na plac zabaw. Ty, próbując utrzymać psa na smyczy, zastanawiasz się, skąd, u licha, w tym małym ciele wzięło się aż tyle energii. Skoro pochodzi ona z jedzenia, a Bombel je zdecydowanie mniej od ciebie, to czy nie powinien być trochę mniej, [image: ], naładowany? No, nie do końca. Ciała małych dzieci znacznie różnią się od tych trochę bardziej dojrzałych. Przede wszystkim to, co zeżrą, przetwarzane jest w trybie TRAWIENIE niesłychanie szybko. [image: ] I energia gotowa do zużycia. Poza tym pomyśl o tym jak o wyścigu dwóch samochodów: jeden mały, lekki i sportowy, drugi duży i ciężki. Nawet jeśli oba dostaną tę samą ilość paliwa, auto sportowe będzie jechać szybciej i dalej, bo jest bardziej zwinne i wydajne. Bombel to prawdziwa wyścigówka. Na dodatek takie urwisy bardzo szybko wypoczywają po wysiłku, a ich mięśnie są odporne na zmęczenie. No, prawdziwi [image: ]!


      


      Szkoda, że są tacy wkurzający. Razem z psiakiem próbujecie dogonić Bombla, który zaliczył już większość atrakcji na placu zabaw. Docierasz tam w końcu i ty, ale zanim wskoczysz na huśtawkę, musisz chwilkę odsapnąć i pozbyć się tego nieprzyjemnego bólu, który pojawił się gdzieś z lewej strony w twoim brzuchu. Bieg z psem po pysznym trzydaniowym obiedzie skończył się [image: ]. Podczas wysiłku, zwłaszcza po obfitym posiłku, ściany twojego brzucha mogą się naciągnąć, co z kolei sprawia, że kurczą się jelita. Taki skurcz powoduje, że odpływa z nich krew. A przypominam ci, że było jej tam bardzo dużo w trybie TRAWIENIE. Krew musi się gdzieś podziać, więc trafia do okolicznych narządów. Na przykład do takiej ŚLEDZIONY, która może napęcznieć niczym balon wypełniony wodą. Napina się mocno i zaczyna boleć. Dlatego lepiej nie ganiać jak wariat zaraz po jedzeniu.
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      A JEŚLI KOLKA JUŻ CIĘ ZŁAPIE, POCHYL SIĘ, POODDYCHAJ SPOKOJNIE I PRZECZEKAJ ATAK.


      Bombel wciąż bawi się w najlepsze, tym razem z waszym psem, a ty sterczysz przy huśtawce i czekasz, aż ból minie. W sumie i tak huśtawka jest zajęta przez jakichś dwóch chłopaków. Kojarzysz ich, to bliźniaki z sąsiedztwa. Takie same twarze, takie same fryzury, nawet takie same ubrania. Zastanawiasz się, po co ubierać się tak samo, skoro już i tak wygląda się identycznie. Gdyby założyli inne kurtki, dużo łatwiej byłoby ich od siebie odróżnić… A wiesz, jak można odróżnić nawet najbardziej podobne do siebie bliźniaki? Po liniach papilarnych! Mogą mieć wszystko identyczne, nawet paznokieć u małego palca u stopy, ale ich odciski palców będą inne. Spędzili razem kilka miesięcy w brzuchu swojej mamy, mają właściwie identyczne DNA, określające kolor ich oczu i włosów, kształt nosa, wzrost i głos, są tej samej płci, ale opuszki palców mają zupełnie różne. NIESAMOWITE!


      W końcu identyczne-poza-liniami-papilarnymi chłopaki przestają się huśtać. Zerkasz na Bombla. Bawi się grzecznie, rzucając patyk w dal i ścigając się po niego z psem. Wszystko pod kontrolą, siadasz więc na huśtawkę. Odpychasz się od ziemi, a potem wymachujesz nogami w przód i w tył, aż w końcu osiągasz upragnioną wysokość i czujesz wiatr we włosach. I to dziwne, śmieszne uczucie w brzuchu, kiedy lecisz do przodu. W tym momencie twoje ciało jest w stanie podobnym do tego, w którym są astronauci w statku kosmicznym. Twoje narządy wewnętrzne trochę nie wiedzą, co się dzieje. Dziwnie się czują ZAWIESZONE W POWIETRZU. Wysyłają więc do mózgu sygnał, że coś jest nie tak, i pojawia się osobliwe uniesienie. Zanim jednak twoje narządy zdążą się przyzwyczaić do nowej sytuacji, ty już jesteś po drugiej stronie huśtawki i zaczynasz gnać w tył. No, nie dajesz swojemu ciału spokoju!


      


      Za to tobie spokoju najwyraźniej nie chce dać Bombel. Podbiega do ciebie z psem u boku i błaga, żeby pójść razem z nim na drabinki. W sumie to całkiem niezły pomysł, chętnie się powspinasz i poudajesz małpę. Zresztą, patrząc na twoje [image: ] i łapy tych zwierząt, można dojść do wniosku, że wcale nie jest ci do nich tak daleko. I ty, i one macie palce i kciuki, które mogą poruszać się niezależnie od siebie, co ułatwia chwytanie i trzymanie przedmiotów o różnych kształtach i rozmiarach. Wasze dłonie mają bardzo skomplikowaną strukturę – kości, stawy i mięśnie, które współpracują ze sobą, aby zapewnić wam mocny chwyt. Nic dziwnego, że tak lubisz się wspinać po drabinkach. To, czym różnisz się od małp – poza tym, że nie jesteś futrzakiem i masz trochę więcej oleju w głowie – to [image: ]. Te małpie przypominają dłonie i mają mniej więcej takie same zadania: można nimi chwytać różne rzeczy i używać ich do wspinaczki. A ty umiesz podnieść coś swoją stopą? Być może coś małego i lekkiego jak ołówek, który spadł ci z biurka, niewiele więcej. Twoje stopy nie są zaprojektowane do chwytania, tylko do utrzymywania cię stabilnie na nogach. Zwróć uwagę, że w porównaniu z innymi zwierzętami człowiek ma nietypowe kończyny dolne. A to dlatego, że stoi wyprostowany i porusza się na dwóch łapach. Tak nie robi prawie żaden inny ssak. No, chyba że kangur (nie mylić z panem Kangurkiem). Łapy twojego psa nie są natomiast przystosowane ani do chwytania, ani do chodzenia na dwóch nogach. Świetnie nadają się natomiast do biegania, kopania lub drapania.
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      Teraz widzisz tego przykład. Twój pies biega wokół drabinki i szczeka wesoło na ciebie oraz Bombla. Wdrapaliście się na samą górę, jak na wzorowych krewniaków małp przystało. Psiak chyba się już niecierpliwi i trochę o was martwi, bo zaczął głośniej ujadać i wybiegł z placu zabaw w stronę waszego domu. Może chce wezwać pomoc? Chcąc mu pokazać, że wszystko jest w jak najlepszym porządku, zeskakujesz na ziemię i przywołujesz go, gwiżdżąc. Duma cię rozpiera, że umiesz to zrobić. To jedna z twoich najnowszych umiejętności. Układasz usta i język w ten szczególny kształt, a powietrze wydmuchiwane przez tak stworzoną konstrukcję wydaje ŚWISZCZĄCY, WYSOKI DŹWIĘK. Technik gwizdania jest bardzo dużo. Może kiedyś nauczysz się jakichś innych?


      Ale nie teraz. Teraz twoje uszy wychwytują znajome dźwięki wytworzone przez struny głosowe twojej mamy. Spoglądasz w stronę, z której dobiega jej głos, i widzisz, jak macha do was z okna waszego mieszkania. Głaszczesz psa, wołasz Bombla i ruszacie w kierunku domu. Zabawa najwyraźniej dobiegła końca. Ciekawe, czego chce od was mama. Przecież minęło najwyżej parę minut. Tylko zaczęło się robić jakoś ciemniej. Może się zachmurzyło? Kiedy docieracie do domu, mama ogłasza z niezachwianą pewnością, że minęły już prawie dwie godziny. Zaraz zajdzie słońce. Nie rozumiesz, jak to w ogóle możliwe! Dlaczego dwie godziny przyrody z panią Osą trwają SIEDEM LAT, a dwie godziny udawania małp na placu zabaw tylko CZTERNAŚCIE SEKUND?


      Każda godzina to sześćdziesiąt minut. Tak to zostało ustalone i nic już tego nie zmieni. Wszystko jednak może się zmienić, kiedy do gry wkracza ludzki mózg. Jak już ci wcześniej mówiłem, nawet najmądrzejsi naukowcy nie potrafią go rozpracować. Centrum sterowania, które nosisz w głowie, mierzy bowiem czas tak, jak mu się podoba. Kiedy na czymś się bardzo mocno skupisz i masz przed sobą jasny cel, wtedy czas mija ci migusiem. Jest tak na przykład, kiedy musisz napisać wypracowanie dla pani Sówki. O całym świecie zapominasz też na placu zabaw. I to jest klucz do rozwiązania zagadki [image: ] czasu. Kiedy twój mózg ma okazję nie myśleć o tysiącu różnych rzeczy, chętnie ją wykorzystuje. To jak otwieranie kart w przeglądarce internetowej. Jedna albo dwie i komputer śmiga aż miło. Dokładasz kolejne i kolejne, robi się ich kilkadziesiąt, a program zaczyna się ślimaczyć. Podobnie jest, kiedy zarzucisz mózg toną informacji i zadań. Siadasz w ławce na przyrodzie, pani Osa zaczyna opisywać każdą żyłę w twoim ciele, myśli odpływają ci w przyszłość, w przeszłość, a nawet do alternatywnej rzeczywistości. Zastanawiasz się, czy gdzieś istnieje równoległy świat, w którym to ty uczysz przyrody, a pani Osa jest twoją uczennicą. No widzisz, takie myśli mogą przytłoczyć twój mózg. On musi je wszystkie przeprocesować, to zabiera mu czas, a tobie wydaje się wtedy, że upływa go dużo więcej, niż wskazuje zegar.
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      Wchodzicie do domu, zdejmujecie ubrania, które chroniły wasze ciała przed zimnem, a potem idziecie do siebie. Albo i nie! Bombel próbuje zakraść się do twojego pokoju. W ostatniej chwili zamykasz drzwi i słyszysz zza nich głos mamy: Mam nadzieję, że ten kurz, który widziałam na twojej półce, zaraz zniknie, kochanie!
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      Jaki [image: ]? O co jej chodzi? Podchodzisz do regału, na którym stoją książki i bardzo ważne figurki. Przejeżdżasz po nim palcem. No rzeczywiście, może mama ma trochę racji. Widzisz na swojej opuszce pokaźną warstwę kurzu.


      
        [image: ]
      


      Ale czym właściwie jest kurz? To dosyć obleśny temat, ostrzegam. Chociaż w sumie trochę mniej niż flaki zwisające z trzeciego piętra. Kurz to mieszanina najróżniejszych różności. Poniżej zamieszczam przepis na udany kurz, który przekazywany jest w mojej rodzinie od pokoleń.


      
        KURZ IDEALNY:


        porcja na cztery średniej wielkości koty


        SKŁADNIKI:


        • 1 łyżeczka piasku


        • 0,5 łyżeczki ziemi z podeszew butów


        • 4 kłębuszki psiej sierści (może być kocia)


        • 6 długich włosów ludzkich (lub 14 krótkich)


        • szczypta pyłków roślin (w zależności od sezonu można zastosować różne)


        • 1 łyżka suchego, złuszczonego ludzkiego naskórka (czyli wierzchniej warstwy skóry)


        • małe stadko roztoczy (żywych pajęczaków o długości pół milimetra, zjadających martwą skórę)


        • żywe kultury bakterii (do smaku)


        • Dodatkowo, w zależności od preferencji, można dodać: mikroskrawki papieru, malutkie kawałki bawełny z ubrań, paznokcie, martwe owady, spalone cząstki meteorytów (kurz premium).


        PRZYGOTOWANIE:


        Wszystkie składniki gromadzić na nieruchomej i otwartej przestrzeni przez dwa tygodnie. Nie patrzeć, nie kontrolować. Kurz idealny powstaje bez udziału człowieka. Zebrać przy użyciu szmatki lub miotły. Najbardziej dorodne koty można poddać obserwacji przed wyrzuceniem.


        Ostrożnie! Dojrzały kurz powoduje kichanie!

      


      [image: ] O, i właśnie spotkało cię to, przed czym ostrzega przepis. Sto lat! A PSIK! Znowu? No to dwieście lat! Do twojego nosa dostały się malutkie cząstki kurzu. Część z nich została zatrzymana przez rosnące tam włosy. Tak, tak! Włosy w nosie są bardzo potrzebne, nie powstały bez powodu. Działają jak filtr wychwytujący przeróżne śmieci, które mogą się unosić we wdychanym powietrzu. Jeśli jednak część z nich pokona tę barierę, twój mózg uruchamia inny mechanizm obronny: CZAS POZBYĆ SIĘ INTRUZA!  Bierzesz głęboki oddech, a potem wypuszczasz gwałtownie powietrze nosem i ustami. [image: ] Trzysta lat! Mięśnie znajdujące się w twojej twarzy napinają się wszystkie naraz – nie tylko te należące do nosa i ust, ale te kontrolujące oczy również. Dlatego tak trudno jest kichnąć z otwartymi oczami. Jest to wręcz niemożliwe. Ale jeśli kiedykolwiek spróbujesz, nie bój się, gałki oczne ci nie wystrzelą, to mit. [image: ] Czterysta lat!


      
        [image: ]
      


      Kurz wytarty, nos oczyszczony, można trochę odpocząć. Siadasz do komputera z zamiarem szybkiego przejrzenia internetu, kiedy zza drzwi do twojego pokoju wychyla się mama: „Posprzątane już? To świetnie. Widzę, że bierzesz się do pracy domowej. W takim razie nie przeszkadzam”. Czy ona musi wszystko zawsze zepsuć? Co prawda znowu ma rację, masz całkiem sporo zadań z matematyki do rozwiązania na jutro, ale przecież doskonale o tym pamiętasz! Ale skoro mama tak bardzo chce, to okej, weźmiesz się za to teraz. Przynajmniej tyle dobrego, że wpuściła do twojego pokoju psa, zawsze to jakiś towarzysz niedoli. Głaszczesz czworonoga, wyjmujesz zeszyt do matmy i zaczynasz liczyć pola trójkątów.
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      Figury geometryczne mnożą ci się przed oczami, liczby przeskakują, szare komórki pracują na pełnych obrotach. Podczas rysowania któregoś z kolei trójkąta lekko obsuwa ci się ręka, a długopis, zamiast na kartce, ląduje na twoim palcu. Kolejny tymczasowy tatuaż do kolekcji. Trochę go udoskonalasz, dorysowując kilka linii – pierwsza litera twojego imienia gotowa. Zastanawiasz się przez chwilę, jak to się dzieje, że po skórze można pisać długopisem, a ołówkiem to już nie bardzo. I jak to się dzieje, że ślad długopisu można zmyć śliną (co właśnie teraz robisz), a tatuaż zostaje na ciele przez lata? O budowie skóry opowiem ci w kolejnym rozdziale, nie będę ci teraz przeszkadzać w odrabianiu zadania.
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      Robi to natomiast ten malutki włos, który zauważasz na zeszycie przed sobą. Na początku myślisz, że może przez nieuwagę twoja ręka tam też zrobiła ślad długopisem. Dmuchasz, żeby sprawdzić, i przekonujesz się, że to jednak włos. Zniknął teraz gdzieś na podłodze, a za jakiś czas stanie się częścią kurzu. Ale skąd się w ogóle wziął na zeszycie? Zanim zaczniesz protestować: „Ja przecież nie mam brody, a tym bardziej wąsów!”, przypomnij sobie, że są jeszcze inne miejsca, gdzie mogą ci wyrosnąć włosy. Choćby takie powieki, na których masz [image: ]. Ich zadanie jest podobne do tego, które mają włosy w nosie – to ochrona. Zabezpieczają twoje oczy przed kurzem, brudem i różnymi innymi cząstkami, które mogłyby je podrażnić. Kiedy jakiś pyłek dotknie rzęs, mózg od razu dostaje wiadomość, że trzeba zamknąć oko, żeby nic do niego nie wpadło. Inny rodzaj włosów na twarzy rośnie nad twoimi oczami.


      Tak, chodzi o [image: ] . Koniecznie musisz zobaczyć, jak dziwnie wyglądają ludzie bez brwi. Dzięki brwiom wyglądamy normalnie i możemy wyrazić twarzą różne emocje, które akurat przeżywamy.
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      Poza tym one też chronią twoje oczy, na przykład przed potem lub wodą, które mogłyby spłynąć z czoła prosto do oczodołu i podrażnić oko. Ciesz się, że masz na twarzy włosy!


      Stawiasz ostatnią kropkę w swojej pracy domowej i bierzesz głęboki wdech. [image: ] Niestety, oprócz ulgi czujesz coś jeszcze – dosyć nieprzyjemny, słodkawy zapach. O nieee, co za SMRÓD!  Rozglądasz się, szukając winowajcy, i znajdujesz go u siebie na łóżku. Twój pies wpatruje się w ciebie swoimi wielkimi ślepiami. Najwidoczniej właśnie puścił bąka, i to cichacza smrodnika, najgorszy rodzaj.


      A może to wcale nie on jest winny?


      Mierzycie się wzrokiem.


      [image: ] jesteście tylko ty i on.


      Doskonale wiecie, kto tu zanieczyszcza powietrze. Nieważne, nie zajmujmy się już tą sprawą, bo ewidentnie musisz jak najszybciej pójść do toalety. Podrywasz się z krzesła, zamykasz szybko zeszyt i wybiegasz z pokoju w stronę łazienki, zostawiając za sobą dowód zbrodni w postaci kolejnego smrodliwego obłoczka.
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      Zapraszam cię do bebechowego zwierzyńca! Znajdziesz w nim przeróżne zwierzęta, których nazw ludzie zaczęli używać do opisywania tego, jak się czują, zachowują lub wyglądają ich ciała. Odgadniesz, jakie powiedzonka kryją się pod ilustracjami? *


      
        [image: b1]
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      * muchy w nosie, mrowienie, krokodyle łzy, ptasi móżdżek, gęsia skórka, zdrów jak ryba
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  *Trochę cię wkręciłem, bo zadanie jest niewykonalne, fizycznie niemożliwe. Nie ma szans, żeby udało ci się to zrobić choćby przez jedną sekundę. Dlaczego? Twoje ciało ma magiczny punkt zwany środkiem ciężkości. Zazwyczaj znajduje się on w okolicach pępka. Musi być zawsze bezpośrednio nad podparciem, żeby twoje ciało nie wywinęło kozła. Dla przykładu – żeby stabilnie stanąć na palcach, musisz ustawić środek ciężkości bezpośrednio nad palcami, czyli lekko przechylić się do przodu. A kiedy próbujesz stanąć na prawej nodze, musisz przenieść środek ciężkości trochę w prawo, wyginając się nieznacznie w tę stronę. A czy możesz to zrobić, kiedy całe twoje ciało jest zablokowane przez ścianę? No nie! Twój środek ciężkości pozostaje dokładnie tam, gdzie byłby podczas stania na obu nogach. Nie możesz go przesunąć, więc nie możesz też stanąć na prawej nodze.


  
    
      Rozdział 5
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      BĄKI
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      KUPA
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      PĘPEK
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      SKÓRA
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      ZIEWANIE
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      ŁZY
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      KATAR
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      UKŁAD ODDECHOWY
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      DOTYK
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      Droga do toalety okazuje się dużo trudniejsza, niż mogło ci się wydawać. A to wszystko za sprawą tego okropnego MRÓWCZASTEGO uczucia, które opanowuje twoją prawą stopę przy każdym kroku. Kuśtykasz, jakby złamała ci się noga. Tak naprawdę jednak tylko ci zdrętwiała. „I co mnie podkusiło, żeby siedzieć z podkulonymi nogami?” – myślisz sobie. Skąd się to w ogóle wzięło i czy istnieje szansa, że zaraz odpadnie ci stopa?


      
        [image: ]
      


      Nie, nic takiego się nie stanie. Nie martw się. Twój mózg musi po prostu sprawdzić, czy wszystko z twoją nogą jest w porządku. Wiesz już, że przez twoje ciało biegną nerwy – niczym [image: ]przesyłające różne informacje we wszystkie strony. Budujące je neurony, tak jak wszystkie inne komórki, potrzebują składników, które dostają od krwi. Kiedy krzyżujesz nogi lub siedzisz w dziwnej pozycji, nerwy tracą dostęp do swojego odżywczego źródła! Wyobraź sobie, że ściskasz słomkę między palcami i próbujesz się przez nią napić. No nie da się! Podobnie ma się sprawa z żyłami w jednej nodze przyciśniętej drugą. KOREK!
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      Nic nie płynie. Kiedy już wyprostujesz nogi, mózg orientuje się, że coś jest nie tak. Ktoś tam w tych nogach narozrabiał i dlatego trzeba zrobić test całego systemu. Uruchomiony zostaje specjalny tryb zwiększonej aktywności nerwów, który ty odbierasz jako mrowienie, a może nawet ból. Ale mózg uważa, że skoro boli, to wszystko gra – nerwy działają. W sumie ma rację, ale szkoda, że nie wymyślił sobie lepszego sposobu sprawdzania.


      Po chwili zdrętwiała noga wraca do stanu używalności i możesz już w miarę normalnie przejść przez korytarz. Niestety, to nie koniec trudności, jakie spotykają cię na drodze do łazienki.


      Tym razem to Bombel zastawił na ciebie pułapkę. Wpadasz prosto na [image: ] klocki. Twoja bosa stopa trafia na jeden z nich, otwierając tym samym piekielne wrota bólu. Wrzeszczysz wniebogłosy. Słyszysz, jak twój pies zaczyna szczekać. Zaaferowana mama woła z pokoju obok: „Co się dzieje?!”. ZABIERZ TE KLOCKI!!!!!!  – drzesz się.
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      Pochylasz się i rozmasowujesz swoją zaatakowaną nikczemnie stopę. Zastanawiasz się pewnie, dlaczego to tak piekielnie boli. Kiedy specjalnie spróbujesz nadepnąć na klocek, twój mózg nie pozwoli ci zrobić tego wystarczająco mocno, żeby cię zabolało. Uruchamia systemy obronne i spowalnia twoje ruchy – nic na to nie poradzisz. Czujesz, jak ból stopniowo się zwiększa, aż w końcu docierasz do granicy swojej wytrzymałości i się zatrzymujesz. Podobnie jest w sytuacji, kiedy chcesz celowo ugryźć się w język. Tak jak teraz, kiedy próbujesz to zrobić. JUŻ JA CIĘ ZNAM! Przeszywający ból pojawia się wtedy, kiedy zranisz się przez przypadek szybko i niespodziewanie. Mózgowy zakaz nie zdąży zadziałać. Rozpaczliwy poziom bólu zostaje przekroczony, a tobie pozostaje jedynie głośno wrzasnąć.
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      Wydajesz z siebie dźwięk nie tylko przy użyciu strun głosowych. Wstrzymywane od kilku minut [image: ] zaczynają opuszczać twoje ciało jeden za drugim. Rozchodzą się po całym mieszkaniu. Razem z nimi rozprzestrzenia się bardzo wyrazisty zapach, który sprawia, że twój pies wpada na korytarz i jest zauważalnie zainteresowany. Brawo, oto pojawił się pierwszy widz twojego KONCERTU FLATULISTYCZNEGO! Mimo całej swej (skądinąd słusznej) smrodliwej reputacji i niechlujności oraz mimo swego braku kultury bąki bywają całkiem zabawne. Przyznaj, że nieraz dopadł cię atak śmiechu na skutek czyjegoś POPIERDYWANIA. Musisz wiedzieć, że znaleźli się w historii wszechświata ludzie, którzy postanowili to wykorzystać. Nauczyli się kontrolować wypuszczane tyłkiem gazy i zaczęli się chwalić tą umiejętnością przed liczną publicznością. Są to właśnie FLATULIŚCI!


      Jednym z pionierów tej (wątpliwej) dziedziny sztuki był Francuz [image: ]. W młodości odkrył swój talent i zaczął dawać bąkowe występy w Paryżu. Sto pięćdziesiąt lat temu – wierz mi lub nie – przyciągały one tysiące widzów, a sam artysta zgarniał niezłe sumki. Co pokazywał na scenie? Grał na flecie hymn Francji przy użyciu rurki wsadzonej tam, gdzie plecy tracą swoją szlachetną nazwę. Odtwarzał przeróżne dźwięki: wystrzał z armaty, grzmot pioruna czy trzęsienie ziemi.Największy aplauz zbierał zazwyczaj za zgaszenie bąkiem świeczki z odległości kilku metrów. Jednym z jego fanów był podobno sam [image: ] (ten od żarówki), który za pomocą jednego ze swoich wynalazków nagrał flatulistyczny występ. Niestety, występ ten został utrwalony bez dźwięku, przez co znacznie stracił na swej artystycznej wartości. Współczesnym naśladowcą Josepha Pujola jest niejaki [image: ]. Facet wystąpił ze swoim tyłkowo-wiatrowym show nawet w angielskiej wersji programu Mam talent! w 2009 roku. Jurorzy zdecydowali, że talentu jednak nie ma. Koniecznie obejrzyj jego występ na YouTubie i daj mi znać, co o tym myślisz.
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      To, co właśnie prezentujesz na środku korytarza, może się spokojnie równać z najlepszymi występami Josepha Pujola i Mr Methane'a. Kanonada bąkowych dźwięków i SZEROKA gama zapachów. Wiesz już, jak zbudowany jest układ pokarmowy i że jeśli pojawi się w nim jakieś powietrze, to usuwane jest z żołądka podczas bekania. Może się jednak zdarzyć, że jest go bardzo dużo i nie zdoła uciec tą drogą w całości. Wtedy trafia do jelit, a stamtąd nie ma już odwrotu, musi przejść całą kilkumetrową jelitową drogę aż do wylotu między pośladkami. Dopiero tutaj zostaje wypuszczone na świat. BĄKI POWSTAJĄCE W TEN SPOSÓB SĄ NA OGÓŁ OBFITE, GŁOŚNE, SZYBKIE I NIE ZA BARDZO ŚMIERDZĄ  (bo składają się głównie z powietrza). Można do nich zaliczyć:


      [image: pierdzinka]


      Skąd w takim razie biorą się BĄKI, KTÓRE ŚMIERDZĄ TAK, ŻE POTEM TRZEBA WIETRZYĆ POKÓJ PRZEZ DWIE GODZINY? One mają trochę inne pochodzenie. Wytwarzają je bardzo dobrze ci już znane bakterie mieszkające w twoich jelitach. Po obfitym posiłku złożonym z resztek obiadu zaczynają produkcję gazów. Pamiętasz te ohydne zgniłki, które zasmrodziły ci wnętrze buzi po całonocnej imprezie? Bakterie jelitowe zachowują się podobnie. Ich dziełami są: SIARKOWODÓR o zapachu zgniłych jaj, AMONIAK o zapachu kocich sików lub zbyt długo niewyniesionych śmieci oraz METAN, który zapachu nie ma, ale wyjaśnia nam pseudonim angielskiego flatulisty Mr Methane'a. Mieszanka tych wszystkich zapachów jest dosłownie [image: wybuchowa], a po opuszczeniu twojego ciała wypełnia szybko całe pomieszczenie. Takie malutkie bakterie, nawet jeśli jest ich bardzo dużo, nie są w stanie wyprodukować jakichś zatrważających ilości smrodliwych gazów. Powstaje ich dosyć mało, dlatego opuszczają twoje ciało po cichu, powoli i łagodnie. Odór jest jednak powalający. Skutkuje to powstaniem bąków takich jak:


      [image: Mirek_Bebechy_blok_druk-225]


      Co do tego ostatniego, pewnie widzisz, że w jego nazwie pojawia się nawiązanie do warzywa. To nie przypadek. To, jak brzmią i pachną bąki opuszczające twoje ciało, zależy w głównej mierze od tego, co zjesz i wypijesz. Kiedy potrawy są trudne do strawienia, bo zawierają dużo błonnika, cukrów złożonych i innych skomplikowanych substancji, spora ich część trafia do jelit. No a tam, wiadomo, rzucają się na nie głodne bakterie [image: ],


      które potem odpalają produkcję gazów. Do bąkotwórczych przysmaków można zaliczyć
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      Zjesz je, a potem prawdopodobnie czeka cię symfonia zapachowa. Do powstawania smrodliwych gazów przyczyniają się też jajka, które zawierają dużo siarki. Głośne, ale mniej cuchnące bąki są – jak już wspominałem – efektem szybkiego pożerania posiłków (bo wtedy oprócz jedzenia łykasz powietrze) i picia gazowanych napojów. No gdzieś te gazy muszą się podziać… A, jeszcze ci powiem, że WZDĘCIA, które czasami męczą twoją mamę, są efektem tego, że ma w sobie po prostu bąki, które jeszcze nie opuściły jej ciała. Połknięte przez nią powietrze i wyprodukowane przez bakterie gazy napompowują jej [image: ].


      Spokojnie, wypuści je z siebie podczas następnej wizyty w toalecie.
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      Po niefortunnym nadepnięciu na klocek i bąkowym koncercie w korytarzu docierasz nareszcie do kibelka i usadawiasz się wygodnie na sedesie. Czas, by kanapka, która podczas śniadania trafiła do twojego ciała, w końcu je opuściła w zmienionej postaci. Zanim się to stanie, w twojej głowie pojawia się jeszcze jedna myśl. JAK TO JEST, ŻE ZAPACH WŁASNYCH BĄKÓW CIĘ NIE OBRZYDZA? Czasami nawet specjalnie go wdychasz, widziałem. Cudzy to zawsze ohydztwo! Za wszystko odpowiedzialny jest znowu – tak, dobrze kombinujesz – twój mózg. Gazy i zapachy wytworzone przez dobrze mu znane bakterie zamieszkujące twoje ciało wydają mu się swojskie, więc nie widzi powodu, by się ich brzydzić. Poza tym, jeśli stałoby się twoim bakteriom lub tobie coś, co zmieniłoby zapach gazów, od razu byłoby wiadomo, że trzeba szukać pomocy. A BĄKI INNYCH? Twój mózg nie zna bakterii, które je wytworzyły, nie rozpoznaje więc ich aromatów. Dla niego jest to jasny sygnał, że w okolicy czai się jakiś obcy (człowiek albo zwierzę), więc trzeba stamtąd uciekać. Nic nie wykurzy cię tak jak smrodek, nawet jeśli wyprodukował go ktoś z twojej rodziny.


      


      No, po takiej dawce wiedzy o bąkach możesz już zostać prawdziwym FLATOLOGIEM, czyli naukowcem badającym gazy jelitowe. Oczywiście jeśli nie wyjdzie ci kariera grającego na tyłku artysty flatulisty. Nie wybiegajmy jednak tak daleko w przyszłość i wróćmy do twojej aktualnej sytuacji. Siedzisz na sedesie, a bąki nie są przecież, jak już ustaliliśmy, jedyną rzeczą, która opuszcza twoje ciało. Jest jeszcze brązowa masa o wydłużonym kształcie. [image: ] W jej składzie znajdziesz:
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      Pamiętasz erytrocyty, które żyją w twojej krwi tylko sto dwadzieścia dni? Po śmierci ich mikrociałka muszą zostać usunięte. Przykro mi, ale taka jest brutalna rzeczywistość. Trafiają do kupy i razem z nią wychodzą z jelit. Dlaczego zatem twoje odchody nie są czerwone, tylko brązowe? To wszystko przez WĄTROBĘ. Wytwarza ona ŻÓŁĆ, która zostaje użyta do strawienia tłuszczów, a po wykonanym zadaniu trafia do kupy, bo nie jest już potrzebna. Wyobraź sobie teraz, że mieszasz przeróżne farby. Bierzesz sporo czerwonego, dużo ciemnożółtego, a do tego jeszcze po trochu innych kolorów. Co ci wyjdzie? Bardzo brzydka brązowobura mikstura. Podobnie jest z kupą – jest brzydka i brązowobura.
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        DO TEGO TEN ZAPACH… 

      


      Skąd się bierze? Wydaje mi się, że po tym wszystkim, co już ci powiedziałem o układzie pokarmowym, bąkach i składzie kupy, jesteś w stanie odpowiedzieć na to pytanie bez mojej pomocy. Tak! To znów te bakterie i ich śmierdzące gazy.


      Zdrowa kupa... Nie śmiej się, to właściwe sformułowanie!


      
        [image: ]
      


      A więc zdrowa kupa powinna pojawiać się codziennie, mniej więcej o tej samej porze, czasami dwa razy w ciągu dnia. Jeśli raz zaprogramujesz swój organizm na robienie „dwójki” rano, to prawdopodobnie już tak zostanie. I to bardzo dobrze! Jeśli coś by się zmieniło w tej kwestii, można zacząć się zastanawiać, czy wszystko jest w porządku. Podobnie jest z kolorem twojej kupy, który – tak jak w przypadku siuśków – może się zmieniać w zależności od stanu twojego ciała. Wszystkie odcienie brązu są dozwolone. Czerwony kolor jest akceptowalny po buraczkach. Każda inna barwa to wyraźny znak, że trzeba o tym powiedzieć mamie. Na przykład: „Mamo, moja kupa jest zielona!”. Ona już będzie wiedziała, co zrobić.


      I wiesz co jeszcze? [image: ] też jest ważna. Zależy nie tylko od kształtu jelit, bo w nich powstaje, ale też od czasu, jaki w nich spędziła. Cieszymy się, kiedy w sedesie zobaczymy DŁUGĄ KIEŁBASKĘ – to jest wspomniana przeze mnie wcześniej zdrowa kupa. Wszelkie GRUDKI, PAPKI I WODNISTE mazie oznaczają kłopoty. Zresztą to już pewnie wiesz z doświadczenia.


      
        [image: skala]
      




      Kiedy tak siedzisz w toalecie, dopada cię myślicielski nastrój. Przypomina ci się, jak kilka dni temu na spacerze twój pies zeżarł ze smakiem jakąś niezidentyfikowaną kupę z trawnika, a potem próbował się do ciebie przytulać w łóżku. [image: ] Ale teraz się zastanawiasz, czy to w ogóle było bezpieczne – TAKIE ZJEDZENIE ODCHODÓW… Nie żeby w twojej głowie pojawiły się podobne plany. Po prostu czysta ciekawość. I dobrze! Pytaj, pytaj, o co tylko chcesz. Po to tu jestem, żeby rozwiewać twoje wątpliwości. Otóż może cię to zaskoczy, a na pewno obrzydzi, ale ZJADANIE KUP W KRÓLESTWIE ZWIERZĄT TO DOSYĆ POWSZECHNA RZECZ. Taka kupa zawiera co prawda mnóstwo bakterii, ale na ogół nie są one groźne. W końcu wyszły z ciała, gdzie mieszkały przez jakiś czas i nikomu nie szkodziły. No chyba że to był chory zwierzak, wtedy mogą być niebezpieczne. Oprócz tego w kupie są jeszcze niestrawione resztki jedzenia – całkiem smaczny kąsek i w sumie łatwy do zdobycia! Nie trzeba się trudzić szukaniem pożywienia nie wiadomo gdzie. Albo, co gorsza, ryzykować utratę życia na polowaniu. Dobre sobie! Lepiej zeżreć cieplutkie, pachnące kupsko. Dieta żuków składa się właściwie tylko z odchodów innych zwierząt. Króliki lubią się załatwić, odwrócić i zjeść własną kupę, żeby mieć pewność, że wykorzystały w pełni wszystkie składniki odżywcze. Twój pies zeżarł czyjeś łajno, bo mu intrygująco zapachniało.
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      LUDZIE NIE ZJADAJĄ KUP – ani swoich, ani cudzych. Nie oznacza to jednak, że ludzkie odchody nadają się tylko do wyrzucenia. Są różne sposoby na ich wykorzystanie. Nie uwierzysz! Znaleźli się mądralińscy, którzy chcieliby użyć ich jako NAWOZU. I w sumie… czemu nie? Zawierają w końcu dużo cennych substancji potrzebnych do wzrostu roślin. Na pewno zdarzyło ci się kiedyś poczuć zapach naturalnego nawozu z krowich placków – dlaczego by nie wykorzystać do tego ludzkich, hmm, kiełbasek? Kupa może się też przydać [image: ]. Jeśli na miejscu zbrodni nie znajdą żadnych odcisków palców ani porzuconych przypadkiem włosów, ale trafią na czyjeś odchody, mogą zrobić z nich użytek. Ale cóż to za dziwna zbrodnia?! W kupie znajduje się nasze DNA, wystarczy więc kilka badań i gagatek zostaje łatwo zidentyfikowany. Jednym z ciekawszych i nieco obrzydliwych zastosowań ludzkiej „dwójki” jest tak zwany PRZESZCZEP KAŁU. Brzmi nieprawdopodobnie? Czekaj, już ci wyjaśniam. Jeśli ktoś ma problemy żołądkowe i okaże się, że to z powodu nieszczęśliwych lub chorych bakterii zamieszkujących jego jelita, można mu pomóc właśnie w ten sposób. Pobiera się kupę zdrowej osoby (w której, jak wiesz, jest mnóstwo bakterii w pełni sił), a później umieszcza się ją w jelicie chorego. [image: ] Uzdrowienie! Jeśli coś jest głupie, ale działa, to nie jest wcale takie głupie!


      Tak cię zagaduję, że nie zauważasz, kiedy wszystko to, co powinno, opuszcza twoje ciało. Na dodatek pod koniec pojawia się też siku, chociaż wcale ci się nie chciało. Zrobienie kupy bez siusiania jest trudne, bo mięśnie sterujące tyłkiem są dużo, dużo większe niż te sterujące wylotem układu moczowego. Rozluźnienie ich powoduje, że otwiera się też cewka moczowa. Dlatego właśnie kupa i siku prawie zawsze występują w pakiecie.


      Dobra, koniec. Podcierasz się i zakładasz gacie. Jeszcze ostatnie spojrzenie na kupę. Okej, jest zdrowa. Mówisz jej [image: ] i nie zastanawiasz się, co się z nią dalej wydarzy. Spuszczasz wodę, myjesz ręce, a wychodząc z toalety, czujesz, że trochę zdrętwiał ci tyłek. Już wiesz, skąd się to bierze! Dzięki temu przypominasz sobie o istnieniu POŚLADKÓW. Na ogół nie myślisz, że są ważną częścią twojego ciała. Składają się z MIĘŚNI POKRYTYCH WARSTWĄ TŁUSZCZU. I dlatego są takie mięciutkie. Pozwalają ci siedzieć prosto bez podpierania się przednimi łapami, tak jak to muszą robić twój pies albo kot (bo nie mają pośladków). Pomagają ci też chodzić, biegać, skakać, zachować równowagę i robić kupę. Następnym razem, gdy usiądziesz, podziękuj swoim pośladkom za ich ciężką pracę!


      Okej, to teraz, jak już te bardziej obleśne tematy mamy z głowy, możemy ruszyć dalej. Po wizycie w toalecie kierujesz się prosto do kuchni. CZAS NA KOLACJĘ! Miejsce na nowy posiłek zrobione. Najlepiej byłoby je zapełnić kolejną kanapką z serem i pomidorem. Kochasz kanapki z serem i pomidorem. No dobra, tym razem ci odpuszczę. Ale pamiętaj, nie jedz ciągle tych samych rzeczy. Dzięki różnorodnym posiłkom twoje ciało będzie silne i zdrowe. Wyciągasz na blat niezbędne składniki i przystępujesz do pracy. Wtedy do kuchni wkracza mama i wypowiada słowa, których nie cierpisz: Zrób też kanapkę Bomblowi.
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      Nigdy tego nie zrozumiesz… Czemu niby masz karmić swoje rodzeństwo?! Postanawiasz, że następnym razem zakradniesz się do kuchni jeszcze ciszej. Może wtedy ominie cię ta nieprzyjemność. Tymczasem (OSTATNI RAZ!!!) spełnisz prośbę mamy. Gotowe kanapki trafiają na stół. Bombel zjawia się znikąd, patrzy na nie i wpada w histerię. Nie chcem tego! Pomidol mi wylosnie w bziuchu – wrzeszczy, widząc małe pestki.


      [image: placz]


      „Co za brednie!” – myślisz sobie. I całkiem słusznie. Możesz uspokoić Bombla: warzywa NIE ROSNĄ wewnątrz ludzkiego ciała.


      


      Każdy pomidor, arbuz, dąb, tulipan czy inna ROŚLINA POTRZEBUJE DO WZROSTU KILKU RZECZY. Zastanówmy się, które z nich znajdzie w twoim żołądku. WODA? Możemy przyjąć, że coś się uzbiera – zaliczone. ODPOWIEDNIA TEMPERATURA? To zależy od rośliny, dla niektórych twoje 36,6 stopnia Celsjusza to może być za dużo. Ale okej, powiedzmy, że zaliczone. POWIETRZE? Jeśli się go porządnie nałykasz podczas pałaszowania kanapki i od razu w całości nie wybekasz, to może wystarczy. Pod tym warunkiem możemy zaliczyć. SKŁADNIKI ODŻYWCZE? No, tego to masz dużo, w końcu po to w ogóle jesz. Zaliczam bez mrugnięcia okiem. Wygląda na to, że mamy prawie wszystko. No właśnie, prawie. Rośliny potrzebują też… ŚWIATŁA! I o ile twoje ciało nie jest zrobione ze szkła (a chyba nie jest, skoro mama oskarża cię czasem, że zasłaniasz ekran telewizora), to w twoim żołądku panuje idealna ciemność. Nie jest ona jednak jedyną przeszkodą do rozwoju roślin. Warunki panujące w twoim układzie pokarmowym są, delikatnie mówiąc, niesprzyjające. KWAS, ENZYMY i BAKTERIE skutecznie pozbywają się niemal wszystkiego, co trafi do brzucha. A jeśli sobie z czymś nie poradzą, twoje ciało usunie to razem z kupą. Czasami można zobaczyć w muszli klozetowej jakieś ziarenka, na przykład kukurydzę, bo twoje ciało nie potrafi strawić jej łupinki. Niebezpieczeństwo może się pojawić, kiedy pestka jest duża i ostra. Tak jak ta, którą znajdziesz w śliwce – dlatego lepiej jej nie połykaj. Nie próbuj też od teraz zjadać czereśni z pestkami. Ich znaczna ilość w twoim brzuchu również może być niebezpieczna. W obu tych przypadkach grozi ci ZAKORKOWANIE jelit, lepiej tego uniknąć. Połknięcie pestki arbuza to pikuś, a malutkiego nasionka pomidora nikt nawet w twoim brzuchu nie zauważy.


      Co ciekawe, podobnie sprawa się ma z [image: ] do żucia. Połknięta od czasu do czasu nie zlepi ci kiszek na wiele lat, tylko wyjdzie razem z kupą na drugi dzień. Nie ma co ukrywać, każdy z nas tak kiedyś zrobił, a przed oczami pojawiła mu się od razu wizja rychłej śmierci. Zupełnie niepotrzebnie. Twój układ pokarmowy nie jest w stanie strawić gumy, to fakt, ale w małej ilości nie jest szkodliwa. Byle nie łykać jej za często! Najgorsza historia, o jakiej słyszałem, dotyczyła pewnego czteroletniego chłopca, który był uzależniony od żucia gumy. Robił to bez przerwy, a na dodatek gum nie wypluwał, tylko je połykał, nawet po siedem dziennie. Pewnego dnia rodzice poszli z nim do lekarza, a ten znalazł w jego jelitach dużą kulę złożoną z gum. Trzeba było gagatka ODKORKOWAĆ PRZEZ TYŁEK.


      Przełykasz kolejny kęs pysznej kanapki. Kiedy czujesz, że możesz już wytłumaczyć Bomblowi bezsens tej afery o pestki pomidora, okazuje się, że jego talerz opustoszał szybciej niż twój. Jak zwykle,
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      Po chwili dociera do ciebie, skąd u niego ten pośpiech – cwaniaczek chciał jak najszybciej uciec z kuchni, żeby mama nie kazała mu iść się myć! Niech mu będzie, jeszcze się doigra. Ty wykażesz się dojrzałością i zajmiesz pierwsze miejsce w kolejce do łazienki. Wychodzisz z kuchni, krótka wycieczka do pokoju po niezbędne rzeczy i ruszasz pod prysznic. Na miejscu zrzucasz z siebie ubrania, a po twoim ciele przebiega nagły dreszcz. Z zimna – to już wiesz. Wchodzisz do kabiny i rozpoczynasz swój wieczorny rytuał, a twoich myśli nie opuszcza pytanie: „Po co to wszystko?”.


      CZY MĄDRZY LUDZIE NIE ŻYJĄ W BRUDZIE?


      


      No, właściwie to nie, bo mądrzy ludzie wiedzą, czym jest [image: ] i dlaczego musimy się go pozbywać. Ty zaraz do nich dołączysz. Przez cały dzień – podczas chodzenia, myślenia, biegania, skakania i siedzenia  – twoje ciało oblewało się wielokrotnie POTEM. O nim ci już trochę pisałem. Składa się głównie z wody, soli i innych dodatków w bardzo małej ilości. I sam w sobie nie ma brzydkiego zapachu, naprawdę! Pomyśl, co do tej pory zwykle oznaczał smród. Tak, mieliśmy do czynienia z bakteriami. Tu jest zupełnie tak samo. Z większości miejsc na twoim ciele pot z łatwością odparuje, ale są takie zakamarki, gdzie zostanie na dłużej. Dobrze wiesz, co mam na myśli – pachy, stopy i okolice między nogami. Są to zawsze najbardziej smrodliwe części ciała. A to dlatego, że żyjące tam bakterie z przeróżnych plemion mają prawdziwą wyżerkę: cieplutki, mokrutki pot. One to wszystko zjedzą, mówię ci. A potem tylko produkują te swoje cuchnące substancje.
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      Ale brud to nie tylko pot. To też MARTWE KOMÓRKI TWOJEJ SKÓRY, PYŁKI, BRUDKI i PAPROSZKI, które się do niego przykleiły. Twoje ciało wydziela również inną dość paskudną substancję – ŁÓJ. Jest megatłusty i powstaje, żeby zmiękczać skórę oraz włosy, a także by dbać o ich odpowiednie nawilżenie. To dzięki łojowi, który ZBIERA SIĘ NA OPUSZKACH PALCÓW, ludzie zostawiają ślady linii papilarnych na wszystkim, czego dotkną. Pewnie sobie myślisz: „Skoro ten łój jest taki super, to po co się go pozbywać?”. Z tego samego powodu, dla którego niefajnie jest być zapoconym. Łój staje się kolejnym posiłkiem dla wygłodniałych bakterii. To za jego sprawką włosy się przetłuszczają i wyglądają niechlujnie.
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      [image: ] nie tylko ze względów estetycznych i zapachowych, ale też zdrowotnych. Skoro koktajlu potowo-łojowego tak pożądają bakterie mieszkające na twojej skórze, to dlaczego nie miałby on skusić innych? A nie wiemy, jakie zamiary mają obce mikroorganizmy! Może akurat zechcą wywołać jakąś chorobę skóry i pojawią się na niej swędzące na potęgę KROSTY? Nie potrzebujesz czegoś takiego. Lepiej więc odkręcić ciepłą wodę, bo taka łatwiej rozpuszcza różne substancje, złapać za mydło lub żel pod prysznic i wyszorować porządnie buźkę, pachy, stopy oraz pupę. To, jak działa mydło i dlaczego tak fantastycznie pomaga ci się myć, jest na maksa interesującą sprawą. Wszystko wynika z jego budowy chemicznej, dzięki której tłuszcze i woda mogą się wymieszać, co w normalnych warunkach jest niemożliwe. Na pewno to wiesz, przypomnij sobie tłuste oka pływające w rosole. Ale poczekaj, to nie jest książka o chemii. Jeśli chcesz, mogę kiedyś taką napisać i rozwinąć ten temat.
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      Bardzo istotną częścią twojego ciała, na którą trzeba zwrócić szczególną uwagę podczas mycia, jest [image: ]. Nie ma on KOMPLETNIE ŻADNEGO PRAKTYCZNEGO ZASTOSOWANIA, mogłoby go nie być i nikt nie odczułby różnicy. To pozostałość po pępowinie – rurce, którą twoje ciało było połączone z ciałem twojej mamy, kiedy jeszcze pływało w jej brzuchu podczas ciąży. To dzięki tej rurce mały bobas przed urodzeniem dostaje wszystkie smakołyki. Przecież nikt nie wsadza do brzucha mamy talerza z obiadem, a miniczłowieczek musi coś jeść! Od tego jest pępowina. Odcina się ją po przyjściu malucha na świat. Mama może nareszcie odetchnąć, bo nikt nie będzie jej podkradał różnych pyszności. Chyba że dorośnie już na tyle, żeby zakraść się, chwycić coś szybko z jej talerza i wepchnąć do okrągłej buźki. Ale to inny temat… Wróćmy do pępka. Jest on miejscem, w którym pępowina łączyła się z twoim ciałem. Jej odcięcie spowodowało powstanie śmiesznej, okrągłej blizny. TAK! PĘPEK TO BLIZNA! Dlatego pępki różnych osób mogą różnie wyglądać – zależy to od tego, jak pępowina była połączona z brzuszkiem niemowlaka. Zagadka wypukłych i wklęsłych pępków wyjaśniona! Ale dlaczego pępek trzeba myć wyjątkowo uważnie? Bo jest niczym jaskinia pełna bakterii. To dla nich wręcz idealne miejsce! Ciepło, ciemno, zbiera się tam pot oraz brud. Żyć nie umierać! Dlatego to ty musisz bezlitośnie zakończyć tę wesołą zabawę bakterii skrupulatnym wyszorowaniem swojej blizny po pępowinie.
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      [image: ], powoli całe twoje ciało staje się czyste i pachnące. Po dokładnym namydleniu się odkręcasz wodę i spłukujesz z siebie pianę. Jest tak przyjemnie i cieplutko, że postanawiasz chwilę się zrelaksować w strumieniu wody. Patrzysz na nią i zachwycasz się, jak śmiesznie wypływa, odbija się, rozchlapuje. Złączasz dłonie i łapiesz ją w stworzone w ten sposób naczynie z własnych rąk. Przyglądasz się swoim opuszkom i zaczynasz się zastanawiać, czy bardziej przypominają rodzynki, czy palce studwudziestoletniej staruszki. Pomarszczyły się! Dlaczego? No, nie wiadomo. Może to wszystko sprawka mózgu. A jakże! Znowu on. W mokrych okolicznościach ten nasz koleżka chce mieć pewność, że nie będziemy się ślizgać. Że to, co złapiemy w nasze łapki, pozostanie w nich, a nie od razu wypadnie. Może już zdarzyło ci się doświadczalnie sprawdzić, że na mokrej podłodze łatwiej się przewrócić niż na suchej. Mózg też to wie, więc wysyła do palców informację: POMARSZCZYĆ SIĘ!  A one posłusznie wykonują polecenie. To jak zmiana opon w samochodzie z letnich na zimowe, żeby auto nie ślizgało się na oblodzonej drodze. Opony na zimę mają więcej ROWKÓW I ZMARSZCZEK, dzięki czemu lepiej przyczepiają się do ulicy. A może te pomarszczone paluchy są po prostu sygnałem do zakończenia kąpieli? Moim zdaniem to najbardziej trafne wyjaśnienie.


      Wychodzisz spod prysznica prosto na Antarktydę. A nie, czekaj, to ciągle twoja łazienka… Dlaczego więc jest w niej nagle tak okropnie zimno? Już ci wyjaśniam. Pamiętasz, że twoje ciało samo ustawia sobie temperaturę? Takie jest sprytne. Jak robi się za gorąco, to się pocisz i tak dalej – o tym już ci mówiłem. Kiedy wychodzisz spod prysznica, twoje ciało jest całe mokre, tak jak wtedy, gdy zlejesz się potem. Tylko tym razem jest czyste, dla odmiany. I TERAZ DZIEJE SIĘ COŚ CIEKAWEGO. Woda zaczyna parować z twojej skóry, odlatywać, znikać. Otaczające cię powietrze pochłania ją, a razem z nią zabiera trochę ciepła, które zgromadziło się na twojej skórze. Jeśli dmuchniesz na mokrą skórę, poczujesz zimno, bo to miejsce zacznie szybciej wysychać. To oznacza, że razem z wodą w krótkim czasie ucieknie z niego więcej ciepła. Dlatego dmuchasz na łyżkę z gorącą zupą – żeby ją schłodzić i móc zjeść bez ryzyka poparzenia. Jeśli chcesz uniknąć arktycznego [image: ] po wyjściu spod prysznica, proponuję jak najszybciej owinąć się ręcznikiem i wytrzeć do sucha. W ten sposób przechytrzysz uciekającą razem z ciepłem wodę.


      


      Kiedy tak walczysz z wszechogarniającym zimnem i próbujesz osuszyć swoje ciało, odkrywasz, że tymczasowy długopisowy tatuaż, zrobiony podczas odrabiania pracy domowej, zniknął z twojego palca. Właściwe to można było się tego spodziewać, w końcu to tylko atrament, który przyczepił się do twojej skóry. Ciepła woda, trochę szorowania, mydło i już go nie ma. Ale dlaczego w ten sam sposób nie da się usunąć prawdziwych tatuaży? Jak to jest w ogóle możliwe, że zostają ze swoimi właścicielami na całe życie? Zanim odpowiem, przyjrzyjmy się, jak wygląda z bliska twoja [image: ].


      To, co pokrywa twoje ciało od zewnątrz, to nie jest taka zwykła, jednolita powłoka, jak na przykład ta, która otacza jabłko. Twoja [image: ], jak ogry. Lub jak cebula. Ale nie wszyscy lubią cebulę… Tort! Wszyscy lubią tort. Twoja skóra jest jak tort. Jej najgłębiej położoną warstwą jest TKANKA PODSKÓRNA. Składa się ona głównie z tłuszczu, który działa jak kocyk ułatwiający twojemu ciału utrzymanie stałej temperatury. Może rosnąć i rosnąć prawie że w nieskończoność – to przez nią niektórzy ludzie są grubsi od innych. Następna jest SKÓRA WŁAŚCIWA, czyli środkowa warstwa o grubości około dwóch milimetrów. Jest bardzo ważna, bo to dzięki niej skóra jest wytrzymała. Tu znajdują się wszystkie
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      Całość przykryta jest ostatnią, cieniutką warstwą – NASKÓRKIEM. Budujące go komórki są dość twarde, niektóre nawet martwe, i chronią twoje ciało przed światem zewnętrznym. Nie pozwalają mu wyschnąć na wiór, zatrzymują wszystkie nikczemne bakterie, które chciałyby cię zaatakować, i bronią cię przed światłem UV.


      LUDZKA SKÓRA MA JAKIEŚ DWA METRY KWADRATOWE POWIERZCHNI. Pewnie nie za wiele ci to mówi, dlatego pozwól, że ci to zobrazuję. Gdyby obedrzeć dowolnego człowieka ze skóry i rozłożyć ją tak, by miała kształt prostokąta, przykryłaby ona połowę stołu do ping-ponga albo trzy stoły do gry w piłkarzyki. Wstrząsające, ale prawdziwe.
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      WRÓĆMY DO TATUAŻU. Zewnętrzna warstwa skóry, czyli naskórek, bez przerwy się kruszy, odnawia, ściera, wyrasta… No ciągle tam się coś dzieje. Dlatego kiedy pomażesz rękę długopisem, to nawet bez mycia po kilku dniach już nie będzie śladu po takim rysunku. Ale tatuaż to co innego! Wykonuje się go przy użyciu specjalnej igły, która nakłuwa skórę setki albo i tysiące razy. To tak jakby ktoś zrobił ci zastrzyk [image: ] razy z rzędu. I ludzie sobie to fundują na własne życzenie! Igła przebija naskórek i wypuszcza tusz bezpośrednio w warstwie skóry właściwej. Stamtąd już nie ma ucieczki. Do ataku na taki atrament ruszają komórki układu odpornościowego, bo myślą, że to jakiś intruz, którego trzeba zwalczyć. Próbują pożerać cząstki takiego tuszu, ale są one dla nich po prostu za duże, więc poddają się, a barwnik zostaje w skórze na długie, długie lata. Dlatego właśnie raz zrobione tatuaże zostają na skórze do końca życia osoby, która posłużyła za płótno.
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      Twoja skóra pozostaje na razie nieskazitelna, gładka i piękna. Zwłaszcza teraz, po wypucowaniu. Rzucasz gdzieś ręcznik, zakładasz piżamę i wychodzisz z łazienki. Pierwsze, co ukazuje się twoim oczom, to WIELKA, CZERWONA JAMA OTOCZONA BIELUSIEŃKIMI ZĄBKAMI. Nie, nie, to nie żaden hipopotam. To Bombel czekający pod drzwiami i [image: ] przeciągle, ile sił w płucach. Cóż, zmęczenie i niewyspanie powodują przegrzanie mózgu, tak samo jak długa praca przed komputerem sprawia, że staje się on gorący. Trzeba by go jakoś schłodzić. Mózg Bombla, nie komputer.
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      Uruchamiają się więc mięśnie jego twarzy, a do jego głowy dopływa dużo więcej krwi niż zazwyczaj. Brzdąc WSYSA z zewnątrz ogromne ilości chłodnego powietrza ustami. Sprawia ono, że schładza się krew, która następnie przepływa do mózgu i niczym klimatyzator obniża jego temperaturę. Ziewanie jest megapotrzebne! Jeśli następnym razem pani Osa będzie się oburzać, bo ziewacie na jej lekcjach, możecie odpowiedzieć, że tylko CHŁODZICIE SOBIE MÓZGI  [image: ]. (O tym, że nuda ma tu też jakieś znaczenie, lepiej nie mówcie).


      Obserwacja ziewającego Bombla sprawia, że twoja paszcza też się mimowolnie otwiera. Tak, ZIEWANIE MOŻE BYĆ ZARAŹLIWE. Naukowcy nie są do końca pewni, dlaczego tak jest, ale mają kilka całkiem fajnych pomysłów. Uznali, że może to być związane z EMPATIĄ, czyli zdolnością do rozumienia uczuć innych osób i dzielenia ich z nimi. Kiedy widzisz, jak ktoś ziewa, twój mózg myśli: „Och, ta osoba jest zmęczona!”, i też zaczynasz odczuwać zmęczenie. Może twojemu mózgowi wydaje się, że wtedy nie będzie komuś przykro? Nie wiem, mózg jest czasem lekko dziwny. Kiedy ktoś się śmieje, też czasami nie możesz się powstrzymać od śmiechu, choć nawet nie wiesz, co jest takie zabawne. A wystarczyłoby zapytać: „Proszę, powiedz, co cię tak bawi. Też się pośmieję!”. Co ciekawe, dotyczy to także niektórych zwierząt! Jeśli kiedyś weźmie cię na ziewanie, koniecznie spróbuj to zrobić na oczach swojego psa lub kota – zobaczysz, co się stanie. Zastanawiam się teraz, ile razy udało ci się ziewnąć podczas czytania tego akapitu. Ja ziewam, pisząc te słowa, więc ty na pewno też ziewasz.
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      Wytężona praca klimatyzatora ochładzającego twój mózg sprawia, że zalewasz się łzami. Ale dziwnie! Przecież nie jest ci ani smutno, ani nic cię nie boli, ani nie oglądasz wzruszającego filmu o umierającym piesku (najgorszy rodzaj kina). No, to prawda, ale podczas ziewania spięły ci się mocno mięśnie twarzy i zmarszczyła się skóra wokół oczu, więc wyciskasz z nich nadmiar łez NICZYM SOK ZE ŚCISKANEJ MOCNO CYTRYNY. W twoim przypadku sprawa łez jest jasna, ale nie można tego powiedzieć o Bomblu. Patrzysz i nie wiesz do końca, czy zaczął się mazać z powodu ziewania, czy dlatego, że za żadne skarby nie chce iść się umyć. Jakikolwiek jest powód, na jego różowiutkich policzkach pojawiają się łzy wielkie jak grochy.
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      ŁZY w ogóle są dosyć interesujące. Możemy je podzielić na trzy rodzaje. Te, które napływają do oczu, kiedy jest ci smutno albo – wręcz przeciwnie – bardzo wesoło, to tak zwane ŁZY EMOCJONALNE. Ludzie są jedynymi zwierzętami, które je wytwarzają. Tak, jeśli spojrzymy na temat naukowo, jesteś zwierzęciem! I ja też! Większość innych gatunków wytwarza łzy z dwóch pozostałych powodów. Jednym z nich jest OCHRONA OCZU PRZED WYSYCHANIEM. W swoim składzie łzy oprócz wody zawierają różne olejki i substancje odkażające, które zwalczają bakterie i wirusy – chronią więc oko przed chorobami. Łzy mogą również pojawić się nagle, gdy twój mózg zauważy jakieś zagrożenie i wyśle wiadomość do oka: Uwaga, niebezpieczeństwo! Uruchomić płukankę z łez! 
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      Dzieje się tak, kiedy wpadnie ci tam jakiś pyłek albo wieje silny wiatr wysuszający twoją gałkę oczną. Ten system ma jednak pewne wady i może się włączyć nawet wtedy, gdy realnie nic ci nie zagraża. Na przykład kiedy twoje oko zostanie podrażnione ostrymi oparami z cebuli. Stąd się właśnie biorą łzy podczas krojenia tego warzywa.


      


      A masz czasem tak, że kiedy płaczesz, dostajesz [image: ]? Tak? Ja też! To wszystko wynika z budowy twojego oka i nosa. Łzy wytwarzane są przez tak zwany GRUCZOŁ ŁZOWY, znajdujący się za górną powieką, po zewnętrznej stronie oka. Tam, gdzie nakłada się najwięcej cienia do powiek podczas makijażu. Może osoby, które to robią, chcą w ten sposób zamaskować miejsce, w którym powstają łzy? Nie wiem do końca. Wiem za to, że po wykonaniu swojego zadania, czyli nawilżenia i oczyszczenia oka, łzy są z niego usuwane KANALIKIEM ŁZOWYM. Działa on zupełnie jak odpływ w wannie, a znajduje się w dolnej części oka, tuż przy nosie. Kanalik łzowy połączony jest ze specjalnym PRZEWODEM NOSOWO-ŁZOWYM. A z tego przewodu już łatwo możesz usunąć zużyte resztki łez, wydmuchując nos. Logiczne jest więc, że im więcej płaczu, tym więcej smarków.
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      Zasmarkany Bombel poddaje się i wchodzi do łazienki razem z mamą. Ty wracasz do swojego pokoju. Słyszysz, jak za ścianą rusza akcja uspokajania Bombla. Tobie też by się przydało coś takiego, szczerze mówiąc. Warto wyciszyć się przed snem, a chcesz czy nie chcesz, zbliża się twój czas nocnego odpoczynku. To był bardzo intensywny dzień. Przyznasz mi chyba rację?! Kładziesz się do łóżka, przykrywasz mięciutką kołderką i bierzesz głęboki WDECH.


      Razem z nim wprowadzasz do swojego ciała miks rozmaitych gazów, z których zdecydowanie najważniejszy jest – to już wiesz – TLEN. Poza tym nie da się uniknąć wchłonięcia różnych pyłków i brudków, ale spokojnie, twój [image: ] sobie z nimi poradzi. Wyobraźmy sobie teraz podróż tlenu przez twoje ciało od momentu wdechu. Skupmy się na jednej małej drobince tlenu, która złapała się za ręce z dwoma pyłkami.
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      Mogą one trafić do twojego ciała na dwa sposoby. Pierwsza, bardziej naturalna droga, wiedzie przez NOS. To tu wdychane powietrze jest ogrzewane, nawilżane i oczyszczane. Tak, teraz musimy się pożegnać z jednym z pyłków. Dopiero go poznaliśmy, wiem. No ale trudno. Dzięki śluzowi obecnemu w jamie nosowej nasz pyłek przylepia się do jednego z włosków w nosie i będzie tak czekał, aż go wysmarkasz. Druga droga prowadzi przez usta. Przydaje się, kiedy masz katar albo musisz szybko chapnąć dużą ilość powietrza, na przykład przed zanurkowaniem na dno basenu.


      Obserwowanej przez nas drobince tlenu i drugiemu paproszkowi udaje się dostać dalej, do GARDŁA, a następnie do KRTANI. Wspominałem ci o niej przy okazji opowieści o strunach głosowych. Krtań znajduje się zaraz obok przełyku.
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      To tu spotykają się drogi oddechowe i przewód pokarmowy! Na szczęście podczas przełykania napojów i posiłków wejście do płuc jest zamykane. No chyba że zaczniesz się chichrać albo krzyczeć podczas jedzenia. Wtedy łatwo o zakrztuszenie się – mówimy o nim, gdy jedzenie WPADNIE W ZŁĄ DZIURKĘ .


      Po przejściu przez krtań powietrze trafia do TCHAWICY. To twarda rura o długości około dziesięciu centymetrów, która rozdziela się na dwa OSKRZELA. Te ponownie się dzielą, kolejne też się dzielą, następne również i tak ponad dwadzieścia razy. Powstają tysiące małych OSKRZELIKÓW. Możesz sobie wyobrazić, że to wszystko wygląda trochę jak odwrócone drzewo. Zresztą temu fikuśnemu wyglądowi ta struktura zawdzięcza swoją nazwę – drzewo oskrzelowe. Najmniejsze jego gałązki to PĘCHERZYKI PŁUCNE. Każdy ma pół milimetra, czyli mniej więcej tyle, co kropka na końcu tego zdania. W PŁUCACH człowieka znajduje się ponad trzysta milionów pęcherzyków płucnych! To osiem razy więcej niż ludzi mieszkających w Polsce! I to właśnie tutaj dociera nasza drobinka tlenu.


      Ale co się stało z pyłkiem, który jej towarzyszył? Cóż, przykleił się do ŚLUZU, którym pokryte jest od środka drzewo oskrzelowe. To kolejny sposób na oczyszczanie wdychanego powietrza. Kiedy takich przylepionych brudków zbierze się już całkiem sporo, twoje ciało musi się ich pozbyć. Odpala więc kaszel. [image: ][image: ]! I śluz z zanieczyszczeniami odkleja się od oskrzeli. Jak dobrze pójdzie, to zawędruje w górę dróg oddechowych, trafi do twojej buzi, a ty go ze smakiem połkniesz. [image: ]
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      WRÓĆMY DO OSAMOTNIONEJ DROBINY TLENU. Pęcherzyk płucny otoczony jest malutkimi naczyniami krwionośnymi, które działają jak drzwi – przez nie tlen przedostaje się do krwi. A stamtąd wędruje dalej tam, gdzie go potrzeba, do każdej żywej komórki organizmu. Do pęcherzyka płucnego prosto z krwi trafia natomiast w zamian inny gaz – DWUTLENEK WĘGLA. To taki odpad, nie potrzebujesz go, dlatego twoje ciało chce się go pozbyć. Przebywa on tę samą drogę, którą wcześniej pokonał tlen, ale w drugą stronę. Robisz wydech. Dwutlenek węgla przechodzi kolejno przez pęcherzyk płucny, oskrzeliki, oskrzela, tchawicę, krtań, gardło i nos. Wylatuje na zewnątrz, a ty możesz spokojnie brać kolejny wdech. Ktoś zamawiał świeżutki tlen?
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      Podczas odpoczynku robisz jakieś dwanaście oddechów na minutę. Na wuefie i na placu zabaw oczywiście trochę więcej. Dlaczego? No, to ty mi powiedz. Dobrze. Bo poruszające się mięśnie potrzebują wtedy większej ilości tlenu do pracy. W twoich płucach mieści się około półtora litra powietrza, a podczas jednego wdechu pobierasz go jakieś pół litra. O, właśnie, PŁUCA! Właściwie to ci je opisałem, ale nie nazwałem w ten sposób. Płuca to te setki milionów malutkich pęcherzyków! Kiedy więc wyobrażasz sobie ten narząd jako dwa wielkie puste balony wewnątrz twojej klatki piersiowej, to… nie masz racji. Dużo lepiej myśleć o nich jak o niezliczonych, posklejanych i pozrastanych ze sobą miniaturowych bąbelkach. Płuca są jak dwie duże gąbki, które wypełniają się powietrzem.
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      WDECH I WYDECH. WDECH I WYDECH… Spokojnie leżysz w ciepłej pościeli. Dociera do ciebie jej świeży zapach. Czujesz, jaka jest mięciutka i przyjemna w dotyku. Całkiem jak twój kot, który właśnie wskoczył na łóżko i domaga się pieszczot. Nie odmawiasz mu, i sobie też, tej przyjemności. Głaszczesz go i tulisz, a RECEPTORY DOTYKU ukryte w twojej skórze szaleją z radości. W twoich dłoniach jest ich naprawdę bardzo dużo. Podobnie jest z twoimi ustami i podeszwami stóp. Najmniej receptorów dotyku masz na łokciach i karku. Uszczypnij się w palec, a potem w łokieć. Już? Teraz doskonale rozumiesz, o czym mówię. [image: ] [image: ] jest bardzo ważny, bo chroni cię przed niebezpieczeństwami. No wyobraź sobie tylko, że dotykasz przypadkiem gorącego garnka. Co się stanie? Automatycznie, najszybciej jak się da, cofasz rękę, żeby się nie poparzyć. Widzisz, jak szybko działa twoje ciało? Receptor dotyku w dłoni odczytuje temperaturę, za pomocą sieci neuronów wysyła informację do mózgu, który ją analizuje i odsyła z powrotem do palców sygnał: UCIEKAĆ! A wszystko to w ułamku sekundy. Niesamowite!


      Niezwykle ciekawym zjawiskiem związanym ze zmysłem dotyku są też ŁASKOTKI. Naukowcy do dziś nie potrafią wyjaśnić, czym one w ogóle są! Ktoś delikatnie mizia różne części twojego ciała, a tobie pozostaje tylko śmiać się i wić. Totalnie dziwne. Nie wiadomo, skąd się to bierze. Prawdopodobnie jest to pomysł naszego mózgu na budowanie WIĘZI Z INNYMI OSOBAMI. Zauważ, że ci, którzy cię łaskoczą, to na ogół najbliższe ci osoby. Gilgotki to taki żartobliwy sposób na powiedzenie bez słów: LUBIĘ CIĘ. BAWMY SIĘ RAZEM!
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      Twój kot zdecydowanie bardzo cię lubi, bo zaczął się do ciebie tulić. Smyra cię swoimi długimi wąsami po szyi, co twój mózg natychmiast odczytuje jako [image: ]. Wzdrygasz się lekko, ale próbujesz wytrwać w niewygodnej pozycji, do której przybrania zmusił cię zwierzak. Wszystko, byle tylko nie uciekł! Robi się coraz trudniej, bo nagle ni z tego, ni z owego zaczyna cię swędzieć kolano. To podobne do łaskotania, ale w ogóle nieśmieszne! Kiedy coś podrażni twoją skórę – a może to być
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      receptory biją na alarm! Mózg reaguje i każe ci walczyć z prześladowcą, nawet jeśli nie jesteś w stanie go zobaczyć. Jak? Przez drapanie! Byle nie za mocno. Czasem można wpaść w błędne koło i drapaniem tylko pogorszyć sprawę. Dzieje się tak, kiedy mózg uzna twoje paznokcie za wrogie armie i spotęguje swędzenie, co zachęci cię do jeszcze wścieklejszego skrobania się po ciele.


      [image: kkolo]


      Tym razem nie wytrzymujesz. Poświęcasz najprzyjemniejsze na świecie przytulanki z kotem, żeby tylko ulżyć sobie porządnym drapaniem swędzącego kolana. [image: uff], wytchnienie! Jak to dobrze mieć PAZNOKCIE. Są idealnym narzędziem do ukojenia nieprzyjemnego mrowienia, ale oprócz tego mają jeszcze inne ciekawe funkcje. Pomagają ci precyzyjnie podnosić i podważać małe przedmioty. Są jak małe ochraniacze na opuszki twoich palców, strzegące przed uszkodzeniem, gdy przypadkowo na coś wpadniesz dłonią (albo stopą). Dzięki nim można też grać na gitarze albo harfie. Paznokcie składają się z keratyny – to ta sama substancja, z której zbudowane są włosy. Jedne i drugie rosną przez całe życie: paznokcie około jednego milimetra na dziesięć dni, a włosy jakiś centymetr na miesiąc. Trzeba je przycinać, żeby nie stać się wiedźmą z kołtunami i strasznymi pazurami. Bardzo możliwe, że obiło ci się kiedyś o uszy, że paznokcie i włosy rosną nawet po śmierci – to kłamstwo.
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      Tylko żywe komórki w ciele mogą wytwarzać keratynę, a w martwym ciele komórki są… martwe. Świeżej keratyny brak.
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      Drapanie kolana przyniosło ci sporą satysfakcję, to była dobra decyzja. Kot nie uciekł za daleko, ciągle jest – na szczęście – w łóżku razem z tobą. Widzisz, a raczej słyszysz, że już odpłynął do krainy kocich snów, bo twój pokój wypełniło cichutkie CHRAPANIE. Tobie też się zdarza chrapać, nie oszukujmy się, zwłaszcza gdy męczy cię jakieś przeziębienie. Kiedy ktoś śpi, MIĘŚNIE W JEGO NOSIE I GARDLE SĄ BARDZO ROZLUŹNIONE. Tak bardzo, że czasami częściowo ZASŁANIAJĄ DROGI ODDECHOWE. Przypomnij sobie balon, z którego powietrze nie może wylatywać swobodnie, bo przeszkadza mu ten wiotki dzyndzel na końcu. Albo świszczącą rurę od odkurzacza, kiedy przypadkiem wciągniesz w nią zasłonkę lub koc. To samo dzieje się w gardle i nosie twojego kota, a czasem też w twoich. Przepływające powietrze ma mniej miejsca, powoduje drżenie wiotkiego, śpiącego ciała i powstaje dźwięk znany jako chrapanie. Przynajmniej wiadomo, że ktoś smacznie śpi. Gorzej, że ktoś inny w pobliżu nie może zasnąć… Ten dźwięk można porównać do przejeżdżającej


      
        [image: ]
      


      Wyobrażasz sobie, że można zasnąć w jednym pokoju z chrapiącą osobą?
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      Na szczęście kocie chrapanko jest słodkie i bardziej przypomina relaksujące mruczenie. Twoje oczy powoli się zamykają, ogarnia cię [image: ]. A jak to się dzieje, że twoje ciało wie, KIEDY TRZEBA IŚĆ SPAĆ? Dlaczego codziennie mniej więcej o tej samej porze musimy iść do łóżka, a później tracimy w nim przytomność na kilka godzin? To wszystko dzięki MELATONINIE (nie mylić z melaniną!). O niej jeszcze ci nie wspominałem, bo w ciągu dnia prawie w ogóle nie mamy z nią do czynienia. To ona zarządza twoim ZEGAREM BIOLOGICZNYM. Serio, masz w sobie coś takiego. Może nie ma on wskazówek i nie trzeba w nim wymieniać baterii, ale siedzi gdzieś w twoim mózgu i dyktuje ci, kiedy jest czas na jedzenie, na spanie i na wstawanie. Melatonina to taki mały posłaniec, który mówi twojemu ciału, kiedy ma iść spać. Jak pan Kangurek na wuefie gwiżdżący na koniec meczu. Kiedy słońce zaczyna zachodzić i robi się ciemniej na zewnątrz, twoje ciało zaczyna wytwarzać więcej melatoniny. Z kolei o wschodzie słońca, gdy jest coraz jaśniej, ilość tej substancji spada. A to oznacza koniec spania! Uważaj, taki zegar biologiczny można łatwo rozregulować! Kiedy przesiadujesz z nosem w telefonie tuż przed pójściem spać i w ten sposób świecisz sobie prosto w oczy, twój mózg nie wie, czy to noc, czy to dzień, czy co to w ogóle ma być. Produkować melatoninę czy nie?
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      Zapytaj kiedyś swoją mamę, JAK DŁUGO POWINIEN SPAĆ CZŁOWIEK. Założę się o całą tabliczkę czekolady, że jej odpowiedź będzie brzmiała: Osiem godzin.
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      I słusznie, prawie dobra odpowiedź. Dlaczego „prawie”? Ludzie w twoim wieku potrzebują tego snu trochę więcej – nawet dziesięciu godzin na dobę. Kiedy śpisz, twój mózg zajmuje się porządkami. Układa, przekłada i organizuje wszystkie zdobyte w ciągu dnia informacje. Produkuje też rozmaite substancje, które będą ci potrzebne po przebudzeniu. Można powiedzieć, że UZUPEŁNIA ZAPASY. Poza tym – pewnie cię rozczaruję, bo każdy ma nadzieję, że to nieprawda – podczas snu ROŚNIESZ. Tak, jedną z substancji produkowanych przez mózg w nocy jest tak zwany hormon wzrostu. To dzięki niemu wydłużają ci się kości i powiększają się wszystkie twoje narządy. Najmniejsze bobasy mogą urosnąć w ciągu nocy nawet pół milimetra! To więcej niż twoje włosy i paznokcie.
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      NIEWYSPANA GŁOWA NIE DZIAŁA jak trzeba. Robi błędy, nie myśli, wolno łapie. Ciągle zmienia się jej nastrój, od superwesołego do najsmutniejszego na świecie. Kiedy się nie wyśpisz, twoje OCZY ZACZYNAJĄ GORZEJ WIDZIEĆ! Może cię nawet rozboleć głowa i łatwiej złapiesz katar. Są tacy szaleńcy, którzy podejmują wyzwanie, żeby nie spać jak najdłużej. Nie rób tego. Powiem ci, co się wtedy stanie z twoim ciałem. Nie żebym sam próbował, po prostu znam wyniki badań naukowców.


      1. Po pierwszej nieprzespanej nocy można się poczuć jak [image: ], bo w ciele pojawia się więcej dopaminy. Pamiętasz co to? Tak, to ta substancja, dzięki której jest ci przyjemnie i czujesz się szczęśliwy. Ale to tylko złudzenie! W takim stanie człowiek nie potrafi podejmować decyzji, planować i wszystko robi wolno jak mucha w smole.


      2. Po drugiej nocy bez snu ciało zapomina, jak się trawi pokarmy i jak bronić się przed drobnoustrojami z zewnątrz. No, nie za ciekawie.


      3. Po trzeciej nieprzespanej nocy mózg zaczyna płatać figle i pojawiają się zwidy i majaki. Był kiedyś taki facet, który wytrzymał bez snu rekordowe jedenaście dni. Już po przeprowadzeniu tego eksperymentu stwierdził, że to najgorsze, co go spotkało w życiu. Odsypiał potem prawie piętnaście godzin.
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      No właśnie! Skoro sen jest taki zbawienny i ważny, to może warto by spać jak najdłużej? Widzisz, nie do końca. W tym przypadku powiedzenie: CO ZA DUŻO, TO NIE ZDROWO sprawdza się doskonale. Zresztą na bank wiesz, co to znaczy spać za długo. Powiedzmy, do czternastej. Niby fajnie, ale potem człowiek jest jakiś taki nieswój, rozbity i nic mu się nie chce. Pomyśl o tym jak o zjedzeniu dwunastu tabliczek czekolady na raz. Możliwe, że wydaje ci się to dobrym pomysłem, ale w ogóle się to nie opłaca, chyba że twoim celem jest ból brzucha. Kiedy śpisz zbyt długo, twoje ciało wybija się z rytmu narzuconego przez zegar biologiczny. A to niedobrze. Twój mózg nie lubi odpoczywać w nieskończoność, nawet jeśli tobie bardzo by to odpowiadało. On woli być aktywny i kocha równowagę. Nie odbieraj mu tego, a odwdzięczy ci się na sprawdzianie z matematyki.


      Tyle ci gadam o długości snu, a tak naprawdę ona nie jest najważniejsza. Dlatego właśnie „osiem godzin” to prawie dobra odpowiedź na pytanie, ile trzeba spać.


      ZE SNEM JEST JAK Z PRZYJACIÓŁMI – LICZY SIĘ JAKOŚĆ, A NIE ILOŚĆ. LEPIEJ SPAĆ KRÓCEJ, ALE DOBRZE I ZGODNIE Z ZALECENIAMI ZEGARA BIOLOGICZNEGO, NIŻ DŁUGO I NIEDOBRZE.


      Jak to osiągnąć? Po pierwsze, wypełnić dzień aktywnościami i nie pozwolić mózgowi ani ciału się nudzić. Po drugie, tuż przed snem się wyciszyć, czyli nie gapić się w ekran i spróbować się zrelaksować. Jeśli kładziesz się spać, a jesteś jak naładowana emocjami bomba, która właśnie skończyła maraton wciągającego serialu, zeżarła pakę chipsów albo przeszła najważniejszy poziom w grze, sen łatwo nie przyjdzie. A gdy w końcu się pojawi, nie będzie za dobry. Lepiej odłożyć telefon jak najdalej, wziąć do ręki książkę (może być nawet moja!) i poczytać do poduchy, jak to się mówi. Dobry sen gwarantowany!


      Jak sprawdzić, czy ilość snu, którą sobie zapewniasz, jest wystarczająca? Jeśli jesteś w stanie wytrzymać do popołudnia bez przysypiania i rozdziawiania paszczy jak ziewający hipopotam, to znak, że się dobrze wysypiasz. Jeśli nie – ogarnij się troszkę, [image: ]


      
        [image: ]
      


      Twój dzisiejszy dzień zdecydowanie należał do aktywnych i jesteś coraz bliżej tego, żeby dołączyć do swojego kociaka w krainie snów. Twoje myśli odpływają w siną dal, rozpływasz się. To ten moment, magiczna granica zaraz zostanie przekroczona. Już prawie jesteś… I nagle… podskakujesz! Twoje ciało przechodzi [image: ]. Co tu się wydarzyło?! Przyspieszone bicie serca, oddech jak po meczu siatkówki. Wydawało ci się, że spadasz! Nieprzyjemne. Na szczęście zupełnie niegroźne. Dzieciom takie coś może się zdarzać nawet kilka razy w ciągu nocy. Rozczaruję cię jednak, bo nie do końca wiadomo, o co w tym chodzi. Nudne wyjaśnienie jest takie, że to po prostu reakcja twojego ciała na to, że mięśnie się rozluźniają i krew wolniej płynie w żyłach. Ciekawe wytłumaczenie jest natomiast takie, że to pozostałość po twoich przodkach sprzed setek tysięcy lat. Musieli spać na drzewach, żeby krokodyl nie ugryzł ich w tyłek. Twój mózg może ciągle myśleć, że jesteś takim małpiszonem na gałęzi i że jak się za bardzo rozluźnisz, to zaraz spadniesz, a to się dla ciebie skończy gorzej niż bliskie spotkanie z groźnym gadem. Dlatego postanawia cię obudzić i spiąć mięśnie, żeby za wszelką cenę uniknąć tragedii. Biedny móżdżek, chciał dobrze. Wybacz mu.


      Po kilku minutach dochodzenia do siebie po pozornym upadku z gałęzi udaje ci się znów znaleźć dobrą ścieżkę do świata marzeń sennych. Gratuluję! Od tej pory musimy być już cicho, bo zaczynasz swój conocny odpoczynek.


      Cała ta sztuka snu podzielona jest na KILKA ETAPÓW, które nazywa się FAZAMI. Powtarzają się w kółko przez całą noc kilka razy.


      1. Wszystko zaczyna się od SNU LEKKIEGO, który trwa kilka minut. To wtedy może się pojawić jakiś skurcz. W tej fazie twój oddech jest nieregularny. Zanika twoja świadomość.


      2. Odpływasz leniwą łodzią prosto do drugiej fazy – SNU GŁĘBOKIEGO. Tracisz kontakt z rzeczywistością na dobre, spada temperatura twojego ciała i puls. Nawet mózg pracuje na niższych obrotach. Gdyby mógł teraz wydawać dźwięki, byłyby niskie jak śpiew wieloryba. Odpoczynek jest niewyobrażalny.


      
        [image: ]
      


      
        3. Po tym etapie, który może trwać kilkadziesiąt minut, wchodzisz w najciekawszą fazę snu – REM.


        Skąd ta dziwna nazwa? To skrót od angielskiego rapid eye movement, co znaczy mniej więcej „szybkie ruchy oczu”. Bardzo trafna nazwa, bo w fazie REM twoje gałki oczne zaczynają się kręcić, wiercić i odwracać na wszystkie strony w zadziwiającym tempie. Oczywiście wszystko to pod zamkniętymi powiekami. Jeśli poobserwujesz Bombla w tej fazie snu, to prawdopodobnie uda ci się to zobaczyć! W fazie REM twój mózg zaczyna się emocjonować i pojawiają się sny. Trwają od dwudziestu do czterdziestu minut.

      


      Potem nagle się urywają, a ty lądujesz z powrotem w fazie snu głębokiego. Po niej mózg znów zaczyna tworzyć sny i tak w kółko kilka razy w ciągu jednej nocy.

 

      Wiesz, O CZYM NAJCZĘŚCIEJ ŚNIĄ LUDZIE? O uciekaniu, spadaniu lub lataniu. Być może tobie też się zdarzyły takie sny. Po co one w ogóle istnieją? Dawno temu ludzie byli przekonani, że to tajemnicze wiadomości od bogów, próbujących przekazać nam prawdy o przeszłości i przyszłości. Ale wtedy nie było badań mózgu. Teraz już są i możemy stwierdzić, że podczas snów mózg zbiera informacje, które zdobył w ciągu minionych dni czy tygodni, tnie je na kawałki i skleja w przypadkowej kolejności, tworząc kompletnie [image: ]. Tylko dlaczego? No cóż… tego właśnie jeszcze nie wiemy. Wiadomo za to na pewno, że dzięki snom stajemy się mądrzejsi, bo działają one jak ćwiczenia dla mózgu. Dzięki nim może on sobie w kontrolowanych i bezpiecznych warunkach przetestować różne scenariusze. A potem, kiedy trafią się mu w rzeczywistości, będzie wiedział, co robić. Ale chyba nikt mu nie powiedział, że ludzie nie latają, krowy nie mówią, a w rzece nie żyją magiczne stworzenia zbudowane w całości z wody, które czekają tylko, aż przyniesiesz im szarlotkę upieczoną przez prezydenta Stanów Zjednoczonych. Serio, śniło mi się kiedyś coś takiego. A jaki był twój najbardziej cudaczny sen?
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      Powinienem raczej zapytać, jaki jest najbardziej cudaczny sen, który pamiętasz.


      
        [image: ]
      


      Bo niestety – i na pewno się ze mną zgodzisz – w tej kwestii jesteśmy dosyć zapominalscy. Wynika to z prostego faktu: twój mózg nie traktuje snów zbyt poważnie. Są one dla niego jak niezapisana jeszcze gra albo plik tekstowy. Kiedy budzisz się gwałtownie, wstajesz od razu z łóżka i zaczynasz działać, sen się kasuje, bo mózg ma ważniejsze sprawy na głowie.


      JAKI JEST WIĘC SPOSÓB NA ZAPAMIĘTANIE SNU? Nie nastawiać budzika, po przebudzeniu zostać w łóżku, nie otwierać oczu i od razu zacząć myśleć o przerwanym śnie. Wstać i zapisać sobie plik ze snem w głowie, na przykład przez opowiedzenie o nim komuś.


      Ciekawe, co ci się teraz śni. Zobacz, jak się uśmiechasz. To musi być coś wspaniałego. Może udało ci się wrócić do snu, który rano tak brutalnie przerwała ci mama? Pamiętasz, co to było? Jeśli nie, nie przejmuj się. Całe szczęście udało nam się wszystko zanotować. To co, może zajrzymy ci do głowy?


      TAK! TO PARYŻ! Gorące, słoneczne lato. Produkcja melaniny w twojej skórze ruszyła pełną parą. Stoisz w kolejce po bilety na wieżę Eiffla. Twoją twarz muska orzeźwiający wiatr z pobliskiego Pola Marsowego, a cienka warstewka potu wystarcza, żeby było ci przyjemnie chłodno. Jesteś po przepysznym obiedzie – najlepszych naleśnikach z owocami, jakie kiedykolwiek gościły w twoim żołądku, a niedługo pojawią się też w jelitach. Marzenia się spełniają, obok ciebie stoi twoja ulubiona aktorka. Już za moment wykorzystacie najlepiej, jak potraficie, wasze czopki i pręciki w oczach i będziecie razem oglądać panoramę stolicy Francji. Paplacie sobie, struny głosowe drżą, a wy śmiejecie się jak gdyby nigdy nic. Dopamina w twojej krwi szaleje. Rozumiecie się doskonale. A te lody czekoladowe, którymi się zajadacie? Kubki smakowe wydają jednogłośny werdykt: palce lizać! Dosłownie, bo jest tak gorąco, że stopiona masa spłynęła ci na kciuk. Oblizujesz go ze smakiem, a młoteczek, kowadełko i strzemiączko pozwalają ci usłyszeć, jak twoja towarzyszka kończy opowiadać ci najśmieszniejszy żart świata…
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    Sprawdź, czy zdania obok rysunków są prawdziwe. Coś się nie zgadza? Możesz skorzystać z linijki. 
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    POZIOME LINIE SĄ TEJ SAMEJ DŁUGOŚCI
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    POZIOME LINIE SĄ RÓWNOLEGŁE
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    PIONOWE LINIE SĄ RÓWNOLEGŁE
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    TU NIE MA ŻADNYCH SZARYCH KROPEK
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    WSZYSTKIE LINIE SĄ PROSTE
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    TU SIĘ NIC NIE RUSZA!

  


  © Peter Hermes Furian, © pureguitarfury / AdobeStock


  
    Twój mózg znów został oszukany! Dlaczego? Czasami może się zdarzyć, że między twoimi oczami a mózgiem pojawi się nieporozumienie. Mózg zaczyna przypisywać niektórym obrazkom znaczenie, którego one wcale nie mają. Robi to, bo jest przyzwyczajony do rzeczy, które już widział, zapamiętał i uznał za normalne. Teraz próbuje korzystać z zapisanych w przeszłości obrazów, chociaż wcale nie powinien. Odpowiednie użycie kształtów, cieni lub kolorów może go nieźle skołować.
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  Uff, to był naprawdę intensywny dzień, prawda? Cieszę się, że spędziliśmy go razem i opowiedziałem co nieco o twoich bebechach. Teraz możesz się już ze mną zgodzić, że ciało człowieka to fascynująca, świetnie zaprojektowana, skomplikowana, piękna, trochę obleśna, zaskakująca… dobra, już zaraz kończę!… niezwykle ważna, tajemnicza, pełna cudownych detali i supermocy maszyna. Podejrzewam, że od dzisiaj ciekawiej będzie ci się z tego ciała korzystało. Traktuj je życzliwie, a twoja ciekawość niech będzie kompasem prowadzącym do dalszego odkrywania świata bebechów.


  Mówi się, że apetyt rośnie w miarę jedzenia. Z naukowego punktu widzenia w powiedzeniu tym jest całkiem sporo sensu. Kiedy jesz coś pysznego, twoja chęć pałaszowania tej potrawy rośnie – tak działa mózg. Cieszy się, że w końcu może coś zjeść, no kto tak nie ma. Poza tym mózg wie, że niedługo po rozpoczęciu posiłku trzeba będzie zacząć TRAWIENIE, rusza więc produkcja hormonów, które zajmą się organizacją tej akcji. Substancje te nakręcają twoje ciało na coraz większe ilości jedzenia, wszak to dla niego czysta energia do działania! I zanim twój mózg poczuje sytość i zorientuje się, że już wystarczy, apetyt rośnie, w końcu hormony nie mogą się zmarnować.


  W sensie przenośnym powiedzenie to oznacza jednak, że kiedy zaczniesz coś robić i ci się to spodoba, chcesz więcej i więcej. Mam nadzieję, że tak właśnie się czujesz po przeczytaniu tej książki – że nie masz jeszcze dość opowieści o zapracowanych narządach, mózgu wydającym im polecenia i innych sekretach ciała człowieka. Zapraszam cię zatem najserdeczniej na swoje media społecznościowe, gdzie opublikowałem już setki krótkich filmów (i ciągle tworzę nowe!) poruszających tematy, na które w tej książce zabrakło miejsca. Może rozwinę je w kolejnej? Kto wie… Póki co – do zobaczenia w sieci!
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